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Spotkanie
L. Breżniew — J. Kadar
MOSKWA (PAP). We wtoręk na Kremlu odbyło sie spotkanie

Leonida Brezmewa z I sekretarzem Kc Wągierski>i Socjali­
stycznej Partii Robotniczej Janosem Radarem który przybył
do Związku Radzieckiego z przyjacielską wizytą.

' P

W czasie spotkania rozpatrzono perspektywiczne problemy
darczych * r°ZW°Jem radziecko-węgierskich stosunków gospo-

L. Breżniew i J. Kadar podkreślili, że ZSRR i Węgrv zde­
cydowane są razem z pozostałymi krajami wspólnoty socjali­
stycznej > wszystkimi siłami' świadomymi doniosłości obecnej
chwili, walczyc o uzdrowienie atmosfery politycznej na świę­
cie. Temu celowi służyłoby pomyślne zakończenie radziecko-

amerykanskich rozmow w sprawie ograniczenia ofensywnych
zbrojeń strategicznych.

Do pogłębienia odprężenia i dokonania zwrotu w kierunku
rozbrojenia zmierza program wysunięty w moskiewskiej de­
klaracji Doradczego Komitetu Politycznego Układu Warszaw-
skiego.

Sprawą ważną jest także doprowadzenie do realizacji nowych
inicjatyw zmierzających do rozwoju tego programu, a miano­
wicie - zawarcie przez państwa uczestniczące w Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie porozumienia o tym,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zdjęcie wykonane przez amerykańską sondę kosmiczną „Voyag»r 1” przedstawia „czerwoną plamę”
w równikowej okolicy planety Jowisz. Zdjęcie wykonane zostało z odległości ok. miliona kilo­
metrów. CAF — UPI — telefoto

W Wietnamie

Zaciete walki z agresorem chińskimc w
Oświadczenie MSZ SRW ■ Protesty załóg

robotniczych i młodzieży
HANOI (PAP). Jak donosi

Wietnamska Agencja Prasowa,
armia i oddziały milicji ludowej
SRW toczą zaciekłe walki z a-

gresorem chińskim w okolicach
miasta Lang Son, centrum ad­
ministracyjnego prowincji o tej
samej nazwie. W ostatnich
dniach nieprzyjaciel przerzucił
tam posiłki, zamierzając prze­
prowadzić zmasowane natarcie
na miasto. Obrona wietnamska
zatrzymała natarcie nieprzyja­
ciela, który poniósł ciężkie stra­
ty w ludziach i sprzęcie.

Siły wietnamskie kontratako­
wały na południowy-zachód od

Dong Dang. W prowincji Hoang
Lien Son Wietnamczycy odparli
ataki agresorów chińskich w re­
jonach Coc Mi i Bac Mi.

Agencja VNA w relacjach z

frontu przytacza fakty maso­
wych zbrodni soldateski chiń­
skiej na okupowanych terenach

północnych prowincji SRW.
Nieprzyjaciel poddaje barba­
rzyńskiemu ostrzałowi z dział
dużego kalibru liczne miasta i
osiedla. Wiele wsi zostało całko­

wicie zniszczonych. Okupant nie
szczędzi ludności cywilnej, roz-

strzeliwując starców, kobiety . i
dzieci.

6 bm. opublikowano w Ha-
noi oświadczenie Ministerstw*
Spraw Zagranicznych SRW, któ­
re stanowi ważną inicjatywę
nie tylko dla pokoju i bezpie­
czeństwa w rejonie Indochin o~

raz w rejonie Azji Południowo-
Wschodniej lecz także dla usta­
bilizowania sytuacji na świecie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2J
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Czyn 35-lecia Polski Ludowej

Maszyny i urządzenia górnicze
z „Glinika” i

(Inf. wł.) Załogi dwu znajdu­
jących się w woj. nowosądec­
kim zakładów produkujących
sprzęt górniczy: Fabryki Ma­
szyn Wiertniczych i Górniczych
„Glinik” w Gorlicach oraz Fa­
bryki Urządzeń Górniczych
„Nowomag” w Nowym Sączu,
jako jedne z pierwszych w re­
gionie podjęły obywatelski czyn
dla uczczenia 35-lecia PRL.

Siedmiotyslęczna załoga „Gli­
nika” przede wszystkim posta­
nowiła dostarczyć górnictwu do­
datkową ilość maszyn i sprzętu
niezbędnego do wykonania am­
bitnego planu wydobycia w br.
200 min 400 tys. ton węgla ka­
miennego. Całkowicie poza pla­
nem na Śląsk powędruje m. in.

Z partyjnych konferencji w „Budostalu” i KZA

s Dla polskich hut i Krakowa
h Rezerwy nie tylko materiałowe

(Inf. wł.) Budostalowska orga­
nizacja partyjna należy do naj­
większych w Krakowie — 2009
członków i kandydatów partii.
Rok 1979 dla przedsiębiorstw
Zjednoczenia „Budostal” nie
przyniesie zwolnienia tempa
prac. Kontynuowana będzie bu­
dowa bazy przeładunkowej rud
w hucie „Katowice”, walcowni
blach karoseryjnych w HiL oraz

walcowni drobnej huty „Nowot­
ko” w Ostrowcu Swi Załogi wy­
konają także prawie 100 tys. m

kw. pow. budynków mieszkal­
nych. ważne obiekty dla kra­
kowskich uczelni, resortu zdro­
wia. Nie zabraknie ich w sta­
rym Krakowie przy odnowie za­
bytków.

Sama organizacja partyjna od­

PROLETAR

dziennik
POLSKIEJ
ZJEDNOCZON Ł
PARTII
ROBOTNICZEJ

„Nowomagu”
108 sekcji obudowy osłonowej
„Glinik — 08/22" i 10 tysięcy
sztuk stojaków hydraulicznych
typu „SHC-40”. Wartość tylko
tych dwu zobowiązań przekra­
cza 101 min zł, a jest to zaled­
wie część zamierzeń, które w

czynie 35-lecia wykonają praco­
wnicy gorlickiej fabryki. W

drugim kwartale br. zmontowa­
ny zostanie prototyp całkowicie
nowej obudowy osłonowej „Gli­
nik —*1 05/15” i 4 komplety tej
obudowy ułatwią pracę górni­
kom Zagłębia Wałbrzyskiego.

cych z nimi ludzi, zakończenie
kilkuletnich pionierskich badań
i zabiegów, które doprowadziły
do opanowania technologii wcze­
śniej już opatentowanej. Po raz

pierwszy, w sposób praktyczny
udowodnili, że można z oborni­
ka otrzymać gaz biologiczny!

Na czym polega istota wyna­
lazku rokującego spore korzy­
ści ekonomiczne? Skonstruowa­
ne w Lubaszu urządzenie służy
do beztlenowej fermentacji o-

bornika przez co następuje jego
utylizacja a zarazem powstaje
gaz palny: mieszanina metanu i
dwutlenku' węgla. Gaz może być
z kolei wielorako wykorzysta-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zgodnie z deklarację załogi,
budowany, jeszcze ale już pra­
cujący nowy zakład metalurgi­
czny do docelowej zdolności pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

notowuje wzrost swoich szere­
gów. Blisko 80 proc, stanowią
robotnicy. Sprawdziły się w co­
dziennym działaniu zespoły par-
tyjno-techniczne.

20-tysięczne załogi „Budosta-
lu” i ich organizacja partyjna
mają przed sobą bardzo trudny
rok (mówiono o tym na posie­
dzeniach KSR, podczas zebrań
sprawozdawczych POP). Braki
sprzętowe i materiałowe nie za­
leżą tylko od „Budostalu” ale
cala sfera przygotowania pro­
dukcji i organizacji placów bu­
dów jest zależną tylko od bu­
dowlanych. Zadań bieżącego ro­
ku dotyczyła dyskusja na ple­
narnym posiedzeniu KZ PZPR.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Aktywizacja
komitetów samorządów

mieszkańców miast
WARSZAWA (PAP). W

kraju działa ponad 41 tys.
komitetów samorządowych.
W tym blisko 3 tys. komi­
tetów osiedlowTych i ponad 4
tys. obwodowych.

Samorząd mieszkańców stał
się powszechną formą orga­
nizowania aktywności mie­
szkańców miast.

6 bm. w OK FJN odbyło
się w "Warszawie spotkanie
przewodniczących komisji
d/s samorządu mieszkańców
miast, na którym omawiano
tegoroczne zadania samorzą­
dów związane z realizacją
postanowień XIII Plenum
KC PZPR, obchodami 35-le-
cia Polski Ludowej i Między­
narodowego Roku Dziecka.

Zamierzenia Kuratorium Oświaty i Wychowania

„Gobelin tygodnia” w Klubie „Pod Gruszką”
(Inf. wł.) Dzieło odnowy za­

bytków Krakowa wymaga tak­
że działań, które pozostawiłyby
trwały ślad w świadomości lu­
dzi, nauczyły ich szacunku dla
zabytków, uświadomiły rolę hi­
storyczną i współczesną naszego
miasta. Z inicjatywy Społeczne­
go Komitetu Odnowy Zabytków
Krakowa zespół wizytatorów
przy krakowskim Kuratorium
Oświaty i Wychowania opraco­
wał propozycje dotyczące wpro­
wadzenia tej tematyki do prog­
ramów pracy szkół podstawo­
wych i ponadpodstawowych.

. Przy udziale wybitnych nau­

Prezydent USA rzuca na szalę osobisty prestiż

Przed podróżą Cartera
na Bliski Wschód

KAIR (PAP). Nagła decyzja
prezydenta USA J. Carter* by
ruszył z martwego punktu ro­
kowania egipsko-izraelskie w

stolicy Egiptu, dokąd przybywa
on 8 bm., poruszyła głęboko opi­
nię świata arabskiego. Decyzję
tę uznano za udramatyzowaną
próbę rzucenia na szalę osobi­
stego prestiżu prezydenta USA
w celu zrealizowania amery­
kańskich planów w całym re­
gionie. Osią tych planów stał się
od wizyty prezydenta Egiptu A.
Sadata w Izraelu pokój egipsko-
izraelski, który pozwoliłby roz­
ciągnąć patronat amerykański
nad dalszymi losami Bliskiego
Wschodu.

Rząd egipski okazuje zadowo-

czycieli zespół opracuje hasła
programowe dotyczące proble­
matyki odnowy Krakowa, któ­
re zostałyby włączone w prog­
ramy języka polskiego, historii,
geografii, wychowania muzycz­
nego i plastycznego we wszyst­
kich szkołach w kraju.

Dla szkół województwa miej­
skiego krakowskiego opracowa­
ne zostaną programy wycieczek
przedmiotowych po Krakowi*.

Proponuje się przygotowanie
konkursu i wystawy plastycz­
nej nt. „Zabytki Krakowa w o-

czach dziecka”, stworzenie — z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

i*

leni* a przybycia Cartera, trak­
tując to jako dowód ścisłego
partnerstwa egipsko-amerykań-
skiego. Mimo stworzonej spe­
cjalnie w tym celu formuły, iż
szef Białego Domu przybywa
na zaproszenie rządu egipskiego,
nikt nie ma wątpliwości, że na­
głe postanowienie Cartera zasko­
czyło prezydenta Sadata i kie­
rownictwo egipskie.

Premier Egiptu Mustafa Cha-
lil na parę godzin przed ogło­
szeniem decyzji Cartera podkre­
ślał, iż stanowisko egipskie wo­
bec podstawowych punktów
traktatu odrzucanych przez I-
zrael nie uległo zmianie. Na­
wet urzędowy optymizm nie

Iran: zdemaskowanie

proizraelskiej
komórki szpiegowskiej

TEHERAN (PAP). Jak infor­
muje irański dziennik „Ette-
laat”, w Meszhedzie, położonym
w odległości 800 km na północ­
ny wschód od Teheranu, odkry­
to proizraelską komórkę szpie-

Igowską. Dziennik nie podaje in­
nych szczegółów.

Jakie będą dalsze losy wynalazku?

W POM Lubasz pierwsza w kraju
wytwornica biogazu z obornika

(Inf. wł.) W obecności władz

wojewódzkich: I sekretarza KW
PZPR w Tarnowie Stanisława
Gębali, sekretarza KW PZPR

Zygmunta Hudeczk* i wojewo­
dy Jana Sokołowskiego, w Pań­
stwowym Ośrodku Maszynowym
w Lubaszu, gm. Szczucin, kon­
struktorzy zademonstrowali pu­
blicznie działanie unikalnej w

skali krajowej wytwornicy gazu
biologicznego z obornika. Płoną­
cy znicz oznaczał-dla inżynierów:
Ryszarda Szemrają z Pracowni
Projektowej Zjednoczenia Tech­
nicznej Obsługi Rolnictwa w

Krakowie, który był głównym
pomysłodawcą b Andrzeja
Chmielewskiego, z-cy dyrektora
POM Lubasz oraz współpracują­

W. Scheel

rezygnuje z kandydowania
na stanowisko prezydenta

RFN
BONN (PAP). Walter Scheel,

którego pięcioletnia kadencja na

stanowisku prezydenta Republi­
ki Federalnej Niemiec upływa
w maju, oświadczył w środę, że
nie zamierza kandydować po­
nownie. W rozmowie z wice­
kanclerzem i przewodniczącym
Partii Wolnych Demokratów
oraz przewodniczącym Grupy
Parlamentarnej FDP w Bunde­
stagu, Wolfgangiem Misehnic-
kiem, W. Scheel powiedział, ż*
w obecnych warunkach w Zgro­
madzeniu Federalnym jego kan­
dydatura nie uzyskałaby więk­
szości.

Prezydent RFN zostanie wy­
brany 23 maja w Bonn w liczą­
cym 1036 elektorów Zgromadze­
niu Federalnym. We wtorek
podczas zrealizowanych oddziel­
nie w Bonn i w Monachium
„próbnych” głosowań elektorów
z ramienia CDU i CSU więk-
szość z nich opowiedziała się z*
mianowaniem na chadeckiego
kandydata na prezydenta RFN

obecnego przewodniczącego Bun­
destagu, Karla Carstensa.

Ta obarczona hitlerowską
przeszłością postać jest bardzo
kontrowersyjną kandydaturą. W
Bonn zwraca się uwagę, że *

rezultatów, sondaży instytutów
badania o-pinii publicznej wyni­
ka, że za ponownym wyborem
na prezydenta W. Scheela opo­
wiada się około 80 proc, obywa­
teli RFN.

Współpraca przemysłów maszynowych
WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów Piotr Jarosz*-

wicz przyjął 6 bm. przebywających w Polsce ministrów prze­
mysłu maszynowego: Czechosłowacji — Pavola Bahyla, Bułgarii
— Tonezo Czakyrowa oraz wiceministrów tych resortów: Wę­
gier — lstvana Muellera i Rumunii — George’a Boldura,

Podczas spotkania omówiono aktualny stan współpracy prze­
mysłów maszynowych tych krajów z polskim Ministerstwem
Przemysłu Maszynowego, ze szczególnym uwzględnieniem
kooperacji i specjalizacji oraz perspektywy rozwoju tej współ­
pracy do roku 1985. W spotkaniu uczestniczyli: minister obrony
narodowej — Wojciech Jaruzelski, minister przemysłu maszy­
nowego — Aleksander Kopeć, zastępca przewodniczącego Komi­
sji Planowania przy Radzie Ministrów — Janusz Hrynkiewie*
i wiceminister przemysłu maszynowego — Jerzy Modrzewski.

Wyniki wyborów w ZSRR
MOSKWA (PAP). Centralna Komisja Wyborcza opublikował*

6 bm. ostateczne wyniki wyborów do Rady Najwyższej ZSRR,
które odbyły się 4 marca br. Jak stwierdza komunikat komisji,
frekwencja wyborcza wyniosła 99,99 proc. Do parlamentu radzie­
ckiego wybrano 1500 deputowanych, w tym 522 robotników (34,1
proc.), 244 kołchoźników (16,3 proc.). Wśród deputowanych zna­
lazło się 487 kobiet (32,5 proc.).

Napad RPA na Angolę
LUANDA (PAP). Soldateska południowoafrykańska podjęła

kolejną zbrojną agresję na suwerenne państwo angolskie. Woj­
ska reżimu RPA wtargnęły na tetytorium Angoli i zaatakowały
obozy uchodźców namibijskich.

Dziś godz. 16.30: WISŁA - MAIMOE FF

Trener R. Haughton:
marzę o-remisie!

Wczoraj kilka minut przed
godziną 12 na lotnisku w Bali­
cach wylądował samolot charte­
rowy którym przylecieli do Kra­
kowa piłkarze mistrza Szwecji
— MALMOE FF aby dziś roze­
grać z WISŁĄ pierwszy ćwierć­
finałowy pojedynek w ramach
Pucharu Europy. Pod wodzą
angielskiego trener* Roberta
Haughtona zjawiło się w Kra­
kowie 16 piłkarzy, bramkarze:
Molier i Akesson, obrońcy: Ro­
land i Roy Andersson, Bo Lar-
son (kapitan drużyny), Erlands-
son, Jonsson, pomocnicy i napa­
stnicy: Magnus Andersson, Tap-
per, Ljungberg, Kinnvall, Hans-
son, Cervin, Teramy Andersson,
Malmberg i Prytz.

Szwedzi zamieszkali w hotelu
„Holiday Inn”, a po południu
odbyli trening na bocznym (kor­

towym) boisku Wisły. Piłkarz*
z Malmoe chcieli oczywiście tre­
nować na głównej płycie boisk*.
Obserwator UEFA na dzisiejszy
mecz p. Gloeckner z NRD (były
świetny sędzia międzynarodo­
wy, którego zapewne dobrze
pamiętają nasi kibice jako że

prowadził mecz Polska — Jugo­
sławia podczas MŚ w RFN) za­
decydował, że treningu na głó­
wnym boisku nie będzie. Mu­
rawa jest bowiem bardzo mięk­
ka i nasiąknięta wodą, toteż na­
leży oszczędzać ją na dzisiejszy
mecz. Z treningu Szwedów b*

kortowym boisku można było
wywnioskować, że grać oni bę­
dą dzisiaj w ustawieniu defen­
sywnym i szukać szczęścia w

kontratakach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

N.
lisfę braków rynkowych wpisana została

książka polska. Znajomość w księgarni liczy
się teraz tak sarno jak znajomość w sklepie
spożywczym, czy obuwniczym: można dostać
coś spod lady. Czy zatem wydajemy mniej,

w mniejszych nakładach? Czy cofamy się w dziedzinie
produkcji dóbr kulturalnych?

Znaleźliśmy się nagle na przedostatniej pozycji
wśród krajów socjalistycznych z 4 książkami na gło­
wę ludności rocznie. Radosne w tym smutku jest tyl­
ko to, że nareszcie popyt na książkę przeioyższył po­
daż, że książka stała się towarem masowo poszukiwa­
nym. Nie, o cofnięciu nie,ma mowy. Mieliśmy 4 książ­
ki na głowę i mamy tyleż. Chociaż straszą dwie ze­
stawiane z sobą liczby: 5,5 miliarda złotych, które

wydajemy rocznie na książki i 150 miliardów złotych,
które wydajemy na wódkę. Jeżeli nawet książek by­
łoby na miarę potrzeb — to i tak proporcje byłyby
smutne: 10 miliardów na książki i 150 na wódkę. Te
diuie liczby niestety określać będą skrótowo, choć bru­
talnie stan kultury społeczeństwa.

Dlaczego wydajemy tak mało książek? Bo nie star­
cza papieru. Papierowa krótka kołdra tarmoszo­
na jest we wszystkie strony, aby zakryć pod­

stawowe potrzeby. Wybuchają dyskusje, jak to jest
z tymi podstawowymi potrzebami które są drugo­
rzędne, trzeciorzędne, a które pierwszorzędne. Ale­
ksander Małachowski wystąpił z tezą, ze w księgarni
w każdej chwili powinny być na ladzie dzieła klasy­
ków literatury polskiej. Czy można u nas dostać tak
od razu „Pana Tadeusza” chociażby, czy komedie Fre­
dry, czy- Słowackiego, Kochanowskiego, Dąbrowską
czy Prusa i Sienkiewicza?! Małachowski wymienił nie­
potrzebnie Rzewuskiego i wielu polemistów zaczęło
mu wyrzucać, że to nie gwiadza pierwszej wielkości.
1 dalej przekonywał nas Małachowski w „Kulturze ,

.że „wydawanie jakichkolwiek innych książek, trze­
ciorzędnych pisarzy latynoamerykańskich. anglosas­
kich, francuskich i jakich tam jeszcze, wydawanie

czwartorzędnej prozy współczesnej polskiej, wydawa­
nie w ogóle czegokolwiek jest idiotyzmem, więcej, jest
grzechem wobec kultury polskiej”.

Inni znów wołają o encyklopedie, leksykony, podrę­
czniki akademickie. Jeszcze inni nieśmiało brzdąkają,
że największą popularnością cieszy się jednak książka
kucharska i tę też trzeba wydawać, bo młode poko­
lenia, które wyrastają na konsumentów kultury —

chcą też smacznie przyrządzać leniwe pierogi i brizol
z pieczarkami. Czy zatem nie wydawać debiutów?

Tych; które nie stają się od razu sukcesem spektaku­
larnym, ale rokują wielkie nadzieje? Czy nie tłum a-

JANUSZ ROSZKO

MWI3GR0JZE
czyć wybitnych latynosóiu? W zacietrzewieniu polemi­
cznym dyskwalifikuje się o jedną lub dwie klasy tych,
których wydaje się rzekomo niesłusznie.

Dziwi mnie, że nikt nie tknął w tej dyskusji kry­
minałów, różnych odmian literatury tramwajowo-po-
ciągowej,. w tym durnych komiksów typu „Relar”,
które naprawdę niczego do nassej kultury nie wnoszą,
bo z natury rzeczy są paliatywem dóbr kulturalnych.

Ostatnia „Polityka’’ drukuje referat Andrzeja Wa­
silewskiego 1 sekretarza POP przy Oddziale Warszaw­
skim Związku Literatów Polskich o stanie książki pol­
skiej. Pisarze partyjni postanoioili podjąć się analizy
przyczyn zjawiska, ba, postawili konstruktywne wnio­
ski — wychodząc s założenia, te nie chodzi im tyl­

ko o wydawanie ich własnych książek przecież, ale
ó jak najszerzej rozumiany interes społeczny. Wni­
knęli w liczby: dysponujemy pulą 290 tysięcy tofi pa­
pieru rocznie, ale zaledroie 45 tysięcy ton, czyli 18

procent — przeznaczonych jest na cele wydawnicze.

Osobiście jestem przekonany, że tutaj jest punkt
newralgiczny całej sprawy. Papier, jego zuży­
cie kojarzy nam się nieodmiennie z, książką, z

drukiem. Tymczasem 82 procent puli papierowej i to

papieru dziełowego — zużywa się w inny sposób. Dla­
tego też należy dyskutować, jak i gdzie marnuje się

Papierowa
krótka kołdra

papier na cele pozawydawnicze, a nie szarpać się z tą
przykrótką papierową kołderką, bo to zaledwie 18

procent. Po prostu pierwszym, głównym postulatem
jest inny rozdział papieru — zanim jeszcze ruszy mi­
tologiczna już fabryka papieru w Kwidzyniu, która
ma uratować sytuację. I nie wiem, czy również pisa­
rze mają mobilizować załogę budującą ten obiekt,. czy
też udać się na miejsce i podgonić harmonogramy w

czynie społecznym?!
Naszą epokę cechuje bezmyślność w użytkowaniu

. papieru. Jakby lasów przybywało, a nie ubywało cią­
gle. Rozrzutność papierowa spotykana jest na każdym
Kroku, nikt nie liczy się z papierem. Rekordzistą jest
urząd rodzimy, istny moloch bezmyślnego pochłania­

nia ton papieru. Upotworniona sprawozdawczość, cią­
głe inwentaryzacje, mrożąca krew w żyłach mnogość
kioitów i faktur przy przekazywaniu towaru z rąk do
rąk wewnątrz fabryki... Spotykamy tę rozrzutność na

co dzień: na remont hamulców w samochodzie — „Pol-
mozbyt" wypisuje nam całe płachty papieru, na de­
fekt koła samochodowego — „Gromada” zużywa kilka,
kartek. Kwity jak prześcieradła na każdym kroku.
Broszurki jakieś, instrukcje do wyrobów napisane roz­
wlekle i bez sen.su. Potem co dzieje się z tymi wszy­
stkimi sprawozdaniami, protokołami, kwitariuszami
etc? W magazynach stanoioią pokarm dla myszy. A

tymczasem w kraju pojawił się głód książki, więc od-
bierzmy pokarm myszom!

Co robi się z makulaturą? Apele są tak rozliczne,
że wszyscy uwierzyli nawet w ich słuszność. Tyle, że
nie ma dobrze zorganizowanego skupu makulatury,
sieci która byłaby systemem obejmującym każdy blok
w mieście. Więc mając wizję wędrowania z plikiem
starych gazet do punktu skupu, zamiast wyłożyć je
w specjalnym pojemniku na klatce schodoioej — spa­
lamy je w piecu. I drepczemy w kółko takiego zacza­
rowanego pieca, bo tutaj również jesteśmy słabi or­
ganizacyjnie. Pisarze przecież nie załatwią za kogo in­
nego sprawy odzysku starych papierów!

Gdzie oszczędzać? Nie w obrębie przydziału na

cele wydawnicze. Ochłonąć nam trzeba w szale
zadrukowywania papieru tabelami kwestionariu­

szy i kwitóio, nędznych broszurek reklamowych i wy­
dawania przepisów, iż jeden lek należy wypisywać na

osobnej recepcie! Proponuję, aby zabrać papier dzie­
łowy innym, którzy wydatkują go rozrzutnie. Zabrać
metodą administracyjną. Odgórnego nakazu. Powiecie,
że trzeba by zmienić system sprawozdawczości, doku­
mentacji, kwitariuszy rw. mw i jakichś tam jeszcze.
No to zmienić, dlaczego nie zmieniono go do tej pory?!

Jestem za przerwaniem dyskusji na temat „co wy­
dawać, a czego nie”. Uważam, że rezerwy istnieją
gdzia indziej.

„Anus Mundi”

ukaże się w Danii

Kariera ksigżki
Wiesława Kielara

(Inf. wł.) 12 bm. we Frankfur­
cie n/Menem ukażą się pierw­
sze egzemplarze książki kra­
kowskiego - (od niedawna już
wrocławskiego) autora, Wiesła-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś telefon „środy”

Wszystko
o „trzynastkach”
Dziś od godz. 10.00 do 12.00

pod nr telefonu 109-65, kie­
rownik Zespołu Pomocy Pra­
wniczej KRZZ mgr Ireneusz
Molenda będzie odpowiadał
na wszystkie wątpliwości
czytelników dotyczące trzy­
nastych pensji. Prosimy więc
o telefony zarówno zaintere­
sowanych pracowników jak
i przedstawicieli zakładów
pracy obliczających „trzyna­
stki”.
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Zacięte walki z agresorem chińskim

Narada rejonowa
w Proszowicach

Wczoraj w Proszowicach

odbyła się kolejna rejonowa
narada I sekretarzy KMG i
KG PZPR oraz naczelników
miast i gmin. Tematem spot­
kania była ocena realizacji
programu społeczno-gospo­
darczego rozwoju za rok u-

biegły jak również zadania
na najbliższy okres. Omó­
wiono także problemy pracy
polityczno-propagandowej w

hr. Naradę prowadził czło­
nek Sekretariatu KK PZPR
kierownik Wydziału Organi­
zacyjnego Bolesław Grzesiak.
Obecni byli: sekretarze KK
Zdzisław Gasidło i Stefan
Markiewicz, członek Sekreta­
riatu przewodniczący KKKP
Stanisław Gąciarz oraz wice­
prezydent miasta Krakowa
Andrzej Żmuda.

Ogólnooolska
narada uzdrowiskowa

w Krynicy
W Krypicy — najsłynniej­

szym z polskich uzdrowisk
— wyznaczyli sobie spotka­
nie przedstawiciele wszyst­
kich przedsiębiorstw uzdro­
wiskowych. działających w

kraju. Omawiano sposoby
lepszego niż obecnie wyko­
rzystania bazy oraz możliwo­
ści leczniczych uzdrowisk,
podniesienia poziomu świad­
czonych usług oraz uzyska­
nia optymalnych relacji eko­
nomicznych w gospodarowa­
niu bazą oraz naturalnymi
zasobami uzdrowisk. (sś)

Wystawa prac
Mariana Koniecznego

w Berlinie

W Polskim Ośrodku Infor­
macji i Kultury w stolicy
NRD . . Berlinie otwarto

wystawę prac Mariana Ko-

nieepnego. Ekspozycja pre­
zentuje 11 rzeźb w gipsie i

brązie m. in. prace z cyklu
. . . Macierzyństwo” oraz „Ikar
i Pedał”,, a. także fotogramy
wielu pomników wzniesio­
nych w Polsce według pro­
jektu M. Koniecznego.

Wystawa czynna będzie do.
JO marca br. W lutym rzeźby
Koniecznego eksponowane
były w Polskim Ośrodku In­
formacji i Kultury w Lip­
sku, w następnych tygod­
niach będą je mogli obejrzeń
również mieszkańcy Rostoc-
ku.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W oświadczeniu MSZ SRW-

stwierdzono, że jeśli Chiny rze­
czywiście niezwłocznie i całko­
wicie wycofają — zgodnie z za­
powiedzią chińskiego MSZ z

dnia 5 bm. — wszystkie swe

wojska z terytorium wietnam­
skiego poza historyczną granicę
między obydwoma państwami,
którą obie strony respektują, to

strona wietnamska będzie na­
tychmiast gotowa rozpocząć ne­
gocjacje na szczeblu wicemini­
strów spraw zagranicznych w

kwestii przywrócenia normal­
nych stosunków między oby­
dwoma państwami. Czas i miej­
sce rokowań pozostałyby do u-

stalenia przez obie strony.
Strona wietnamska — stwiere-

dza się w oświadczeniu — ma

nadzieję, iż chińskie koła rzą­
dzące pozytywnie, zareagują na

tę propozycję. Jeśli przywódcy
chińscy . wykorzystają jednak
decyzję o wycofaniu wojsk dla
zamaskowania własnej agresy­
wnej polityki, to armia i naród
Wietnamu — zgodnie z apelem
KCKPWz4bm.orazzdekre­
tem prezydenta SRW z 5 bm.
o powszechnej mobilizacji —

skorzystają ze świętego prawa
do własnej obrony i będą pro­
wadzić zdecydowaną walkę
przeciwko agresji w Imię obro­
ny ojczyzny oraz pokoju w Azji
Południowo-Wschodniej i na ca­
łym święcie.

W oświadczeniu stwierdzono

jednocześnie, że pomimo ogło­
szenia decyzji o wycofaniu wła­
snych wojsk strona chińska
kontynuuje działania militarne
na terytorium Wietnamu, a

przywódcy chińscy nadal grożą
dalszymi awanturami wojenny­
mi przeciwko SRW.

★
DELHI (PAP). Według donie­

sień z Bangkoku, Chiny groma­
dzą coraz większe ilości wojsk
na granicy z Laosem.' W rejo­
nach przygranicznych znajduje
się już pięć dywizji chińskich.
Jednocześnie Chińczycy wzma­
gają działalność wywiadowczo-
dywersyjną, zarówno w przy­
granicznych, jak i północnych

rejonach LRLD, która zamie­
szkują mniejszości narodowe.
Pekin podejmuje też próby
sprowokowania tych narodowo­
ści do antyrządowych wystąpień.

¥
W Zakładach Budowy Maszyn

i Aparatury Pomiarowej im. St.
. Szadkowskiego w Krakowie na

Wydziale Obróbki Skrawaniem

zgromadziło się wczoraj ponad
tysiąc pracowników, aby zapro­
testować przeciw agresji Chin
na Demokratyczną Republikę
Wietnamu. Tekst rezolucji prze­
słano do ambasady ChRL w

Warszawie.
¥

Rezolucje potępiające zbrojną
agresję Chin na Socjalistyczną I

Republikę Wietnamu podjęli
uczniowie Zespołów Szkół Me­
chanicznych, Zawodowych i

Ekonomicznych oraz Liceum

Ogólnokształcącego w Gorlicach,
Zbiorczej Szkoły Gminnej w

Chełmcu, Zespołów Szkół Rolni­
czych i Ekonomicznych w No­
wym Targu. Manifestacje soli­
darność! z bohaterskim narodem
wietnamskim odbywają się też
w miastach, a największa z u-

działem 7 tys. osób odbyła sit?
w Nowym Targu. Wczoraj wie­
ce odbywały się także w Łoso-
siriskim Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu Drzewnego, Zakładzie
Odzieżowym w Jabłonce, Ośrod­
ku Transportu Leśnego w za­
kładach „Fotcpan” i GS w Sta­
rym Sączu. (sś)

•A
Ponad 500 osób, pracowników

zakładu budowy aparatury che­
micznej, przedstawicieli załogi
Zakładów Azotowych w Tarno­
wie, protestowało przeciw agre­
sji chińskiej na terytorium So­
cjalistycznej Republiki Wietna­
mu. Podobny wiec odbył się
w dębickiej WUCh. Uczestni­
czyło w nim ponad tysiąc pra­
cowników,

■A
Także nauczyciele, zebrąni na

konferencji teoretyczno-pedago-
gicznej w imieniu 10-tysięcznej
rzeszy nauczycieli Tarnowskiego
zaprotestowali przeciwko agresji
Chin na terytorium Wietnamu.

Ze studenckich

sal koncertowych
(Inf. wł.) Jakie drogi prowa­

dzą do osiągnięcia najwyższych
celów artystycznych? Co dzieje
się w polskiej muzyce współ­
czesnej? Jak przekonać publicz­
ność do takiego typu muzyko­
wania?

Problemy te towarzyszyły
przygotowaniom do Ogólnopol­
skiego Przeglądu

' Studenckich

Zespołów Kameralnych Muzy­
ki Współczesnej, zainaugurowa­
nego wczoraj w auli PWSM.
Podczas czterech dn.i przesłu­
chań konkursowych, jury złożo­

ne ze znakomitych muzyków,
m. in. doc. Marka Stachowskie-

go (prorektor PWSM Kraków),
doc. Urszuli . Krysty (PWSM
Wrocław), doc. Stanisława Ka-
walli (PWSM Warszawa), oce­
niać będzie wartości artystyczne
zespołów biorącyęh udział w

przeglądzie, aby w sobotnim
koncercie laureatów nagrodzić i

wyróżnić najlepszych.
W programie konkursowym

znajdą się m. in. utwory Stra­
wińskiego, Rueffa, Krauzego,
Meyera, Schafęra, Przybylskie­
go, Bacewicza, Copa, Walaciń-

skiego. Wykonywać je będą ze­
społy studenckie z Gdańska,
Wrocławia, poznania, Katowic,
Warszawy. Łodzi i Krakowa.

Koncert inauguracyjny obej­
mował m. in. muzykę K. Pen­
dereckiego. Wystąpili również

kompozytorzy z USA — Charles

Lipp oraz z Finlandii — Eero
Hameenniemi.

We wczorajszej inauguracji
wziął m. in. udział kierownik

Wydziału Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KK PZPR Jan Bro­
mek. (BM)

Przed podróżą Cartera

Spotkanie
L. Breżniew — J. Kadar

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
że jako pierwsze nie zastosują wobec siebie ani broni jądrowej,
ani też broni konwencjonalnej, jak również porozumienie się
co do dalszych środków zmierzających do umocnienia zaufania.

W toku wymiany poglądów na aktualne problemy międzyna­
rodowe L. Breżniew i J. Kadar szczególną uwagę poświęcili
sytuacji w Azji Południowo-Wschodniej. Związek Radziecki i

Węgry zdecydowanie potępiają agresję Chin na Socjalistyczną
Republikę Wietnamu, i uważają zs swój internacjo.nalistyczny
obowiązek efektywną .solidarność z. SRW.

Pekin oświadcza teraz, że wojska chińskie, które wtargnęły do
SRW zaczynają się wycofywać w granice własnego kraju. Taką
decyzję można by uznać za oznakę tego że działacze chińscy
otrzeźwieli, jeśli będzie ona rzetelnie realizowana. Po co wobec

tego pogróżki i ultimatum pod adresem Wietnamu, bezpreceden­
sowe żądanie uznania prawa Chin do nowej agresji? Tylko cał­
kowite i bezzwłoczne wycofanie wojsk chińskich oraz zaprzesta­
nie prowokacji antywietnamskich na granicach może stworzyć
pokojową sytuację w tym rejonie.

SPORT « SPORT • SPORT » SPORT

Trener R. Haughton:
marzę o

Korzystne zmiany zasad

opodatkowania wynagrodzefl
WARSZAWA jfPAP). Jak. do­

wiaduje się PAP, w dniu 6 bm.
zostało wydane zarządzenie mi­
nistra finansów, które zwalnia
od podatku wynagrodzenia o-

trzy mywane w drugim i dal­
szych miejscach pracy, jeżeli
łączne wynagrodzenie ze wszyst­
kich miejsc pracy, nie przekra­
cza 6.000 zł miesięcznie.

Zwolnienie to dotyczy również

wy-nagrodzeń już otrzymanych
od dnia 1 stycznia 1979 r. Zarzą­
dzenie wprowadza także zasadę
niepodwyższania podatku z ty­
tułu umów o dzieło lub zlece­
nia w działalności artystycznej
u jednego zleceniodawcy.

Zarządzenie zostanie opubli­

kowane w jednym z najbliższych
numerów Monitora Polskiego.
Uzupełnia ono zasady opodatko­
wania wynagrodzeń z drugich
i dalszych miejsc pracy, okre­
ślone w rozporządzeniu ministra
finansów z dnia 23 grudnia 1978
r. w sprawie ustalenia stawek

procentowych podatku od nie­
których rodzajów wynagrodzeń
(Dz. U. nr 31, poz. 136 z 1978 r.).

Minister finansów wydał rów­
nież wykładnię, że zatrudnienia
w więcej niż w jednym miejscu
pracy, ale w granicach jednego
etatu traktuje się jako jedno
miejsce, pracy, nie podlegające
opodatkowaniu.

Z dalekopisu
> KOMITET
'

(k) W Warszawie zakończy­
ło się XII plenarne posiedze­
nie Międzynarodowego Ko­
mitetu Obchodów 100. rocz­
nicy urodzin Janusza Korcza­
ka. Podsumowano dotychcza­
sowy dorobek trwającego
Roku Korczakowskiego,

Powołano komitet założy­
cielski Międzynarodowego
Stowarzyszenia J. Korczaka
oraz Społeczny Komitet Bu­
dowy Instytutu Naukowego
I Opiekuńczo-Wychowawcze­
go w Warszawie jego imie­
nia. Będzie on w przyszło­
ści ośrodkiem inicjującym i

prowadzącym prace badaw­
cze oraz praktyczne działa­
nia wychowawcze służące
dzieciom.

POGRZEB

6 bm. na ementarzu ko­
munalnym (dawny Wojsko­
wy) w Warszawie odbył się
pogrzeb zmarłego w wieku
IW lat gen. dyw. Czesława

Waryszaka — zasłużonego
dowódcy Ludowego Wojska
Polskiego, byłego żołnierza
Armii Radzieckiej, uczestni­
ka bitwy pod Lenino, aktyw­
nego działacza partyjnego i

państwowego, byłego członka
KC PZPR i posła na Sejm
PRL.

KONFERENCJA

W Helsinkach rozpoczęła
się we wtorek międzynaro­
dowa konferencja solidarno­
ści z narodem wietnamskim
walczącym przeciwko agresji
Chin. Uczestniczą w niej
przedstawiciele ponad 199

krajów i przeszło 30 organi­
zacji międzynarodowych. W
obradach bierze również u-

dział delegacja polska.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mógł przysłonić różnic, jakie
wyłoniły się między Egiptem a

Izraelem w sprawie interpreta­
cji układów z Camp David.
Podkreślano, że na tle pasma
impasów w najtrudniejszej sy­
tuacji znalazł się sam Carter.

~W czasie pobytu w USA pre­
mier izraelski Begin do ostat­

niej chwili nie zgadzał się na

rozmowy dotyczące kryteriów
autonomii palestyńskiej i doma­
gał się rezygnacji Egiptu z po­
rozumień podpisanych z pań­
stwami arabskimi. Według do­
niesień korespondentów prasy
egipskiej z Waszyngtonu, ■pre­
mier Izraela zgodził się na pew­
ne zmiany, określane zresztą
jako minimalne, a mianowicie
na

' zakończenie rokowań doty­
czących autonomii dla zachod­
niego brzegu i strefy Gazy w

rok po podpisaniu traktatu, po­
kojowego. Niemniej nie sprecy­
zowano w jakim terminie re­
zultaty tych negocjacji będą
wprowadzone w życie.

Prezydent . Carter przybywa
na Bliski Wschód w złożonej sy­
tuacji politycznej. Jego głów­

nym zadaniem będzie uelastycz­
nienie stanowiska Kairu, aby
poprzez ustępstwa zmusić Egipt
do zawarcia traktatu pokojowe­
go, który odetnie tym samym
ten kraj od zaplecza arabskiego.

Mimo poważnych różnic obser­
watorzy kairscy wskazują, że z

pozoru ryzykowna podróż Car­
tera nie mogłaby zostać podję­
ta, gdyby w wyniku tajnej dy­
plomacji nie posiadał on gwa­
rancji i wystarczających środ­
ków nacisku dla ukoronowania

swej misji sukcesem, doprowa­
dzając, jeśli nie do natychmia­
stowego podpisania pokoju, to

do zdecydowanego posunięcia
naprzód całego procesu.

Obserwatorzy arabscy wska­
zują również, że dopingiem dla

wyprawy Cartera na Bliski
Wschód stały się nie tylko go­
dzące w prestiż amerykański
kolejne fiaska rokowań egipsko-
izraelskich, ale w ogóle ewolu­
cja na Środkowym Wschodzie, co

manifestuje się z całą silą po
wydarzeniach w Iranie i upad­
ku tej twierdzy amerykańskich
wpływów wojskowych i gospo­
darczych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
dukcyjnej dochodził będzie w

okresie skróconym do 13 mie­
sięcy. Pozwoli to dodatkowo za­
spokoić potrzeby własne „Gli­
nika" na odkówki, a tym sa­
mym na zmiejszenie ich impor­
tu z krajów zachodnich, co zao­
szczędzi 5,9 min zł dewizowych.

Dziewięćset osobowa załoga
„Nowomagu” wyprodukuje do­
datkowo m. in. 20 nowoczesnych
urządzeń pianotwórczych typu
,.WP 400”, dzięki zastosowaniu

których poprawią się warunki

pracy w kopalniach szczególnie
zapylonych. Zwiększenie wydo­
bycia umożliwią górnikom tak­
że wyprodukowane ponadplano­
wo dwie trasy pod przenośniki
węgla współpracujące z obudo­
wami osłonowymi „fazos 19/32”.
Znaczna część dostarczonych
ponadplanowo wyrobów, któ­
rych wartość przekroczy 4 min
zł wykonana zostanie z mate­
riałów zaoszczędzonych dzięki
poprawie gospodarki materiało­
wej. (sś)

Z partyjnych konferencji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

P, S. Dzieci — pacjenci oddzia­
łów pediatrycznych szpitala im.
S. Żeromskiego w Nowej Hucie

otrzymały w prezencie od „Bu-
dostalu 1” odbiornik kolorowy
TV. Podobne deklaracje złożyły
załogi „Budostalu" 2 i 3. (los)

Konferencja sprawozdawcza
KZ PZPR przy Krakowskich
Zakładach Armatur oceniła pra­
wie półtoraroczną działalność
Komitetu Zakładowego. nie
szczędząc — obok wyrazów u-

znania — także krytycznych u-

wag. M. in. nie najwyżej oce­
niono aktywność organizacji mło­
dzieżowej na niektórych wydzia­
łach i inspiracyjną rolę partii
w tej dziedzinie. Dyskutanci mó­
wili, że nie wszystkie zebrania

partyjne są dobrze przygotowa­
ne, niektóre, bywają po prostu

nieciekawe, nie zawsze podej­
mują to czym faktycznie żyją
członkowie partii. Dużo mówio­
no o dyscyplinie partyjnej
stwierdzając, że za rzadko sięga
się do rezerw moralnych i oby­
watelskich, które tkwią w czło­
wieku — choć dużo mówi się o

rezerwach materiałowych. Mimo

tych mankamentów — które

dostrzega Komitet Zakładowy,
co podkreślono w referacie —

jego praca została oceniona wy­
soko przez zebranych. Świadczy
o tym stały wzrpst szeregów
partyjnych, który w omawia­
nym okresie wyniósł 80 osób —

przede wszystkim byli to robot­
nicy. Organizacja partyjna w

KZA liczy dziś 572 towarzyszy.
Stwierdzono równocześnie ko­
rzystne ożywienie i samodziel­
ność grup partyjnych, (ter)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
W drodze do ćwierćfinału

Szwedzi wyeliminowali kolejno
Monaco (0:0 i 1:0 u siebie) i Dy­
namo Kijów (0:0 na wyjeździe
i 2:0 w Malmoe). W meczach
tych 2 bramki strzelił Kinnvall,
jedna Cervin. ,

fr /
W godzinach wieczornych tre­

ner Malmoe FF ROBERT
HOUGHTON znalazł chwilę cza­
su by porozmawiać z dziennika­
rzem „Gazety”.

— O jaki wynik walczyć’ bę­
dzie wasza drużyna w Krako­
wie?

— Będę bardzo zadowolony je­
śli osiągniemy remis lub jeśli
poniesiemy tylko jednobramko-
wą porażkę. To byłaby dobra
zaliczka przed rewanżem. O

zwycięstwie nawet nie marzę...
— Czy widział Pan kiedyś

Wisłę lub oglądał film ze.spot­
kań naszej drużyny?

— Osobiście nie oglądałem ża­
dnego meczu Wisły, w Brugii
udostępniono mi tylko 3—4-mi-

nutowy film z pojedynku Wi­
sła — Brugge.

— Miał Pan oglądać w soboty
mecz Wisła — Ruch, nie było
Pana jednak w Chorzowie?

— Uważałem, że powinienem
zostać z drużyną w Malmoe i

prowadzić normalne treningi,
— Czy jest Pan zadowolony z

przygotowań do dzisiejszego
meczu?

— Tak. jestem zadowolony.
Rozegraliśmy' osiem kontrolnych
spotkań..Graliśmy na błocie i w

wodzie, a więc w takich warun­
kach w jakich rozegrany będzie
dzisiejszy pojedynek. Chyba do­
brze zrobiliśmy że zrezygnowa­
liśmy z tournee po „ciepłej" Ju­
gosławii.

remisie!
— Czy przywiózł Pan do Kray,

kowa najsilniejszy skład?
— Mam wszystkich aktualni*

najlepszych piłkarzy, było tro.

chę kłopotów z Royem An.
derssonem, który narzekał na

kontuzję kolana, ale treningi
wykazały, że może grać.

— Czy możemy prosić o poda­
nie składu?

— Proszę bardzo, nawet z nu­
merami: w bramce Molier (nr 1),
w obronie Roland Andersson (nr
2), Bo Larsson (3), Roy An­
dersson (4), Erlandsson (5), w

pomocy: Magnus Andersson (6),
Tapper (7), Ljungberg (8), Kin-
nvall (9), i w ataku: Hanssoa

(19), Cervin (11).
*

A co słychać w obozie Wisły?
W godzinach przedpołudniowych
krakowscy piłkarze mieli lekki
rozruch (bez piłki) na... Bło­
niach. Trenowali wszyscy pił­
karze łącznie z kontuzjowanym
w sobotę Wróblem, który praw­
dopodobnie wystąpi w dzisiej­
szym meczu. Trener Lenczyk
ma do dyspozycji bramkarzy:
Goneta, Holochęra, obrońców:

Motykę, Budkę, Maculewicza,
Płaszewskiego, Skrobowskiego,
Gazdę, pomocników i napastni­

ków: Kapkę, Nawałkę, Lipkę,
Jałochę, Targosza, Kmiecika,
Wróbla i Krupińskiego.

Punktualnie o godz. 16,30 sę­
dzia turecki Tokat da sygnał do

rozpoczęcia meczu. Kto okaże
się lepszy w tej pierwszej pró­
bie sił? Kto uzyska lepszą pozy­
cję wyjściową przred rewanżem
21 marca w Malmoe? O tym
przekonamy się już za kilka go­
dzin.

ANDRZEJ STANOWSKI

C
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
materiałów krakowskiego ośrod­
ka TV — filmu oświatowego dla

wszystkich szkół, zorganizowa­
nie przez Muzeum Historyczne
m. Krakowa tematycznych wy­
staw i ekspozycji, wykonanie
przez Młodzieżowe Koła Foto-

graficzne i Polskie Towarzy­
stwo Fotograficzne serii prze­
źroczy przedstawiających za­
bytki przed i po rewaloryz-acji.

Ponadto Kuratorium chce wy­
stąpić do Głównej Kwatery ZHP
z wnioskiem o zorganizowanie
ogólnopolskiego alertu harcer­
skiego mobilizującego wszyst­
kich harcerzy do działań na

rzecz Krakowa. (e)
¥

(Inf. Klubie Dzienzri-

kahzy „Pod Gruszką” można

obejrzeć — i ewentualnie zaku­
pić — kolejny gobelin wystawio-

ny na aukcji „Gobelin tygodnia”
organizowanej przez Spółdzielnię
Rękodzieła Ludowego i Artysty­
cznego oraz krakowski Oddział

Stowarzyszenia Dziennikarzy
Poskich.

Przypominamy Czytelnikom,
iż jest to akcja zorganizowana
na rzecz odnowy zabytków Kra­
kowa. Cena wywoławcza wysta­
wianych gobelinów równa się
cenie kosztów produkcji. To co

powyżej pierwotnej kwoty ofe­
ruje nabywca jest przekazywane
na fundusz odnowy zabytków.
Dotychczas wystawiane gobeliny
sprzedawano — każdy — z kil­
kutysięcznym zyskiem. Ostatni
z prezentowanych — praca Marii

Domańskiej „KARNAWAŁ”
przyniosła 2.5 tys. zł. przezna­
czonych na krakowskie zabytki.

A obecnie w Klubie Dzienni­
karzy można obejrzeć, rozważa­
jąc możliwość kupna, gobelin
Kazimiery Kisiel „ZACZARO­
WANĄ DOROŻKA”, którego
cena wywoławcza wynosi 9.877
zł. Aukcja tej pracy trwać bę­
dzie do najbliższego poniedział­
ku. Zapraszamy więc wszystkich
zainteresowanych, do Klubu „Pod
Gruszkę”. (e)

Kariera książki
Wiesława Kielara
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wa Kielara, epopei oświęcim­
skiej „Anus Mundi” (Odbytnica
świata). Książkę tę kończy ak­
tualnie drukować w odcinkach
hamburski „Der Spiegel”, a

rozpoczyna — w duńskim tłu­
maczeniu — kopenhaska „Poli­
tyka". Tam tęż „Anus Mundi”
ukaże się wkrótce w wydaniu
książkowym. Będzie to już — po
niemieckim i węgierskim —

trzecia obcojęzyczna edycja
książki, która robi międzynaro­
dową karierę.

Autor „Anus Mundi” weźmie
Udział w specjalnej konferencji
prasowej, zorganizowanej we

Frankfurcie n/Menem. Zaintere­
sowanie powieścią potęguje fakt

wyświetlania w krajach Europy
Zachodniej serialu telewizyjnego
o zagładzie Żydów „Holocaust”.
Telewizja RFN wystąpiła z pro­

pozycją telewizyjnej adaptacji
książki Kielara. W zachodniej
prasie, zwłaszcza w wielonakła-

dowych tygodnikach ukazało
się ostatnio szereg wywiadów z

autorem książki, będącej jed­
nym z najbardziej wstrząsają­
cych dowodów zbrodni Oświę­
cimia. (ma)

• POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z rozpogodzenia­
mi rano lokalnie mgła. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 4 st. do 8 st., mini­
malna w nocy od —2 st. do
1 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane z kierunków południo­
wych. W Tatrach temperatu­
raodUst.dniemdo—3st.
nocą. Wiatr typu halnego.

GRUBOŚĆ POKRYWY
SNIEŻNEJ: Kasprowy
'Wierch lin, Hala Gąsienico­
wa 99. Kuźnice 38, Bukowi­
na Tatrzańska 13, Turbacz
58, Krynica 16, Wisła 27,
Szczyrk 24.

SWWT mORMV.1V:
Słabe, te rejołtaek górskich
silniejsze, objawy obniżo­
nej sprawności działania i

pogorszonego samopoczucia.
Bano tcidtia Iność egranieto-
n«, dr»9« oblodzone, dniem
mokre.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie dnia 4 marca 1979 r.

zmarł tragicznie

tow. Tadeusz DOMAŃSKI
były długoletni działacz krakowskiego ruchu młodzieżo­
wego, były przewodniczący Zarządu Dzielnicowego' ZMS

Kraków-Zwiertyniec, starszy inspektor Wydziału Kultury
KC PZPR, odznaczony m. in. Srebrnym Krzyżem Zasługi,
najwyższym odznaczeniem polskiego ruchu młodzieżowego
Złotym Odznaczeniem im. Janka Krasickiego, Złotą Od­

znaką „Za Pracę Społeczną dla miasta Krakowa”.
Odszedł od nas młody, żarliwy działacz społeczno-poli­

tyczny.
ZARZĄD .KRAKOWSKI ZSMP.

ZARZĄD DZIELNICOWY ZSMP
' KRAKÓW-KROWODRZA

7
W dniu 4 marca 1979 r. zmarł w wieku 37 lat

fów. Tadeusz DOMAŃSKI
st. inspektor w KC PZPR.. Odznaczony Srebrnym Krzy­

żem Zasługi oraz innymi odznaczeniami.
W Zmarłym tracimy zasłużonego działacza partyjne­

go, długoletniego działacza ruchu młodzieżowego, odda­
nego bez reszty sprawom partii, cenionego i szanowa­
nego współtowarzysza pra'cy.

Cześć Jego pamięci!
ORGANIZACJA PARTYJNA

I ORGANIZACJA ZWIĄZKOWA
W KC PZPR

Komunikat

Akademii Medycznej
w Krakowie

Rektorat Akademii Medycznej
im. Mikołaja Kopernika w Kra­
kowie zawiadamia kandydatów-
absolwentów szkół średnich z

lat ubiegłych, że podania o przy­
jęcie na I rok studiów w roku
akad. 1979/80 będą przyjmowane
w terminie od 17 kwietnia do 17

maja br., w godzinach od 11 do
14. w sali konferencyjnej (par­
ter) przy ul. św. Anny li.

KOLEDZE'

mgr JÓZEFOWI
JURCZYKOWI

Z-cy Dyrektora d.s . Pra­
cowniczych W. B . Połaniec
— składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z powo­
du śmierci Ojca.

Dyrekcja, ZRP i K.Z
PZPR Przedsiębiorstwa
Budowy Elektrowni i

Przemysłu ,,Ęnergo-
przem” oraz koleżanki

i koledzy

Mgr JANUSZOWI
PACZKOWSKIEMU

Wicewojewodzie Nowosą­
deckiemu — składamy wy­
razy głębokiego współczu­
cia r. powodu nagłej śmier­
ci Syna.

Dyrekcja i pracownicy
Wojewódzkiego Zjedno­
czenia Przedsiębiorstw
Gospodarki Komunalnej
i Mieszkaniowej, w No­
wym Sączu z siedzibą

w Nowym Targu

1,2,3,4,5,6

Uchwała Rady Ministrów

Przedsiębiorstwa z udziałem

Kapitału zagranicznego
WARSZAWA (PAP). Rada Mi­

nistrów przyjęła uchwałę w

sprawie tworzenia i działalności
w kraju przedsiębiorstw z udzia­
łem kapitału^ zagranicznego
(tekst opublikowano w nr 4 Mo­
nitora Polskiego). Zezwala się w

niej na tworzenie spółek z ogra­
niczoną odpowiedzialnością, przy
czym udział polskiego partnera
w takiej spółce powinien wyno­
sić co najmniej 51 proc. Spółki
te mogą być tworzone w prze­
myśle terenowym i spółdzielczo­
ści.' Podstawowy ich cel — to

produkcja wyrobów poszukiwa­
nych na rynk\j krajowym, a tak­
że produkcja eksportowa. Chodzi
również a wprowadzanie nowo­
czesnej technologii i organizacji
pracy oraz wykorzystywanie
krajowych surowców, zwłaszcza

odpadowych.
Uchwała i wytyczne do niej

szczegółowo określają także za­
łożenia prawno-organizacyjne.

rozliczenia, zasady tworzenia

zysku i jego podziału i inne

sprawy związane z funkcjono­
waniem tych przedsiębiorstw.
Zagranicznym osobom prawnym
zapewniono możliwość przekazy­
wania za granicę przypadają­
cych im części zysku — po po­
trąceniu należnych podatków i

opłat oraz. wypełnieniu zobo­
wiązań powstałych z mocy praw
i zawartych umów.

W wytycznych do uchwały
podkreślono, że działalność spó­
łek powinna być objęta Narodo­
wym Planem Społeczno-Gospo­
darczym. Mogą one być jednak
zwolnione od niektórych wyma- .

gań w zakresie planowania. Wy­
nagrodzenie pracowników —)
mówią wytyczne — jest ustala­
ne i wypłacane w złotych. Sy­
stem płac w spółkach powinien
być zgodny z obowiązującymi w

tym zakresie przepisami.

Jakie będą dalsze losy wynalazku?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ny: do ogrzewania, wytwarzania
energii elektrycznej lub otrzy­
mywania paliwa napędzającego
np. silniki ciągników, co jest
praktykowane m. in. we Fran­
cji. Wiele zalet posiadają też o-

trzymywane tą metodą z obor­
nika nawozy mineralne — są o-

ne wysoko przyswajalne.
Za szerszym wprowadzeniem

metody przemawiają zarówno

argumenty ekonomiczne jak i

potrzeba sięgania po coraz now­
sze źródła energii. Rocznie wy­
twarzanych jest w Polsce ok. 120
min ton obornika. Stosując me­
todę opracowaną w POM Lu­
basz, możną otrzymać w skali

kraju 6 mld m sześć, biogazu, co

stanowi równowartość ok. 7 min
ton węgla rocznie. Prócz kłopot­
liwej utylizacji z tej ilości obor­
nika byłoby można odzyskać w

ciągu roku nawozy mineralne o

wartości 1,7 mld zł. Licząc ina­
czej: od 3—4 sztuk bydła można

otrzymać dziennie 5 m sześć,
biogazu, co wystarczy dla 5--6 -

osobowej rodziny na gotowanie
posiłków, ogrzanie niewielkiego
mieszkania i łazienki oraz na­
pędzenie małego motoru przez
okres 1—1,5 godziny dziennie.

Tylko tuczarnia w Ładnej jest
w stanie dostarczyć gaz dla 2

tys. tarnowskich rodzin.

Opracowanie konstrukcji wy­
twornicy biogazu . to dopiero
pierwszy etap zastosowania wy­
nalazku w codziennym życiu
wsi, która mogłaby się stać e-

nergetycznie samowystarczalna.
Na razie dowiedziono niezbicie,
że jest to możliwe. Teraz potrze­
ba szczegółowych badań kon­
strukcji urządzeń do przeróbki
oraz zastosowania biogazu.

Władze tarnowskie bardzo

przychylnie odniosły się do ca­
łej sprawy i zapowiedziały
wszechstronną pomoc, aby moż­
na stworzyć na terenie woje­
wództwa zarówno ośrodek ba­
dawczo-rozwojowy jak i grupę
specjalistów różnych branż, któ­
rzy zajęliby .się praktycznym
wdrożeniem, metody inżynierów
z Lubasza, (sad)

Wszystkim, którzy w bolesnych dla nas chwilach związa­
nych z nagłą śmiercią naszej jedynej, ukochanej Córki

Grażyny MOLIK
Z DOMU KULPIŃSKIEJ

okazali nam dużo serca, współczucia, pomocy i wzięli
udział w uroczystościach pogrzebowych, a szczególnie Ko­
mitetowi Dzielnicowemu PZPR Kraków-Sródmieście, Dy­
rekcji, Komitetowi Zakładowemu, Radzie Zakładowej,
ZZ ZSMP i Pracownikom ZPC „Wawel”, Dyrekcji i POP
PZPR „Agrochemu”, Dyrektorowi Zakładów Usług Komu­
nalnych, Kolejowemu Komitetowi Zakładowemu PZPR,
Przyjaciołom i Znajomym, składamy tą drogą najserdecz­
niejsze podziękowanie z wyrazami głębokiej wdzięczności.

RODZICE, MĄZ, TEŚCIOWIE

Na innych
W Pucharze Europy najcie-

kawiej zapowiada się mecz FC
Koeln — Glasgow Rangers. Mi­
strzowi RFN nie za bardzo wie­
dzie się ostatnio w lidze. Dru­
żyna z Glasgow, która w II run­
dzie wyeliminowała PSV Eiadho-
ven — zajmuje obecnie trzecią
lokatę w tabeli. Kto wygra —

trudno przewidzieć? Podobnie
trudno wskazać faworyta w me­
czu Austria Wiedeń — Dynamo
Drezno. Wiedeńczycy, którzy ja­
sienia prezentowali wysoką for­
mę przegrali w ostatniej kolejce
u siebie z Voesf Linz 0:1. ale
nadal przewodzą w lidze'. Naj­
łatwiej wskazać faworyta w

meczu Nottingham — Grasshop-
pers Zurych. Anglicy są w czo­
łówce swojej ligi, w ostatnim
meczu zremisowali na wyjeź­
dzi® z Ipswich 1:1. Szwajcarzy
rewelacyjni pogromcy Realu

Porażka Hutnika

We, Wrocławiu zakończył się
drugi turniej „A” siatkówki

mężczyzn. Wyniki: Płomień —

Legia 3:1 (15:17, 15:1, 15:8, 15:13)
i Gwardia — Hutnik 3:1 (13:15,
15:7, 15:13, 15:3). Po tych me­
czach Płomień 20 pkt., Hutnik
18, Gwardia 17, Legia 11.

W kilku wierszach

• Lublin — finałowy turniej
„A” koszykarzy: Lech — Śląsk
91:98, Start — Resovia 70:67.

• Finał ,,B” koszykarzy w

Kielcach: W'isła — ŁKS 83 75
(32:38), najwięcej punktów: Lan-

gosz 23, Międzik 18, Wybrzeże —

Turów 82:71, Legia — Górnik
Wałb. 80:98.

• Hokejowe MS gr. „C” roz­
grywane w Sofii, przyniosły
sukces Bułgarom, którzy awan­
sowali do grl „B”.

• Triumfatorem Wyścigu Do-
około Kuby zostali reprezen­
tanci ZSRR. Indywidualnie wy­
grał Kubańczyk Cardeta.

O W towarzyskim meczu pił­
karskim w Tokio Japonia po­
konała Koreę Płd. 2:1 (2:0).

• Samochodowy „Rajd śnie­
gu” wygrali Finowie Alen i Ki-
Yimaeki.

9 w Caen rozpoczęły się ho­
kejowe MŚ świata juniorów’gr.
„B”. Polska pokonała Belgię 23:2.

Młodzież w Śródmieściu
najlepsza I

Ostatnio odbyły się III Igrzy-'
ska Zimowe Młodzieży Szkolnej
woj, miejskiego krakowskiego.
W eliminacjach startowało 10.500
zawodników i zawodniczek, a w

zawodach finałowych 865.

Konkurencje klasyczne prze­
prowadzono w Myślenicah, kon­
kurencje alpejskie w Rdzawce,
zawody o „Złoty Krążek”, „Błę­
kitną Sztafetę" i łyżwiarstwa
szybkiego odbyły się w Krako­
wie. I miejsce i Puchar Kura­
tora Oświaty i Wychowania za

zwycięstwo w łącznej punkta­
cji Igrzysk zdobył Zarząd Dziel­
nicowy SZS Śródmieście, II

miejsce zajął Zarząd Dzielnico­
wy SZS Krowodrza, a III —

Zarząd Miejski SZS Myślenice.• I

Od 13 do 15 marca

zamknięcie przejazdu
drogą

Olesno - Swarzów

Zakład Budownictwa Naftowego
i Gazowniczego „Naftomontaż”
w Krośnie informuje, że w

związku z prowadzonymi robo­
tami drogowymi zamknięty bę­
dzie przejazd drogą Olesno —

Swarzów, w dniach od 13 do 15
marca br. Objazd przez miej­

scowość Podborze.

stadionach
Madryt, mieli dłuższą przerwę
w rozgrywkach swojej ligi.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów najeiekawiej zapowia­
dają się mecze:, Ipswich Town —>

CF Barcelona (gra w niej świet­
ny Austriak Krankl), Inter Me­
diolan — Bercren (rewelacyjny
lider ligi belgijskiej). Równe
szanse mają też FC Magdeburg
i Banik Ostrava, natomiast For­
tuna Duesseldorf powinna się u-

porać z Serrette Genewa.
Wreszcie Puchar UEFA, gdzie

na czoło wysuwa się mecz Man­
chester City z Borrusią M-

gladbach, która jak pamiętamy
wyeliminowała Śląsk Wrocław.
Również w trzech pozostałych
pojedynkach szanse rywali wy­
dają się być równe. Grają: Hon-
ved Budapeszt — MSV Duisburg,
Crvena Zvezda Belgrad — West
'Bromwich Albion i Hartha Ber­
lin Zach. —. Dukla Praga.

Rekordowe 117 metrów
Piotra Fijasa

Mistrzostwo Polski w sko­
kach na Dużej Krokwi zdo­
był P. Fijas przed St. Boba­
kiem i K. Długopolskim. W
I serii Fijas skokiem na od­
ległość 117 m ustanowił re­
kord skoczni.
'

Wyniki: 1. Fijas (WKS
Zak.) 255,6 pkt. (117 i 109,5);
2. Bobak (WKS Zak.) 238,9
(105 i 106 m); 3. Długopolski
(Start Żak.) 223,4 (102,5 i 98,5
m); 4. S. Pawlusiak (BBTS)
220,7 (104 i 99 m); 5. J. Paw­
lusiak (BBTS) 219,7 (105 i 98
m); 6. Zarycki (LKS Poro­
nin) 216,5 (J02 i 98 m).

Najlepsi
w tenisie stołowym

W Nowym Sączu odbył się fi­
nał wojewódzki turnieju te­
nisa stołowego, zorganizowanego
przez ZSMP. W poszczególnych
kategoriach wiekowych zwycię­
żyli. zdobywając puchary: Lidia

Pięta (Limanowa), Tomasz Pię­
ta (Tymbark), Renata Szczęsny
(Stary Sącz), Władysław Zając
(Limanowa), Małgorzata Konie­
czny (Stary Sącz), Adam Maciu-
szek (Limanowa), Stanisława

Mikołajczyk (Nowy Sącz), Euge­
niusz Knap (Nowy Targ).
Triumfatorzy reprezentować bę­
dą województwo na rozgryw­
kach centralnych w Częstocho­
wie 17—18 marca br.

(k-b)

LAJKONIK PŁACI! '

KGL „Lajkonik” z gry 1132 lo­
sowanej dnia 4. III. 1979 r, za

wygrane płaci:
DUŻY LAJKONIK: za 4 tra­

fienia po zł 3.980; za 3 trafienia

po zł 195; za 2 trafienia po zł

14; za, .3 cyfrową końc. band, po
zł 200 ’

(387).

MAŁY LAJKONIK: za 5 tra­
fień po zł 1.970: za 4 trafienia po
zł 85; za 4 cyfrową końc. band-

po zł. 800 (8097); za 3 cyfrową
końc. band, po zł 100 (097).

Mgr Julianowi

NOWAKOWI

Dyrektorowi Oddziału I
PTSB „Transbud” Kra-

ków-Krowodrza, składa­
my wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci Ojca.
KZ PZPR,

RADA ZAKŁADOWA
I PRACOWNICY
PTSB „Transbud”

ODDZIAŁ I KRAKOM’



(Dariusz Fikus — POLITYKA)

poproszono do prezydium jednego

MYŚLI TYGODNIA (1-7 III 1979 r.)

trochę słów górzkiej prawdy, że ten

czegoś nie dopilnował, zagapił, prze-

£ Na zjeżdzie absolwentów obchodzącego 50-lecie liceum poproszono do. prezydium jeanego
nauczyciela, dwóch absolwentów i... czternastu przedstawicieli władz, organizacji społecznych i mło­
dzieżowych. Zabrakło miejsca dla dyrektora, który szkołę zaraz po wojnie uruchomił, rozbudował,
a nawet nadał jej ogólnopolski rozmach.

_ _ __ ____

\ \ (Stanisław Bortnowski — ZYCIE LITERACKIE)

9 Z okazji zimowych kłopotów bardzo często piszemy o ofiarności. I bardzo dobrze. Ale czy cza­
sami nie przesadzamy? Chciałoby się także częściej usłyszeć
egzamin musieliśmy zdawać dlatego, że ktoś inny go nie zdał,
spał...

OD! ŚRODY
DO ŚRODY

# Przyczyny złej pracy mogą tkwić głębiej, niż się wydaje, np. w złej strukturze, organizacyjnej,
w mętnie określonych zakresach praw i instrukcjach, w złych zarządzeniach. Toteż krytyka może

uderzyć w samo kierownictwo, a któż chciałby się wychylać, tym bardziej że mało któ. jak dotąd
dobrze na tym wyszedł. A same apele, a nawet nakazy, .by pracownicy wskazywali winnych zlej
pracy jeszcze długo będą mało skuteczne.

____

(Kazimierz Szyłejko — PERSPEKTYWY)

No i doigraliśmy się.
Tyle lat trąbiliśmy o e-

mancypacji, że stało się.
Efekty widoczne na zdję­
ciach. Jeszcze trochę, a

niezadowolone z na­
szych posług domowych
kobiety zacznq nas bi­
jać.

Cale szczęście, że po­
tem 8 'marca mija i

wszystko wraca do nor­
my.

FOT.

BOGUMIŁ

OPIOŁA

z równo-

ELŻBIETA DZIWISZ

Dnia Kobiet nie powinno być. Z jednej strony kwiaty (dla
wszystkich), lampka wina w gabinecie samego naczelnego dy­
rektora (dla tzw. aktywu kobiecego w zakładzie), z drugiej —

jeszcze jedno dobitne przypomnienie, że mieszkańcy świata
dzielą się na ludzi oraz ... kobiety.

¥

Dosyć wcześnie pojęłam, że z tym równouprawnieniem ko­
biet coś nie tak. Było to na pierwszym roku studiów. Doktor
M., który prowadził ćwiczenia z logiki prawniczej, powiedział
na pierwszych zajęciach:

— O; tyle pań tu widzę- A nie lepiej w dzisiejszych czasach
szukać męża na którejś uczelni technicznej?

Tak powiedział doktor M. i dalej nie rozwijał tego tematu.
Za to 8 Marca przepytał panie bardzo dokładnie, ponieważ
wszyscy wiedzą, że w dniu tym panie mają pierwszeństwo.

Logiki uczyłam się ponad 10 lat temu i można by sądzić, że
to są naprawdę odległe czasy Ale — nie całkiem. Przed miesią­
cem byłam świadkiem takiej rozmowy:

— Słuchaj — powiedział elektronik nr 1 — t« praca doktor­
ska Ewy jest całkiem dobra! Wprawdzie pogubiła się trochę w

analizie matematycznej...
— Ewa jest w Instytucie chyba jedyną kobietą, s którą

człowiek może porozmawiać! — skwitował elektronik nr 2.
— Są przymiarki, aby Ewie dać teraz samodzielna, pracownię.

Tylko wątpię, czy ona znajdzie sobie ludzi. Ja bym odmówił! —

— elektronik nr 1 kontynuował wątek.
— Ja też odmówię, jeśli Ewa mi zaproponuje. Kobiety nie na­

dają się na szefów! — zgodził się z kolegą elektronik nr 2.
Ta rozmowa była dosyć symptomatyczna, w końcu swoje opi­

nie wygłaszali młodzi mężczyźni z cenzusami naukowymi na

dodatek. Parę dni temu zapytałam inż. Teresę Nitkiewicz, czy
trudno kobiecie być szefem.

— Wie pani — powiedziała Teresa Nitkiewicz, obecnie dyrek­
tor naczelny Warszawskiego Przedsiębiorstwa Robót Inżynie­
ryjnych „Inżynieria” — dosyć trudno. Jeszcze w Krakowie, kie­
dy każdego roku co najmniej dwukrotnie przyjeżdżały do nas

kontrole. Jak to możliwe — nie dowierzali panowie z jednostki
nadrzędnej — kobieta jest szefem, a tu wyniki coraz lepsze...

Z okazji 30-lecia mojego pisma niektórzy czytelnicy przysłali
życzenia swoim ulubionym autorem. Ja dostałam list od pana
Władysława M. z Krakowa: „Chociaż jest pani kobietą czytam
w „Gazecie” wszystkie artykuły podpisane pani nazwiskiem”.
I jeszcze jeden komplement z tego listu: „Potrafi pani, eo nie
zdarza się kobietom, sięgnąć po męską argumentację w opisy­
wanych sprawach”. Ten list zadecydował.

Siła mitów

Pogardę dla istoty zwanej kobietą Pitagoras sformułował w

ten sposób: Istnieje źródło dobra, które stworzyło światło, ład
oraz mężczyznę; i źródło zła, które stworzyło kobietę. W pra­
wach Manu kobieta jest istotą nikczemną. Kodeks rzymski pięt­
nuje głupotę kobiet i ustanawia dla nich kuratelę. Trawo ka­
noniczne przestrzega, wręcz przed kobietą — „wrotami diabla”.
Koran stawia ją niżej od wielbłąda. W Sparcie kobieta zostaje
zepchnięta do roli „producenta żołnierzy”. Zygmunt Freud był
zdania, że kobieta czuje się tylko okaleczonym mężczyzną. Za
nim reszta psychoanalityków ułatwiła sobie zadanie uważając
mężczyznę za Człowieka, a kobietę tylko za Samicę.

Dwa lata temu Danuta Golenięwska przeprowadziła badania
w 40 dużych warszawskich zakładach pracy. Na pytanie skiero­
wane do mężczyzn, jak oceniają pracę zawodową kobiet, uzy­
skała takie odpowiedzi:

„Uważam, że kobiety nie powinny być dyskryminowane w

pracy, jednak ich miejsce to dom i rodzino".

(DOKOŃCZENIE NA STR. ł)

Klucz

do wodnej

spiżarni
— Dlaczego zaczęliśmy się martwić o wodę?

Przecież polskimi rzekami spływa rocznie do
morza 50 . kilometrów sześciennych wody, a

jest to prawie dwa.razy więcej niż zużywamy.
— 50 km’ to średnia wieloletnia. W latach

suchych odpływ ten wynosi tylko 30 km sześ­
ciennych i to już ledwie starcza na pokryoie
potrzeb. Ponadto mamy już dziś w Polsce ob­
szary o ustawicznym deficycie wody. Na przy­
kład obszar Wielkich Dolin, a więc Poznań­
skie. Takim regionem staje się obecnie Śląsk,
głównie ze względu na złą jakość wody.

Musimy przy tym pamiętać, że obok prze­
mysłu i aglomeracji miejskich trzecim wiel­
kim konsumenterh wody staje się rolnictwo,
które zużywać jej będzie coraz więcej w hodo­
wli zwierząt i nawodnieniach. Samymi nawo­
zami sztucznymi, bez dobrze nawadnianych
gleb _

nie uzyskamy wysokich, plonów. Od­
działywaniem Wisły i iej dopływów objąć mo­
żna 3 min ha gruntów, co pozwoli na znaczne

zwiększenie produkcji rolnej.
Tak więc potrzeby ciągle rosną, a zasoby

wody — maleją. Otozdlaczego .problem ich za­

gospodarowania — jak sądzę — obok innych
względów, o których mowa w uchwale XII
Plenum KC PZPR — stał się przyczyną pod­
jęcia tej historycznej decyzji o zagospodaro­
waniu Wisły.

— Mamy jednak nie tylko Wisłę.
— Blisko 200 tys. kilometrów kwadrato-

wych, czyli dwie trzecie obszaru Polski przy­
należy do zlewni Wisły, wzdłuż której zloka­
lizowane są największe aglomeracje Śląska,
Krakowa, Warszawy, Bydgoszczy, Torunia
czy wreszczie — u ujścia rzeki — kompleks
Trójmiasta. Ponadto na tych obszarach sku­
piony jest wodochłonny przemysł chemiczny,
energetyka, górnictwo, hutnictwo. Więc w

istocie sprawa Wisły na tle gospodarki wodnej
całego kraju nabiera szczególnego znaczenia,
co zresztą nie pomniejsza rangi Odry i jej do-
rzeczS czy też rzek Przymorza. Dlatego też w

uchwale XII Plenum mówi się o zagospodaro­
waniu zasobów wodnych kraju ze szczególnym
uwzględnieniem Wisły.

— Co kryje się pod hasłem „program Wi­
sła”?

— Przede , wszystkim należy powiedzieć, że
w momencie, kiedy na wspomnianym Plenum
KC podjęto ten temat, powstała potrzeba za­
jęcia stanowiska wobec następującej sprawy:
czy zagospodarować należy tylko samą rzekę,
od jej źródła do ujścia, czy także otaczające ją
dorzecze, a więc system hydrograficzny całej
zlewni. Jest to pytanie niebagatelne, ponie­
waż odpowiedź na nie wiąże się ze sprawą wy­
datków. Jeśli zagospodarowalibyśmy samą
rzekę, osiągnęlibyśmy mniejszym kosztem
(około 150 miliardów zł) dwa podstawowe cele:
poprawę możliwości transportowych rzeki,
czyniąc z niej wielką arterię komunikacyjną
kraju o zdolności przewozowej 100 milionów
ton ładunków. Uzyskalibyśmy także pewne
korzyści energetyczne. Projektowane stopnie
wodne, wyposażone być mają w elektrownie o

łącznej mocy 2000 megawatów.
— Byłby to program minimum.
— Realizując go nie osiągnęlibyśmy podsta­

wowego celu, który , postawiło XII Plenum,
tzn. — zwiększenie dyspozycyjnych zasobów

wody dla potrzeb ludności, rolnictwa i prze­
mysłu. Może to nastąpić wyłącznie poprzez re­
alizację dwóch innych programów — budowy
zbiorników wodnych i oczyszczalni. Krótko
mówiąc, chodzi o to, aby magazynować wodę
o odpowiedniej jakości, a nie ścieki...-

Największe zbiorniki zlokalizowane są na

obszarze Polski południowej. Obok zbiorników
i oczyszczalni mówi się też o systemie prze­
rzutów wody, ponieważ źródła czystej wody
znajdują się nie w tych miejscach, gdzie wy­
stępują potrzeby. Łączny koszt tych zamierzeń
ocenia się na około 460 miliardów złotych.

— Uporządkowania wymaga organizacja
gospodarki wodnej.

— Zwłaszcza,, że jej .stan organizacyjny w

Polsce nie odpowiada zadaniom. Istnieje je­
dnak świadomość tego stanu rzeczy, czego wy­
razem jest fakt, że w ślad za uchwalą XII
Plenum został powołany Komitet Rady Mini­
strów oraz pełnomocnik rządu do spraw za­
gospodarowania Wisły. Należy sądzić, że te

rozwiązania organizacyjne mają charakter
przejściowy i że zadaniem docelowym będzie
stworzenie odpowiedniego resortu, który w

swoich rękach 'skupiłby całą problematykę go­
spodarki wodnej, tak jak ma to miejsce w

•innych krajach socjalistycznych i nie tylko.
— A mieliśmy już przecież w Polsce Cen­

tralny Urząd Gospodarki Wodnej.
— Mieliśmy i należało nadać mu odpowie­

dnie uprawnienia. Słowem, należałoby zinte­
grować sprawy wody w jednym ręku,
współpracując t 15 resortami, które z tej wody
korzystają. Musi wszak być jeden gospodarz, a

nie piętnastu...
— Już teraz Zresztą Wisła podzielona jest

między Ministerstwo Rolnictwa i Koniunika-
cji.

— Są to daleko idące podziały, w .wyniku
których międzywale leży w rękach resortu

rolnictwa, a sama rzeka podlega Minister­
stwu Komunikacji jako droga wodna.

— Roboty jest dużo. Na zbudowanie cze­
kają zbiorniki i stopnie wodne.

— Do tej pory po prostu za mało się budo­
wało. A tu obowiązuje zasada pewnego cyklu;

trzeba budować równocześnie trzy zbiorniki:
jeden kończyć, drugi mieć w środku, a trze­
ci — zaczynać. Niestosowanie tej zasady unie­
możliwiło specjalizowanie się przedsiębiorstwa
w określonej dziedzinie robót hydrotechni­
cznych. Konsekwencją braku takiego właśnie
cyklu jest to, że zbiornik w Swinnej Porębie
na Skawie ma być budowany w okresie czter­
nastoletnim. Również w Czorsztynie cykl in­
westycyjny został bardzo. rozciągnięty w cza­
sie. Często, niestety, przyczyną opóźnień staje
się zbędny pospiech nie poprzedzony właści­
wym rozpoznaniem. Miało to miejsce na Ra­
bie. Poszukiwano tu przez długi czas lokali­
zacji w okolicy Stróży, gdy tymczasem znacz­
na część hydrotechników była od początku
przekonana, że -jedynym miejscem nadającym
się pod budowę zbiornika — przede wszyst­
kim ze względów geologicznych — są Dobczy­
ce. I to właśnie opóźniło znacznie budowę tego
zbiornika, który do tej pory nie jest gotowy.

— A co z wykorzystaniem energetycznym
rzeki? W dorzeczu górnej Wisły moc tych
elektrowni będzie niewielka.

— To prawda, ale na górnej Wiśle można
wybudować kolejne obiekty typu .,Porąbka —

Żar”, a więc elektrownie szczytowo-pompowe
o dużych mocach i dużych spadach. Mogłyby
one powstać w dorzeczu Dunajca. Takie elek­
trownie, są konieczne, gdyż zasilają gospo­
darkę w szczytowych okresach zapotrzebowa­
nia na prąd, przez co unika się kosztownych
wyłączeń.

— A co z oczyszczalniami ścieków?
— Niepokoi zbyt wolne tempo ich budowy.

Po trzech latach zadania na tym polu Wykona­
ne są zaledwie w 30 procentach. Tymczasem
zanieczyszczenie rzek wzrasta. Ale też pamię­
tać trzeba i o tym, że najkosztowniejszą czę­
ścią składową całego programu Wisła jest wy­
cinek dotyczący właśnie budowy oczyszczalni.

— A jednak na Wiśle coś zaczyna się dziać.
•— Przez długie lata udowadniano, że w

Polsce .transport wodny jest nieopłacalny, mi­

mo że był en rentowny" w ZSRR, NRD, w

Czechosłowacji i na zachodzie Europy. Z chwi­
lą przejęcia spraw transportu wodnego przez
Ministerstwo Komunikacji nastąpiła zmiana
poglądu na tę sprawę i okazało się, że jest on

nie tylko opłacalny, ale i niezbędny. Właściwie
jesteśmy skazani na drogę wodną jako na

naturalny szlak do masowego przewozu wielu
ładunków, głównie węgla, rudy, nawozów i
materiałów budowlanych. Ten fakt został zro­
zumiany. Budowa pierwszego odcinka drogi
wodnej na Wiśle od Oświęcimia do Sando­
mierza (co, myślę, nastąpi u progu lat osiem­
dziesiątych) pozwoli tylko na tym jednym od­
cinku odprowadzić ze Śląska 15 milionów ton

węgla dla potrzeb Skawiny, Nowej Huty, Po­
łańca, Kozienic. Potrzebna jest jednak także
budowa kanału śląskiego w celu połączenia
Wisły i Odry, co wprowadziłoby nas do euro­
pejskich systemów żeglugowych.

— Do rozwiązania mamy szereg problemów
w samym Krakowie.

— Udało się zaproponować niezłe rozwią­
zanie przyszłego obejścia szlaku wodnego Wi­
sły poza obrębem centrum miasta tan. poprzez
kanał idący od stopnia Kościuszko do ujścia
Wilgi, który odciążyłby odcinek podwawelski
od ruchu transportowego barek z korzyścią
dla ochrony środowiska i zabytków Krakowa.
Rozwiązania wymaga sprawa budowy portu w

Krakowie, istnieje problem wykorzystania go­
towego od lat portu w Nowej Hucie, który
został zamieniony na osadnik i ujęcie wody
dla kombinatu. Przyznać trzeba, że dość ener­
gicznie na wielu odcinkach działa przedsię­
biorstwo „Nawiga” jako generalny realizator
inwestycji wodnych.

Mimo wszystkich kłopotów i trudności je­
stem optymistą i wierzę w realizację progra­
mu „Wisła”. Nadano mu bowiem najwyższą
rangę jaką tylko było można. Niezależnie od
tego do zagospodarowania Wisły skłaniają nas

obiektywne przesłanki. Wskazują one na to, że

problem ten będzie narastał i dlatego musi
być rozwiązany.

Rozmawiał; TADEUSZ STEĆ
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Kiedy postanowił Pan zostać aktorem? Czy pamięta
Pan pierwszy impuls?

— Tak, pamiętam dokładnie. To się działo w szkole
średniej, gdy byłem w X,XI klasie. Wiedziałem już dobrze,
że chcę zostać aktorem, ale chciałem dojść do zawodu jak­
by okrężną drogą. Gdzieś podświadomie czułem i rodzice

> też mi tak radzili, że muszę najpierw zdobyć pewne kwan­
tum doświadczeń życiowych, a to mi potem pozwoli ina­
czej, głębiej patrzeć na ten zawód. Dlatego nlę poszedłem
od razu do szkoły teatralnej, tylko na Uniwersytet. A
bezpośrednim bodźcem na Uniwersytecie było obejrzenie
spektaklu „Nieboska komedia”, w reżyserii Swinarskiego
w Starym Teatrze.

® Ale jaki był pana główny motyw? Dlaczego pan
chciał zostać aktorem wtedy — w X, XI klasie?

,,— Bo chciałem się pokazywać. Odpowiadam szczerze.

Wtedy tak czułem. Wtedy to było dla mnie głównym mo­
torem. Chciałem po prostu się pokazywać. Nie chciałem
stać w szeregu, tylko przed szeregiem. A to był najprost­
szy sposób.

Z Jerzym Stuhrem

.o aktorstwie
i kosztach zawodu
B Tzn. powodowała panem próżność...
— A cóż to, chłopak 17-letai nie może być próżny? Pra­

wie każdy jest. Dopiero potem przyszła cała świadomość.
W tej chwili, gdy patrzę na swój zawód, to oczywiście o co

innego w nim chodzi, o inne w ogóle rzeczy. A chęć po­
kazywania się zeszła na ostatni plan. Ale ja panu szczerze

odpowiadam, jaki był pierwszy impuls.
B Czy z perspektywy czasu może pan powiedzieć, że

pan nie żałuje?
— Mam za małą perspektywę. Ja dopiero siedem lat-

pracuję, ąle zawsze podkreślam, że traktuję swój zawód
jako los. Po prostu zdecydowałem się na pewien model
życia — bycia aktorem. Wtedy znikają wszelkie bariery
typu ilości godzin pracy, udogodnień socjalnych, czy na­
wet korzyści materialnych, jakie daje ta profesja. Po pro­
stu ja pracuję zawsze i wszędzie; zawsze — nie ma takiej
chwili w moim życiu, kiedy bym nie obserwował, nie
podglądał czegoś, co potem mogę wykorzystać. Moja pod­
świadomość jest bez przerwy ukierunkowana zawodem,
który wykonuję.

$9 A czy kiedykolwiek widział pan siebie w innym za­
wodzie?

— Próbowałem nawet. Skończyłem studia uniwersytec­
kie — filologię polską i nawet zacząłem uczyć w szkole,
ale z bardzo miernym efektem i uważam, że robię w ży­
ciu to, eo umiem najlepiej. Być aktorem to mi jest naj­
bliższe, najlepiej to umiem i dlatego to robię.

■ Co w tym zawodzie daje panu największą satysfak­
cję?

— Satysfakcję... satysfakcje są duże, jeżeli się ten za­
wód uprawia uczciwie i ma się okazję go uprawiać, bo
czasem jeszcze jest tak, że się nie ma okazji. Jest wielu
kolegów, którzy nie są angażowani,. nie widnieją w note­
sach wielkich reżyserów itd., itd. To powoduje ich kom­
pleksy. A satysfakcja jest ogromna wtedy, kiedy się wie,
że to, ęo się zrobiło, zostało przez ludzi zaakceptowane —

w szerokim tego słowa znaczeniu. 1 akceptacja ludzi to

jest jedyna satysfakcja jaką my mamy. Akceptacja róż­
noraka. nie tylko oklaskami. Przyjdzie się gdzieś na spot­
kanie i naraz ludzie zaczynają analizować rolę, którą o-

glądnęli i zaczynają mówić tak, jak ja o tej roli myślałem.
Nawet nieudane rzeczy, role, które mi nie wyszły, nie zo­
stały pokazane tak jak bym chciał; kiedy to ludzie ana­
lizują, kiedy chcą analizować — to jest najważniejsze —

to dla mnie jest satysfakcja największa.
H Czy siłą napędową aktora jest poklask widowni?
— Nie. moją siła napędową jest chęć przekazania wi­

downi kilku prawd, które trzeba i należy mówić. To jest

siła napędowa; że mam przemożną chęć i obowiązek we­
wnętrzny, moralny, mówić o rzeczach czasem bolesnych,
czasem okrutnych. Uważam, że do tego zostałem po pro­
stu stworzony, że jeżeli uprawiam już ten zawód, jeżeli
jestem aktorem i chcę nim być, to jest to mój pierwszy,
podstawowy obowiązek. A poklask to jest potem; oczywi­
ście jest bardzo miło i przyjemnie, ale nie jest to siłą
motoryczr.ą. Absolutnie.

9 W jakiej mierze zawód przez pana wykonywany nosi
charakter pracy twórczej?

— To stały dylemat, czy zawód aktora jest zawodem
twórczym czy też odtwórczym. Ja uważam, że może być
odtwórczym, ale bywa twórczym. Bywa wtedy, kiedy ja
przekazuję przez siebie jakieś moje najintymniejsze praw­
dy, kiedy się zdecyduję na wyrzucenie z siebie rzeczy
bardzo osobistych w imię pewnej uczciwości w stosunku
do widza — wtedy bywam twórcą.

B Większość ludzi wykonując swój zawód pozostaje *-

nonimowa Pan natomiast jest oglądany i podziwiany. Czy
uważa sic pan za człowieka sukcesu?

—- To, że jestem oglądany i że nie jestem osobą anoni­
mową, jest wliczone w koszta mojej profesji i nie wiem,
czy to jest taka szczęśliwa sytuacja. Bardzo często jest,
ale bywa również i bardzo przykra; ciężko mi się w tym
znaleźć, że 'nigdy nie mogę być jakby sam, bo zawsze

Scena z „Szalonej Lokomotywy".

jestem oglądany i mam to poczucie, że jestem oglądany.
Nie jest- to takie szczęśliwe i miłe.

Czy jestem człowiekiem sukcesu? Hm, wie pan, kiedyś
jeszcze, jak byłem na polonistyce, uczyliśmy się o pisa­
rzu Twardowskim, o którym mówiło się że po Kochanow­
skim, po Szymonowicu, po Morsztynie, jest to jeden z naj­
większych pisarzy. W swoim czasie był znany i bardzo
czytany, Dzisiaj wiedzą o nim specjaliści i bibliofile. Tak,
że nie mogę powiedzieć, czy to jest sukces. Czas pokaże,
jak ja się będę umiał w tym zachować, bo to nieważne, że
się osiąga sukces, tylko jak się ten sukces umie dla siebie
wykorzystać twórczo.

■ Czasami trudno się podnieść z sukcesu, czasem może
dobrze doznać porażki...

— Oczywiście, oczywiście że tak. Ja paru porażek też
doznałem na-początku swojej działalności zawodowej. Dzi­
siaj właśnie mam jakby te szczęśliwe dni, a czy to jes.t
sukces? Ja bym się bał tego słowa bardzo. Chcę pracować.
Każda następna rola jest dla mnie bodźcem do dalszej
pracy i nie zastanawiam się nad tym, czy osiągam suk­
ces. To gdzieś idzie po’ drodze. Już inne cele są potem
ważne. Na początku, jak kończyłem szkołę teatralną, to

rzeczywiście pragnąłem sukcesu, jak każdy. Każdy młody
człowiek pragnie sukcesu i to dość szybkiego, żeby spraw­
dzić wszystko, co ma w sobie. A teraz, kiedy rzeczywiście
dużo pracuję, te rzeczy, nagle zauważyłem, przestają być
ważne. Nagrody przychodzą zawsze nie w

_ czasie, kiedy
się ie chce osiągać, zawsze po. I już co innego jest ważne,

■ Czy aktorstwo to zawód trudny?
— Wszystko zależy od tego, jak się do niego podejdzie.

Jeżeli się na pierwszym miejscu postawi kryterium szcze­
rości, wówczas jest to zawód bardzo trudny, bo ponosi się

Fot CAF

koszta. To musi w naszym systemie psychofizycznym
gdzieś potem się odbić. Po prostu dokonujemy pewnego
eksperymentu na swojej psychice i na swoim całym ukła­
dzie nerwowym — ja to tak nazywam, bo dla mnie to jest
też praca nerwami. A można przez tę profesję też przejść
bardzo łagodnie; nie zdradzać publicznie, tego co się ma

w sobie. Ja tego- nie potrafię.
■ Mnie chodziło o warsztat. Czy zawód aktora to zaję­

cie, po którym odczuwa się niekiedy zmęczenie równe
zmęczeniu długodystansowca?

— Posłużę się -przykładem. Miałem ostatnio dwie role,
ogromne dwie role. Jedna to w „Emigrantach” (reżysero­
wał Wajda), gdzie grałem A.A. Trzy godziny bycia na

scenie we dwójkę, minimalne sytuacje. Fizycznie właści­
wie zmęczenie żadne, a po przedstawieniu wychodziłem
zlany potem i tak zmęczony, że do rana, do próby, nie
mogłem dojść do siebie. Oczywiście w pierwszym okresie,
bo potem się osiąga coraz większą precyzję.

A drugi spektakl to „Szalona Lokomotywa” w Teatrze
J.Stu” u Krzysztofa Jasińskiego, gdzie gościnnie występo­
wałem w głównej roli. Tysiące, że tak pawiem ekwilibry-
styczno-akrobatycznych elementów, cały czas w zimnym
namiocie, na piasku, słowa nie mogłem powiedzieć nor­
malnie, wszystko wykrzyczane na mikrofonach, .ogromny
wysiłek fizyczny — i ja wychodziłem zlany potem tak
samo jak po „Emigrantach”, ale nie zmęczony. Hm, nie
wiem czy na tych dwóch przykładach dobrze mi wyszło
pokazanie na czym to polega; że, wysiłek fizyczny nie jest
najważniejszy...

Rozmawiał: CEZARY SŁUPEK

Artyści plastycy ad początku Nowej Huty stanowią
chyba najżywotniejszą grupę twórczą. Przyczyniła Się
do tego korzystna polityka kulturalna władz dzielnicy,
duże, zasługi ma też w tym względzie Dom Kultury
Kombinatu „Huta im. Lenina”, jak też sama huta.
W Nowej Hucie mieszka wielu twórców, których osią­
gnięcia artystyczne znane są nie tylko w kraju lecz
i za granicą. Artyści mają także okazję prezentować
swój twórczy dorobek w Nowej Hucie. Głośne cykle
wystaw w galerii „Rytm” zawsze wzbudzały żywe
zainteresowanie mieszkańców Nowej Huty.

’

Od-kilku już lat Huta im. Lenina funduje artystom-
plastykom stypendia twórcze. Taka forma mecenatu

była w owym czasie, jedyną w Polsce. Do tej pory
huta ufundowała już stypendia dla 36’ twórców. Otrzy­
mali je artyści o cenionym dorobku twórczym, typo-

Hutniczy mecenat

wani przez ZO ZPAP. Dzięki stypendiom mogli po­
święcić więcej swego czasu na twórczość stricte ar­
tystyczną, gdyż roczna kwota w wysokości 60 tys. zł
była okazją do porzucania doraźnych prac zarobko­
wych.

Dzięki stypendiom artyści nawiązywali także więź
z tak ciekawym zakładem pracy jak huta. Wizyty
w hucie stały się nie tylko inspiracją do twórczości
plastycznej ale także do pisarskiej, gdyż i z tego me­
cenatu zrodziła się już książka.

Galeria „Rytm” udostępnia stypendystom swoje po­
mieszczenia. Aktualnie trwa cykl wystaw zatytułowa­
nych „Stypendyści Huty im. Lenina” ostatnia wysta­
wa Wojciecha Krzywobłockiego). W maju zaś prze­
widziana jest wystawa zbiorowa w pawilonie Biura
Wystaw Artystycznych, gdzie będzie okazja do za­
prezentowania całokształtu dorobku stypendystów.

Warto wspomnieć także o korzyściach, jakie otrzy­
muje mecenas od artystów. Przede wszystkim, w myśl
umowy, artyści zobowiązani są do przekazania hucie
części swoich prac. Trafiają one najczęściej do hutni­
czych ośrodków wczasowych. Artyści projektują wy­
strój wnętrz tych Ośrodków, „zagospodarowywują”
artystycznie ich otoczenie itp. Mariaż jest więc obo­
pólnie korzystny.

MIECZYSŁAW GIL

Kabaret „Skra” to jeden z najlepszych
aktualnie, moim zdaniem, kabaretów w

Polsce. Ścisła czołówka. Istnieje 18 (słow­
nie: osiemnaście) lat! Powstał z harcer­
skiej zabawy, ż harcerskich wieczorów przy
ognisku. W 1961 r. programem pt. „Perli­
ste okazy” ogłosił swoje urodziny jako sce­
ny Klubu Młodego Technika przy Wytwór­
ni. Urządzeń,. Chłodniczych ,i .Towarzystwa
Kultury Teatralnej w Dębicy. Przez pięt­
naście lat była „Skra” kabaretem środo­
wiskowym w sensie wyboru tematów do
satyrycznego, kabaretowego komentarza.
(No, i oczywiście w sensie pochodzenia
twórców tej sceny.1 Obśmiewała tedy wsze­
lakie negatywne przejawy życia społecz­
nego w powiatowym wówczas mieście: nie­
przemyślane decyzje administracji, mało­
miasteczkowe upodobania, obyczajowość i
drobnomieszczańskie wzorce kulturowe,
stosunki międzyludzkie i produkcyjne w

macierzystym zakładzie, koturnowość
władz i „obrzędów na cześć”, funkcjono­
wanie usług, politykę lokalnych klubów
sportowych... krótko mówiąc to wszy­
stko, o czym słysząc realistycznie i rozsąd­
nie myślący obywatel miasta, mówi z wście­
kłością pod nosem: trzymajcie mnie, bo jak
mnie krew zaleje...

Po piętnastu latach satyrycznej- służby
dla rodzinnego miasta „Skra” ogfosiła wy­
przedaż swoich dotychczasowych czterna­
stu premier w jubileuszowym przedstawie­
niu pt. „Skra story”. A potem w 1977 r.

były „Pajacyki”, w rok później — „Ojejku,
jak mi się robić nie chce” i wreszcie ostat­
nia premiera — „Eden, czyli raj poszuki­
wany”. I te trzy programy zdecydowanie
odmieniły oblicze „Skry”. Uczyniły ją ka­
baretem Uniwersalnym, ogólnopolskim, po­
szukującym uogólnień głębszych, przyczy­
nowych w stosunku do krytykowanych po­
przednio środowiskowych skutków. Można
więc chyba mówić o ewolucji „Skry” spo­
wodowanej krytycyzmem i dojrzałością po­
lityczną jej twórców. Wyszli oni, jak
mniemam, z następującego założenia: War­

choliliśmy w Dębicy przez piętnaście lat
obrywając niekiedy baty i... nagrody (mię­
dzy innymi nagroda ministra kultury 1
sztuki II stopnia). Pewnie nawet jako tzw.

prześmiewcy kilka przywar oraz błędów
ludziom w środowisku wytknęliśmy. Ile
spraw przez to naprawiliśmy — wymie­
rzyć się nie da. Ale przecież rtie wszystkie
przyczyny owych, meandrów życia społecz­
nego tkwią tu. w Dębicy. Trzeba szukać
wnikliwiej. I wyżej. Mamy do tego prawo.

I szukają od trzech lat z fantastycznymi
skutkami, co na pewno jest także zasługą
naszej wielorakiej i bogatej w zjawiska i
fakty rzeczywistości. Ale oni przede-wszy­
stkim są bystrymi obserwatorami. Dzięki
wyczuciu politycznemu i odwadze potrafią
rozgrzebywać tematy uznawane powszech­
nie za tabu. z

Jeśli chodzi o formy kabaretowe, to w

zasadzie „Skra” pozostała wierna pierwot­
nej konwencji, którą charakteryzują głów­
nie upodobania teatralne: fabularność ca­
łości programu i poszczególnych etiud, wio­
dący motyw wykluczający składanko-wość,
dobry warsztat aktorski rzadko stwarza­
jący pozory kabaretowej improwizacji, czę­
ste posługiwanie się rekwizytem i skróto­
wym znakiem plastycznym. Można uzupeł­
nić tę charakterystykę formalną stwierdze­
niem, że osiemnaście lat praktyki zrobiło
swoje. Teraz „Skra” wykonuje własne bar­
dzo dobre literacko teksty Jerzego Ma­
ślanki (tegoż „wodza” kabaretu sprawna i
pomysłowa reżyseria), własne piosenki z

funkcjonalną i dobrą muzyką Janusza Ha-
luka (również akompaniator), a sześciooso­
bowy zespół wykonawczy — Jan Maślanka
(brat Jerzego), Barbara Samborska, Leszek
Samborski (mąż Barbary), Mirosława Ja-
błońska-Haluk (żona Janusza), Wojciech
Micek (również scenograf) i Zbigniew Bo-
nowicz — to nie tylko grupa rodzinna, ale
bez wyjątku autentyczni, rośpiewańi, świe­
tni aktorzy.

Jest więc „Skra” kabaretem literackim i
aktorskim. Wprawdzie muzyka odgrywa w

jej programach rolę niepoślednią (czego do­
wodem trzykrotnie przyznany - „Skrze”
Krakowski Lajkonik — nagroda za najlep­
szą piosenkę Zakopiańskich Konfrontacji
Kabaretowych), ale sama grupa muzyczna
jest w tym kabarecie skromna; stanowią ją
pianino i skrzypce (Zbigniew Ciurkot). To
nie wada — ale eliminacja zbędnej orna­
mentyki.

Ale wróćmy dó wspomnianych poszuki­
wań treściowych „Skry”, posługując się
przykładem ostatniegd programu. Akcja
„Edenu” dzieje się w niebie, gdzie Gromo­
władny wysłuchuje relacji z jednego z kra­
jów ziemskich. Tym krajem — wiadomo —

jest Polska. Wieści przynoszą Henryk Po­
bożny i Piotr... w zasadzie Bez Przydomka
i Twarzy (nie mieliśmy w naszej historii
króla o tym imieniu). Gromowładny repre­
zentuje realistyczne i racjonalistyczne po­
glądy na rzeczywistość kosmosu, a więc
raz po raz przychodzi mu się dziwić, ba,
zdumiewać nadrealizmem myślenia „świę­
tych” polskich. Groteskowa fabuła składa
się z drobnych, pełnych aluzji i satyrycz­
nych skojarzeń etiud kabaretowych, celnie
i mądrze puentowanych. (Chociażby wspa­
niała ballada pt. „Cyrk”.) I oto w „Edenie”
jawi się przed nami fragment polskiej
współczesności, tej dostrzeżonej obywatel­
ską wrażliwością, mądrym i rozsądnym-
krytycyzmem, a ocenionej bez ulgowych
taryf. Nie ma w tym programie miejsca na

negację i nihilizm. Tak samo jak nie ma

miejsca na serwilizm i grzeczność. Bo
program ten powstał z niepokoju, z troski
i dojrzałości społecznej twórców „Skry”.
A przeciwko czarno-białej „logice” deter­
minującej nasze narodowe dialogi.

Dajcie się hamówić na dialog ze „Skrą".
Zobaczcie ten znakomity kabaret, który
podobnie jak dobry wiersz — „pada na ser­
ce i... leczy”.

HENRYK CYGANIK

„Powrót do Dni Krakowa44
Dziękuję za ordynarną i zjadliwą wzmiankę w „Ga­

zecie Południowej” z dnia 21. II. br. (piszę pańskim
stylem) o moim Mężu. Nawet zmarłym nie daje Pan

spokoju. Czy to ładnie krytykować człowieka, który
już nie potrafi się obronić?

A teraz kilka wyjaśnień.
Antoni Wasilewski wrócił do kraju w grudniu 1957 r.,

a więc mógł „jeździć” po Wiankach tylko jeden rok,
a nie kilką — gdyż w roku 1959 organizował Wianki.

Czy zrobiły „plajtę” — nie Pańska rzecz oceniać je
po 20 latach, O powodzeniu imprezy świadczyły tłu­
my jakich dotąd nie było oraz dochód, który z nad­
wyżką pokrył wszystkie koszty imprezy.

Chcę jeszcze Pana poinformować, że Wasilewski ro­
bił wszystko bezinteresownie, społecznie (scenariusz,
reżyseria, projekty dekoracji, zaproszeń, plakatu itp.).

. Ludzie, którzy z nim pracowali jeszcze żyją — można

sprawdzić. Z poważaniem
MARIA MAGDA WASILEWSKA

PS. Ostatnio G.P . obchodziła jubileusz 30-lecia, w

której przez 15 lat A. Wasilewski miał swój kącik „Ze
Szkicownika”, nie mówiąc o innych felietonach, które
tam się ukazywały. W numerze jubileuszowym za­
brakło miejsca, aby choć jednym zdaniem wspomnieć
że był, że pracował...

SZANOWNA PANI!
Nie było moją intencją, w żadnym wypadku, obra­

żenie pamięci Pani Męża, współpracowałem z nim oso­
biście w okresie, gdy publikował swoje szkice na ła­
mach „Gazety", pamiętam Jego temperament i .swadę,
z jaką podejmował tematy interesujące Go osobiście.

Wspomniałem po prostu, że należał do dziennikarzy,
którym program Dni Krakowa przed laty wydawał się
stale wątpliwy, to przecież naturalne w zawodzie dzien­
nikarskim, że człowiek wyraża swoje sądy i stają się
one własnością publiczną, i napisałem też, posługując
się zresztą opiniami ludzi pamiętających „Wianki”, iż
jego osobiste doświadczenie przy ich organizacji, też
zakończyło się niepowodzeniem — co może być zresztą
nieprawdą, gdyż pamięć ludzka jest zawodna.

Jeśli -jednak Pani zdaniem — a uważam je za decy­
dujące w tej kwestii — w jakimś stopniu naruszyłem
normy etyczne, pragnę jak najuprzejmiej przeprosić,
nie leżało to w moim zamiarze, w pełni podzielam po­
gląd, że cały dorobek dziennikarski czy społeczny An­
toniego Wasilewskiego wystawia mu jak najlepsze
świadectwo. Z poważaniem

STEFAN CIEPŁY

Fot. W. Klag

Jest najdroższa, sławna a w dodatku piękna.
Czego kobieta może chcieć więcej?

Brunetka o delikatnej twarzy, ubrana z hiszpańska,
wzbudza niesłabnące zainteresowanie. Ona i jej łasiczka,
bo oczywiście o „Damę z Łasiczką”, czyli Cecylię Gaile-
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Najdroższa kobieta w Polsce...
rani, sportretowaną przez mistrza Leonardo Da Vincl, tu
chodzi.

Ćzy przymiotniki nie nazbyt pochlebne?
...Że NAJDROŻSZA co do tego nie ma żadnych wąt­

pliwości. Ale na pytanie ile konkretnie wart jest obraz,
kustosz Muzeum Czartoryskich dr Marek Roztworowski
„robi” oko i tłumaczy, że i tak ma dosyć zmartwień, z

bezpiecznym pobytem Cecylii w budynku przy ulicy Pi­
jarskiej. Tylko dla porównania dodaje, że wiele lat temu
za portret Leonarda, znacznie mniej wartościowy, Ame­
rykanie zapłacili 5 min dolarów...

...że SŁAWNA. Pisali o Cecylii poeci dworscy, wiele
prac poświęcili jej historycy sztuki.

...że PIĘKNA. Wystarczy spojrzeć na jej portret. Subtel­
na uroda, wyrafinowany seks. Jej współcześni sławili jej
urodę. Poeta dworski Bernardo Bellincioni pisał; „Cecy­
lia jest dziś najpiękniejszą, przy której pięknych oczach
słońce cieniem naszym się zdaje...

Kim była Cecylia? Uroczą, śliczną dziewczyną, damą
dworu mediolańskiego. Przez jakiś czas wielbił ją koch­
liwy Lodovico Sforza, któremu powiła dwóch synów.
Kiedy jednak Lodovico ożenił się z Beatrice d’Este, Ce­
cylia szybko się pocieszyła wychodząc za mąż za hrabie­
go Carminati Bergamini i osiedliła w pałacu Carmagno-
li. Wdzięki i inteligencja gospodyni sprawia, że w jej
salonie bywa śmietanka ówczesnego świata, uczeni, lite­
raci, artyści.

Ale nie w jej salonie spotyka ją Leonardo. Znacznie
wcześniej, jeszcze za jej pobytu na dworze w Mediolanie.

V KRĘGU KULTURY « W KRĘGU KULTURY • W KRĘGU KULTURY • W KRĘGU KULTURY

Może sportretował ją na życzenie Lodovica, w każdym
razie Cecylia na portrecie ma niepełne 17 lat. Potem mo­
delka, bardzo się zmienia. Sama w liście do swojej przy­
jaciółki pisze: „Jestem zupełnie niepodobna do tego por­
tretu”...

Jak obraz trafił do Krakowa? Ks. Adam Jerzy Czar­
toryski kupił obraz bawiąc we Włoszech w latach 1799—■
1800. Od kogo — nie wiadomo. Podarował go swojej mat­
ce Izabeli. Obraz stał się ozdobą Domku Gotyckiego ga­
lerii obrazów Czartoryskich w Puławach. Po powstaniu
listopadowym Czartoryskim grozi całkowita konfiskata
majątku. Obraz „ląduje” więc w niszy ściany pałacu w

Sieniawie, w warunkach jak dla obrazu najmniej odpo­
wiednich. „Dama”, na całe szczęście, to przymusowe za­
murowanie w ścianie znosi dobrze. Wkrótce w ogromnej
tajemnicy obraz wywieziony zostaje za granicę. Niemal
do 1880 roku znajdować się będzie w siedzibie Czartory­
skich w paryskim Hotelu Lambert. Około roku 1880 ob­
raz wraca do Krakowa. Przywozi go Władysław Czarto­
ryski, syn Adama a wnuk Izabeli, który w Krakowie za­
kłada muzeum rodzinne.

Trochę spokojnych lat i kolejna zawierucha wypędza
„Damę” w okresie I wojny światowej — tym razem do
Drezdeńskiej Galerii Sztuki. Po wojnie, okazuje się, że

cenny depęzyt nie jest tak łatwo odzyskać. Głównym
oponentem jest dyrektor Galerii dr Posse, który potem,
podczas II wojny kierować będzie rabunkiem dzieł sztu­
ki w Europie. Obraz powraca jednak do Krakowa. Nie
na długo.

W sierpniu 1939 roku pośpiesznie wędruje do „swojej”
niszy w pałacu w Sieniawie. Tam znajdują go żołdacy.
Rzucają na ziemię, depczą. Dotąd nie udało się konser­
watorom zlikwidować załamania w jednym z narożni­
ków. Dama trafia jednak w ręce znawców. Podobno sam

Hitler podarował ją gubernatorowi Frankowi. Po woj­
nie misja profesora Estreichera odnajduje „Damę” i przy­
wozi do Polski. Jeszcze tylko raz Cecylia opuszcza na

dłużej mury galerii przy ulicy Pijarskiej. W 1952 roku
— udaje się do Warszawy na wystawę z okazji 500 lecia
urodzin Leonarda. Trzeba wielu starań (pisaliśmy o tym
niedawno), by wróciła ria swoje miejsce.

Wyjaśnijmy jeszcze sekret obrazu. Znawcy, historycy
sztuki zastanawiają się dlaczego Cecylię sportretował
Leonardo z łasiczką. Wiadomo lubił zagadki — ale dla­
czego łasiczka, czyli inaczej gronostaj (gronostaj jest to

gatunek łasicy w szacie zimowej)? Łasiczka jest symbo­
lem rozwiązłości, gronostaj na odmianę oznaczał czystość.
Jaka była więc naprawdę Cecylia?

A może zwierzątko to tylko aluzja do emblematu Lo-
dovica... A może gra słów... (greckie słowo gale określa
gronostaja a jednocześnie są to pierwsze sylaby nazwiska
modelki — Gallerani).

Tak czy owak, obojętne o jaki symbol by chodziło,
Cecylia zachwyca znawców sztuki i urody kobiecej. A co

roku, w dniu 8 marca, jej obraz otoczony jest kwiatami.
Tak składają jej życzynia pracownicy Muzeum Czarto­
ryskich w Krakowie.

A

ANNA WCISŁO



Kiedyś
— mówią przedstawiciele star­

szego pokolenia — szliśmy do dodatko-
w ej pracy ochoczo i z entuzjazmem

wiedząc, że pracować trzeba, gdyż tego
wymaga od nas kraj. Dzisiaj wszystko się
zmieniło. Młodzi dyskutują czy warto, czy
trzeba, czy akurat społecznie. To nastawie­
nie niepokoi starszych.

Szczególnie, że istnieje obszar wymaga-
krytyki. Myślę tu o zjawisku tzw.

działań pozornych zniechęcających nieraz
młodych do słusznej idei prac społecznie
użytecznych. W tym zakresie sporo ma na

swoim sumieniu ruch młodzieżowy. Wiele
jest pizj.kładów, kiedy to z wielką pompą
oi ganizowano czyny społeczne, rozwiesza­
no plakaty, zwożono ludzi, a potem okaza­
ło się, że ta praca jest tak naprawdę niko­
mu niepotrzebna. Niepotrzebna zaś dlate­
go, że po kilku dniach po wykopaniu mp.
rowu przyjeżdżał spychacz i wszystko zasy­
pywał, bo okazywało się, że ten rów nie
wiadomo'kto i po co wymyślił. Naturalną
koleją rzeczy rodziło się rozgoryczenie, ro­
dziły się wątpliwości i pytania w rodzaju:
czy każda dodatkowa praca ma sens

społeczny?
W ostatnich miesiącach, kiedy Związek

Socjalistycznej Młodzieży Polskiej prowa­
dził powszechną akcję rozmów ze swoimi
członkami, właśnie sprawie zbyt częstego
i nie zawsze uzasadnionego używania sło­
wa „społeczny” młodzi poświęcali wiele
krytycznych głosów.

Kilka przykładów z woj. tarnowskiego.
Oto koło ZSMP przy KZE „Telpód” w Żab­
nie podjęło się wykończenia ośrodka zdro­
wia i budowy chodnika, młodzi z Paliszo-
wic (gmina Zakliczyn) postanowili prze­
prowadzić remont kapitalny i rozbudować
miejscową świetlicę, natomiast ich rówieś­
nicy z WUSP w Dąbrowie Tarnowskiej zo-

wzięcie .ruchu młodzieżowego przyjęte bę­
dzie ciepło i serdecznie. Szybko okazało
się jednak, że Fundusz jest dzieckiem zu­
pełnie niekochanym, a tu i ówdzie w ogóle
niedostrzeganym...

Zaczęło się od niechęci samych przedsię­
biorstw. Właśnie na ich barki złożono fi­
nansową obsługę Funduszu. Odpowiednie
komórki miały wszystko wyliczyć, sporzą­
dzić zestawienia, sprawozdania i sto jesz­
cze innych papierków. Zakład pracy miał
zabezpieczyć także i sprzęt, i dozór tech­
niczny. Czyż nie prościej więc — zamiast

młodzieży — powierzyć konkretną pracę
jakiejś spółdzielni, czy nawet prywatnemu
przedsiębiorstwu, które wystawi rachu­
nek, a cała operacja sprowadzi się do spo­
rządzenia i sprawdzenia bankowego prze­
lewu? To, że FASM byłby kilkakrotnie
tąńszy, nikogo nie wzrusza — bo przecież _

nikt nie płaci rachunku z prywatnej kie­
szeni.

W wielu przedsiębiorstwach — mówiąc
negatywnie o Funduszu — zwracano uwa­
gę, że FASM to nic innego, jak przekreśla­
nie inicjatyw społecznych. Do tej pory
młodzież wiele prac, wiele zobowiązań po­
dejmowała z dobrej woli nie oglądając się
na finansowe należności. Teraz mając
FASM za wszystko będzie chciała pienię­
dzy, niczego nie zrobi za darmo. Należy
więc FASM potraktować z pobłażliwością,
przeczekać pierwsze fascynacje inicjatywą
i wszystko oddać w ręce dobrotliwego cza­
su. Wiele notowano już przecież przykła­
dów, że młodzieżowe przedsięwzięcia u-

mierały śmiercią naturalną. Niechże więc
umrze i ta, FASM-em zwana...

Przewidywania pesymistów nie spraw­
dziły się. FASM istnieje w dalszym ciągu,
chociaż — trzeba to przyznać — nie spełnił
wielu pokładanych w nim nadziei.

Problemy młodych (III)
a

SPOŁECZNIE
czy także dla siebie?

bowiązali się wykonać dodatkowe usługi
o orientacyjnej wartości 1,5 miliona zło­
tych. Tak więc z tymi głosami o przewa­
dze „konsumpcji” nad „duchem” nie
wszystlft się zgadza. A że nie zawsze wszy- -

scy mają ochotę na potakujące kiwnięcia
głowy i głośno dzielą się swoimi uwagami,
to już zupełnie inna sprawa...

Tak źle to jeszcze nie jest
Młodzież nie stroni wcale od czynów spo­

łecznych. Wystarczy przyjrzeć się bliżej
znanym i od wielu lat prowadzonym ak­
cjom, takim jak chociażby „Każdy kłos
na wagę złota”, „Zbieramy plony jesieni”*

. na udział młodych przy budowie dróg, do­
mów kultury itp. Ale są to autentyczne
czyny społeczne. z których coś konkretne­
go wynika, przedsięwzięcia zostawiające
swój ślad.

Fundusz, który byl nadzieją
Fundusz Akcji Socjalnej Młodzieży zo­

stał wprowadzony stosownymi przepisami
prawa po to: „...by służyć powszechnej-ak­
tywizacji młodzieży” i „...służyć wykony­
waniu zadań społeczno-gospodarczych w

kraju, zaspokajając równocześnie potrzeby
socjalne młodzieży, zwłaszcza związane z

organizacją wypoczynku po pracy i nau­
ce”. Od aktywów prawnych wprowadzają­
cych w życie FASM ważniejsze było jed­
nak to, co dla jego adresatów wynikało.
A wynikało bardzo wiele.

Oto zakłady prący, instytucje i organiza­
cje społeczne znaleźć miały w młodzieży
swojego naturalnego sojusznika. Tego od
wykonywania prac wszelakich, nie bezpo­
średnio związanych z procesem produkcyj­
nym, a przecież dla konkretnego przedsię­
biorstwa istotnych. Ot, choćby różne pra­
ce porządkowe, remontowe itp., do wyko­
nania których trudno znaleźć wykonawcę.
Grupy młodzieży zlecone prace wykony­
wać miały odpłatnie, z tym jednak, że wy­

nagrodzenie nie wpływałoby do indywi­
dualnej kieszeni młodego wykonawcy. Po
prostu wypracowanymi funduszami rozpo­
rządzać miała cała grupa — organizując
sobie np. „wycieczki, dofinansowując za­
graniczne wczasy, urządzając ■,świetlicę
czy młodzieżowy klub. Po prostu współ--
n a praca i wspólne pieniądze.

Wydawać by się mogło, iż takie zadania
FASM-u powinny sprawić, że przedsię-

Bez kolizji
Dużym uproszczeniem byłoby twierdze­

nie, że zanotowane niepowodzenia FASM-
-u całą winę należy złożyć na barki kadr
administracyjno-technicznych przedsię­
biorstw i instytucji. Są wśród młodych ta­
cy, którzy twierdzą, że Fundusz ma ish
uszczęśliwić za wszelką cenę. Ze szczęściem
„na siłę” sprawa trudna i bardziej złożona.

Rzecz cała idzie o przeznaczenie pienię­
dzy, które w ramach FASM-u zostały wy­
pracowane. Swoje pieniądze młodzież wy­
datkować może na oudowę i modernizacją
bazy turystyczno-sportowej i kulturalnej,
organizację wycieczek, rajdów, różnych mi-
prez organizujących wypoczynek po pracy
i nauce, a także potrzeby ruchu młodzie­
żowego. Jak z tego pobieżnego wyliczenia
wynika, zakres niby bardzo szeroki. Mło­
dzież odpowiada jednak, że zdecydowanie
za mały.

Młodych interesuje bowiem nie tylko
rozrywka, wycieczka i turystyczny rajd.
Ci po dwudziestce zaczynają patrzeć na ży­
cie także i w jego prozaicznych wymia­
rach. Trudno uwierzyć że 25-letniego np.
robotnika może zafascynować budowa mło­
dzieżowego klubu, g(Jy ma już pod opieką

.żonę i dziecko, gdy próbuje znaleźć dla
siebie mieszkanie, gdy myśli o lodówce,
meblach i pralce. Nie dziwmy się wcale, że
młodzi, którzy by chętnie w ramach
FASM-u popracowali, widzieliby także i
możliwość czerpania z „Fasmowskich” fun­
duszów — środków na pożyczki

‘ mieszka­
niowe, zakup mebli czy na inne, równie
ważne życiowe potrzeby. Klub, wycieczka,
rekreacja — owszem, ale czy tylko?

Mówi się. że Fundusz Akcji Socjalnej
Młodzieży jest znakomitą szkołą społecz­
nego myślenia, dorosłego traktowania
społecznego dobra. Czas pokazał także, iż
nie sprawdziły się głosy utrzymujące, że
FASM wyprze nie związane z żadną od­
płatnością przedsięwzięcia młodych. Oka­
zuje się. że są i czyny społeczne i jest
FASM. Nie ma kolizji — jest natomiast
wzajemne uzupełnianie się. Cały problem
polega jednak na tym, aby zarówno Fun­
dusz, jak i wspomniane czyny społeczne
oparte były na rzeczywiście zdrowych i
powszechnie akceptowanych zasadach. By
uczyły, a nie zniechęcały.

JANUSZ HAŃDEREK

Kto odczaruje bramkę Moellera?
Dziś_ piłka w pucharowym wydaniu! Sło­

wo — puchary, elektryzuje kibiców fut­
bolu w Europie pod każdą szerokością i

długością geograficzną. Bo — są to pierwsze w

tym roku mecze, bo — zobaczymy drużyny po
blisko 4-miesięcznej przerwie w rozgrywkach,
bo wreszcie — stawka spotirań jest bardzo wy­
soka, zWycięzcy awansują do półfinałów. Oczy­
wiście nas, krakowian, ze zrozumiałych wzglę­
dów interesuje w zasadzie tylko jeden mecz.

WISŁA — MALMOE FF. Nie przeczę, że jest
kilką pojedynków bardziej szlagierowych, jak
choćby FC Koeln — Glasgow Rangers w PE,
Ipswich Town — CF Barcelona w PZP, czy
też Manchester City — Borussia M-gladbach
w Pucharze UEFA. Wyniki tych spotkań, a

zwłaszcza pojedynków w ramach Pucharu
Europy — są bardzo istotne, grają przecież
potencjalni rywale, krakowian. Ale żeby tak
się stało — Wisła musi pokonać szwedzką
przeszkodę. ...

Po losowaniu w Krakowie przeważała opi­
nia, że fortuna była wyjątkowo szczęśliwa dla
wiślaków. Drużyna z Malmoe nie ma bowiem
na swoim koncie większych sukcesów między­
narodowych, choć od 1971 r. Szwedzi etator
wo występują w europejskich pucharach. I tu
małe sprostowanie — znaczących sukcesów
Szwedzi faktycznie nie osiągnęli, ale na przy­
kład w sezonie 1974/75 dotarli do ćwierćfinału
PZP w rok później w PE wyeliminowali bar­
dzo silną Jedenastkę FC Magdeburg, by na­
stępnie po bardzo wyrównanych pojedynkach
(1:0 i 0:2) ulec późniejszemu zdobywcy Pu­
charu — Bayernowi Monachium.

Te wyniki nakazują dużą ostrożność. 12-
-krotny mistrz Szwecji, 10-krotny zdobywca
Pucharu Szwecji nie jest może drużyną zbyt
błyskotliwą, czarującą publiczność fajerwer­
kami technicznymi. Szwedzi grają solidny,
atletyczny futbol, potrafią z zimną krwią wy­
korzystać każdy błąd rywala.

Ich futbol zbliżony jest do angielskiej piUi,
co jest o tyle zrozumiałe, że szkoleniowcem
w klubie jest Anglik ROBERT HOUGHTON.
Grał kiedyś w Fulham i Ipswich, szybko jed­
nak zakończył karierę piłkarską, mając 28 lat
(!) rozpoczął pracę w Malmoe. Nie wróżono
mu sukcesów, a jednak.

Styl gry szwedzkiej drużyny najlepiej cha­
rakteryzuje krótka, ale jakże trafna wypo­
wiedź ROYA ANDERSSONA (świetny stoper, .

piłkarz roku 1977 w Szwecji): „Naszą najwięk­
szą zaletą jest spokój. My, Szwedzi nauczyli­
śmy się chłodnej kalkulacji, mamy zawsze
otwarte oczy i głowy na karku”. Malmoe FF
słynie z doprowadzonej do perfekcji gry de­
strukcyjnej, czwórkę obrońców tworzą aktu­
alni, bądź byli reprezentanci kraju, ich ko­
ledzy z pomocy i ataku nie pozostawiają ry­
walom ani metra swobody. Właśnie ta świet­
nie zorganizowana defensywa przyniosła
Szwedom sukcesy w dotychczasowych me­
czach pucharowych. W pojedynkach z Mona­
co i Dynamo Kijów bramkarz Jan Moeller
nie skapitulował ani razu! Czy w Krakowie

jego konto pozostanie również czyste?
Przed paroma dniami gościliśmy w Krako­

wie dziennikarza ze Sztokholmu, red. Janne
Svenssona. Poprosiłem go o podanie ewen­
tualnego składu Malmoe FF i o wytypowanie
piłkarzy, którzy — jego zdaniem — odgry­
wają w zespole czołową rolę. Na tej liście
„gwiazd” znalazły się . nazwiska: bram­
karza Jana Moellera, uniwersalnego piłkarza

i
Bo Larssona 1 napastnika Jana Olofa Kinn-
valla.

JAN MOELLER — 194-centymetrowe chło-
pisko — jeśli ma swój dzień, sam może wy­
grać mecz! Lubi grę na przedpolu, bardzo
trudny do pokonania w sytuacjach sam na

sam. Swoim potężnym ciałem potrafi tak za­
słonić światło bramki, że nawet najlepsi tra­
cą głowę. W meczu z Dynamem w Kijowie,
jakby zaczarował dynamowców. Kolejno O-
niszczenko, Biessonow i wreszcie sam Błochin
— pakowali piłkę z kilku metrów w wyciąg-■nięte nogi i ręce Szweda. Kibice szwedzcy do
dziś pamiętają jego 'znakomite interwencje
w meczu z FC Magdeburg w PZP, kiedy tó
o awansie miały decydować karne. Moeller
obronił aż trzy jedenastki (!) i jego drużyna
przeszła do następnej rundy.

ANDERS BO LARSSON to piłkarz-legenda.
Grał w trzech finałach Mistrzostw Świata
(1970, 1974, 1978). W sumie 71 razy występo­
wał w drużynie narodowej. Świetny technik,
niezrównany strateg, gra w zależności od po­
trzeb drużyny i sytuacji na boisku na różnych
pozycjach, jako obrońca, pomocnik, najlepiej
czuje się jednak w roli libero. Występował
przeciwko Polakom na pamiętnych dla nas

MS w RFN. Grał zresztą wspaniale, królując
w środkowej strefie boiska. To po jego precy­
zyjnym, długim podaniu Gorgon, ratując sy­
tuację, zawinił karnego. Na szczęście dla nas,
jego kolega Stefan Tapper (zobaczymy go dziś
w Krakowie, miał ostatnio poważną kontu­
zję, ale ponoć wraca do formy) przegrał poje­
dynek z Janem Tomaszewskim. Na ostatnich
MS w Argentynie Bo Larsson grał we wszyst­
kich trzech meczach swojej reprezentacji. Nie
błyszczał jednak jak poprzednio, no cóż, wiek
<35 lat) zrobił swoje. Niemniej — jak twierdzą
Szwedzi — potrafi nadal świetnie dyrygować
zespołem.

19-letni JAN-OLOF KINVALL — to obja­
wienie minionego sezonu w lidze szwedzkiej.

Jeszcze przed rokiem jako junior grał w mało
«nanym klubie Sventorp, w lipcu ub. roku
trafił do Malmoe FF i od razu stał się jednym
z bohaterów pucharowych zmagań. To on

strzelił jedyną bramkę na wagę awansu ze­
społowi Monaco; w rewanżu z Dynamem
Malmoe — Kinvall przypieczętował sukces

swojej drużyny, zdobywając drugiego goła.
Czy ta trójka okaże się najgroźniejsza w

meczach z Wisłą? Zobaczymy to na boisku.
Jedno jest pewne — Moeller, Bo Larsson, Kin-
vall mają wsparcie w całym zespole, w któ­
rym roi się od reprezentantów Szwecji. Na
ostatnich MS w Argentynie, aż ośmiu zawod­
ników Malmoe występowało w drużynie
„Trzech Koron”, w tym także napastnik Sjoe-
berg,’ który w meczu z Brazylią zmusił do
kapitulacji słynnego Leao. Sjoeberga nie zo­
baczymy jednak w Krakowie. Za 1,5 min ko­
ron szwedzkich klub sprzedał go do... Arabii
Saudyjskiej. Po jego odejściu zmalała nieco
siła uderzeniowa ataku Malmoe, dlatego nie­
dawno kierownictwo klubu dokonało nowych
„zakupów”, wzmacniając atak reprezentantem
kraju — Asluridcm i Brazylijeżykiem — Mon-
teiro., Obaj jednak ci piłkarze nie zagrają
przeciwko Wiśle, jako że nie zgłoszeni zostali,
w przewidzianym regulaminem terminie de

europejskich pucharów.
Pisałem już o tym, że w razie wyelimino­

wania Wisły każdy z piłkarzy Malmoe FF ma

otrzymać dodatkową premię w wysokości 18
tys. koron szwedzkich. „To jak na nasze sto­
sunki suma bardzo pokaźna — powiedział mi
red. Svensson. — Jeszcze nigdy żaden klub

Szwecji nie obiecał swoim piłkarzom tak wy­
sokich premii. A ile dostaną wiślacy za wy­
eliminowanie naszego Zespołu?” Z opresji wy­
bawił mnie Adam Nawałka, który powiedział:
„U nas premie reguluje Karta Piłkarza...’’

ANDRZEJ STANOWSKI
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Paryż na ropie stoi?
W okolicach Melun, Provlns 1 Sezanne, na

wschód i południe od Paryża wyrastają pośród
pól uprawnych konstrukcje szybów naftowych.
„Basen' paryski”, znany do tej pory z produkcji'
buraków cukrowych, pszenicy 1 sera „Brie”, do­
starcza od kilku lat ropy, jakże poszukiwanej na

całym święcie.
Od dawna podejrzewano że Paryż i okolice

mogą zawierać złoża „płynnego złota”. Przed
dwudziestu laty przeprowadzono nawet pierwsze
badania i ustawiono eksperymentalne szyby
wiertnicze. Koszty eksploatacji były zbyt wyso­
kie i wydawało się, że nastąpi kres poszukiwań.

Ale kiedy jesienią 1B73 roku cena ropy nafto­
wej wzrosła aż czterokrotnie, to, co wydawało
się nierentowne, okazało się teraz wspaniałym
interesem. Tona bowiem ropy sprowadzanej do

Francji znad Zatoki Perskiej kosztuje 450 fran­
ków, zaś 300 franków — wydobycie tony ropy z

szybów Proyins.
Francuzi szukają ropy też w innych regionach

kraju. Pod Pirenejami, w okolicach Lacq, wy­
dobywa się 815 tys. ton ropy rocznie, a więc
dwadzieścia razy więcej niż w okolicach Pary­
ża. Trwają poszukiwania na morzu Iroise u wy­
brzeży Bretanii, myśli się o uruchomieniu szy­
bów w Alzacji i zagłębiu węglowym Nordu.

Franeusi nie m»ją jeswwe „wielkiej ropy", »1*
ich eksperymentalne sayby poiwalają n* udosko­
nalenie techniki wiertniczej i poszukiwań pod­
morskich.

Właśnie pod Pirenejami wypróbowano metodę
wydobywania ropy ze skał przez uprzednie wtła­
czanie pod ciśnieniem pary wodnej, rozgrzanej
do temperatury 300 stopni. Tradycyjnymi meto­
dami wydobywa się zaledwie 25 procent ropy,
a więc aż trzy czwarte tego cennego surowca po-
zostaje w skałach. Nowa udoskonalona technika

pozwoli powrócić do porzuconych szybów i pod­
jąć eksploatację tam, gdzie jeszcze niedawno są­
dzono, że nie ma już nic do roboty.

Własne szyby naftowe dają republiee zaledwie

jeden procent zużywanej przez nią ropy. Ta
skromna ilość pozwala przecież zaoszczędzić pół
miliarda franków, a więc równowartość 25 tls.

samochodów osobowych.
Dziś, kiedy wszyscy szukają energetycznych \

oszczędności, liczą się takie 'właśnie drobne ilo­
ści, które razem wzięte pozwalają uniknąć kry­
tycznej sytuacji paliwowej.

Fot. CAF

ROBERT BIELECKI
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(DOKOŃCZENIE ZE STB. 3)
„Kobieta nie może jednocześnie spełniać dobrze dwóch funk­

cji — zawodowej i rodzinnej. My, mężczyźni niepotrzebnie roz­
budziliśmy ambicje zawodowe kobiet”. .

„Kobiety nie są predystynowane do zajmowania stanowisk
kierowniczych. Funkcje fizjologiczne i psychiczne nie pozwala­
ją im podejmować decyzji w sprawach setek ludzi. Niezamężne
są zajęte poszukiwaniem towarzysza życia, te które mają dzieci
tą z nimi emocjonalnie związane i to przeszkadza w pracy .

„Kobiety powinny pracować zawodowo, ale tylko do ^chwili

założenia rodziny”.
Od czasów-Zygmunta Freuda minęło sporo lat. W Polsce ko­

biety mają równe prawa. W niektórych sytuacjach prawo obda­
rzyło nawet kobietę przywilejami. Ale wówczas zadziałała na­
tychmiast siła mitów. Te przywileje faktycznie obróciły się
przeciwko niej. Jeśli o to samo stanowisko ubiega się kobieta
i mężczyzna — zazwyczaj stanowisko otrzyma mężczyzna. Ona
może nawet posiadać wyższe kwalifikacje, ale on — argumen­
tuje szef — nie pójdzie mi na urlop macierzyński. Jeśli dyrek­
tor ma zly humor to nie dzieje się nic ponadto, że pracownicy
starają się go w tym dniu raczej unikać. No, ale dyrektor w

spódnicy swojego gorszego samopoczucia nie może okazać pod
żadnym pozorem. Bo jeśli postąpi tak nierozważnie fakt ten
zostanie skomentowany przez męską i kobiecą załogę jedno­
znacznie: tak to babie dać władzę! Padają argumenty. Proszę,
ona emocjonalnie, nie nadaje się. bo jest kobietą! O proszę, jej
brakuje tego jednego genu Y, co widać choćby dziś! Siła mi­
tów w dalszym ciągu jest nie do pokonania.

Dziennikarka „Polityki” Wilhelmina Skulska zadała sobie
trud i przepytała kilka kompetentnych osób, co myślą o tych
mitach. Na pytanie, czy osobowość kobiety przeszkadza jej w

zajmowaniu kierowniczych stanowisk, odpowiada prof. Magda­
lena Sokołowska, doktor habilitowany medycyny i socjologii:

— Większość mężczyzn i kobiet nie ma predyspozycji do
zajmowania stanowisk kierowniczych. Ankieta przeprowadzona
przez dr Jana Kozera wśród mężczyzn-inżymerów wykazała w

grupie reprezentatywnej tylko piec procent takich kandydatów.
Kryterium predyspozycji nie sprowadza sie do płci, a cech in­
dywidualnych. istnieją po prostu zindywidualizowane cechy
ludzkie.

Czv różnice genetyczne między mężczyzną a kobietą mają
wpływ na predyspozycje zawodowe? Na to pytanie odpowiada
doc. dr hab. Ignacy Wald, genetyk: ...

— Czy osobowość zależy od genów? Z pewnością. Ale me po­
trafimy powiedzieć, od jakich. Czy różnice osobowość: męż­
czyzny i kobiety zależą od różnic w genach. Nie. Ponieważ

mężczyźni i kobiety mają te same geny. Mają jednakową ilość
chromosomów. Różnica- jest taka, że kobietą nie posiada chro­
mosomu Y*. Wiadomo, że mężczyźni, .którzy mają dwa chromo­
somy Y, przejawiają częściej, niż ogół^.populacji, tendencję do

agresji. Ale tego rodzaju agresja, nie ma nic wspólnego z na­
pędem, odwagą przywódczą. Jest ńo agresja stanowiąca predy­
spozycję np. do popełniania przestępstw.

Wreszcie trzeci mit. Kobieta z racji swoich odmiennych funk­
cji biologicznych nie nadaje się na równorzędną partnerkę męż­
czyzny. Mówi na ten temat endokrynolog, doc. Jerzy Treter:

— W życiu, kobiety można odróżnić dwa etapy o odmiennych
. sytuacjach hormonalnych, które mogą negatywnie rzutować na

ich wydolność psychofizyczną, a także obniżać sprawność inte­
lektualną. Pierwszy okres obejmuje lata 40—50. Z racji niedo­
boru hormonu zwanego progesteronem w ustroju kobiety wy­
stępuje wiele zjawisk niekorzystnych, wykazują one wtedy
brak opanowania, wybuchowość. Niekiedy sytuacja staje się
dramatyczna. (...) Ale opisywany zespół dolegliwości charaktery­
zuje ok. 10 proc, populacji kobiecej. Leczenie go nie przedstawia
trudności.

Istnieje drugi okreś biologiczny znacznie poważniejszy. Doty­
czy okresu życia kobiety po ukończeniu 50 lat, Leczenie jest
trudniejsze.

Zatem naukowo potwierdza się tylko jeden z mitów. Przy
czym i tu nie ma żelaznych reguł. W końcu starzejący się męż­
czyźni także dosyć często bywają nieznośni dla otoczenia. Tych
stanów męskiej drażliwości nie tłumaczy, się jednak w jakiś
szczególny sposób. Widocznie taki jest! Natomiast mit o mniej­
szej przydatności zawodowej kobiet ma w praktyce naszego
życia całkiem wymierne skutki. Do redakcji „Kobiety i Ży­
cia” napisały list kontrolerki z Białegostoku. „My,
autobusu zarabiamy o 1000 zł mniej niż, mężczyźni,
tę samą pracę”.

kontrolerki

wykonując

Bez kompleksów, ale rezygnuję!

Kobiety mają prawo nabawić się kompleksów.
„Rocznikiem Statystycznym” są one tak samo wykształcone jak
mężczyźni, stanowią 46,4 proc, zatrudnionych. Kiedy jednak
w telewizji występuje kobieta -— inżynier komentarz bywa
zawsze taki: Popatrzcie państwo, kobieta a jednak potrafi bu­
dować walcownię! Ogólnie bierąc i telewizji, i prasie należałoby
z okazji Dnia Kobiet przyznać specjalne wyróżnienia za wy­
trwale upowszechnianie przesądów w sprawie kobiecej. Dzien­
nikarka zadają takie pytanie dyrektorowi instytutu naukowe­
go:

.

— Jak pan ocenia prace badawcze kobiet?

Zgodnie z

Pan docent nie znajduje słów zachwytu. Bardzo dobrze się
panie sprawują!

Z reguły kobietom zadają dziennikarce pytanie sakramen­
talne: — A jak sobie pani poradziła, że i tutaj, w zakładzie
wszystko jest na medal, i w domu rodzinnym także? Takich py­
tań nie stawia się mężczyznom. Nikt nie protestuje, jeśli postu­
lujemy partnerski model rodziny. On także musi przejąć sporo
obowiązków domowych. Ale jak on godzi to ze swoją pracą za­
wodową — to już nie jest temat do rozmowy. Ma przecież żonę!

Pisząc w ten sposób o pracy zawodowej kobiet i mężczyzn
utrwalony zostaje stereotyp „konfliktowych ról kobiety”. I
chociaż to prawda, że matki małych dzieci odczuwają przez
kilka lat ten konflikt bardzo dotkliwie, jednak cały problem
zostaje w praktyce rozciągnięty na wszystkie panie pracujące
zawodowo. Jest najistotniejszą przyczyną pomijania kobiet w

awansach. Utrwala podział na zawody „męskie” i „kobiece”.
A z jakim skutkiem?

.Wśród niewykwalifikowanego personelu obsługi .jest ośmio­
krotnie więcej kobiet, niż mężczyzn, wśród chałupników i ajen­
tów — pięciokrotnie. Administracja opanowana jest przez ko­
biety, w handlu i usługach pracuje ich dwukrotnie więcej, niż
mężczyzn. Placówki ochrony zdrowia zatrudniają 71,3 proc,
kobiet, w szkołach i przedszkolach pracuje ich jeszcze więcej
— ponad 80 proc. Najmniej kobiet jest wśród wykwalifikowa­
nych robotników (4,9 na 100 mężczyzn), oraz wśród kadr kie­
rowniczych (7.2 na 100 mężczyzn). Wynika z tego, że %brakuje
kobiet na dwóch krańcach skali stanowisk dobrze płatnych.

Równouprawnienie stało się wprawdzie faktem dokonanym,
ale kobiety zajęły na razie wyłącznie te pozycje, które z włas­
nego wyboru odstąpili im mężczyźni. Podział świata według
zasady Męskiej i Żeńskiej nadal jest aktualny.

Dlatego właśnie jestem zdania, że Dnia Kobiet nie powinno
być, bo ten dzień tylko utrwala wszystkie damskie stereotypy.
Kobiety powinny współuczestniczyć na równi z mężczyznami
w rządzeniu krajem wcale nie dlatego, ze są równe mężczyz­
nom, ale dlatego, że są inne niż mężczyźni. We wszystkich dzie­
dzinach potrzebna jest równowaga między cechami kobiet
i mężczyzn.

Robert Jungk, amerykański futurolog pisze na ten temat
w ten sposób: „Kobiety dopiero wkraczają w swoją erę. Zresztą
mam pewne zastrzeżenia pod ich adresem: za bardzo naśladują
mężczyzn, i jeśli dalej będą tak robić, okaże się to naśladowa­
nie ich. największą klęską... Przyjmując postawę męską kobie­
ta traci swoje szanse. Podobnie jak Romairi Gary pokładam
nadzieję w feminizacji świata, nie zaś w maskulinizacji kobiet”.

W dniu 8 Marca całkiem świadomie rezygnuję za­
tem z równouprawnienia, które dla kobiet zostało stwo­
rzone przez mężczyzn. Mam większe aspiracje. Trak­
tujcie nas jak ludzi!

UŻBIETA DZIWISZ
_

WIEŻA BABEL NA UŻYTEK PRYWATNY-

Po przeczytaniu artykułu „Wieżą Babel na użyteti
prywatny” red. Teresy Bętkowskiej doszedłem do.
wniosku, że należałoby jednak pewne sprawy wy­
jaśnić do końca, a może i dorzucić kilka nowycłi
faktów. Mieszkam od ponad dwóch lat w „Żaczku",
znam dobrze sytuację, w jakiej znajduje się od

dłuższego czasu nasz DS. Zgadzam się też. z zarzut
tami pod adresem jego mieszkańców. Należałoby
jednak w wielu przypadkach przyjrzeć się przystoi
wiowej. drugiej stronie medalu.

Jeśli już mowa o spotkaniu Rady Samorządti
z mieszkańcami, to trzeba wziąć pod uwagę fakt
najważniejszy — odbyło się ono w lokalu RS o po­
wierzchni około 20 m kw. Trudno się dziwić, ża
nikt z zainteresowanych nie przyszedł. Zorganizo­
wanie tego spotkąnia właśnie w tym lokalu po­
traktowaliśmy jako niesmaczny żart. (...)

Gdy mowa o niszczeniu wyposażenia DS, o róż­
nych wybrykach chuligańskich itp. muszę stwier­
dzić, że nie powinny one nikogo dziwić. Oto kilka

faktów: za wtargnięcie do któregoś pokoju i pobi­
cie jego mieszkańców dwaj mieszkańcy „Żaczka”
zostali w trybie doraźnym skazani na... zawieszenia
w prawach studenta (!); wyrok podano do wiado­
mości publicznej. Dwóch innych otrzymało podobny

doraźnym) zawyrok (ale juz nie w trybie
szenie pół litra wódki lub jej ekwiwalentu w zło­
tówkach (niestety, nie jestem pewny, czy chodziło
o wódkę czy też o pieniądze na wódkę) pod groźbą

pocięcia żyletką. Gdyby to zdarzyło się gdzie in­
dziej, sprawą zajęłoby się Kolegium do Spraw Wy­
kroczeń, na niekorzyść dla „bohaterów". Ale miesz­
kańcy DS-ów, jak widać, są uprzywilejowani. Wyr­
wie się taki nasto- czy dwudziestolatek spod ści­
słego nadzoru rodziców i nauczycieli sprawdzają-

■cych tarczę na rękawie i zmuszających do powrotu
do domu o godz. 21-szej, więc... hulaj dusza!

Kiedyś red. Roszko żądał wprowadzenia zakazu
picia alkoholu w DS-ach. Po co?! Zamiast stoso­
wać ograniczenia jakim nie podlega przeciętny oby­
watel, trzeba wyciągać konsekwencje do mieszkań­
ców DS-u równie surowe, jak do przeciętnego oby­
watela. Właśnie za naruszenie obowiązujących
norm.

To wszystko. Jest to również „samooskarżenie”,
jak określiłaby to red. Bętkowska. Ale nie tylko
samooskarżenie. O innych sprawajch „Żaczka" — o

świętej pamięci czterech myszach, które straciły
życie w moim pokoju, o prusaku, który doznał, po­
parzeń trzeciego stopnia w mojej zupie, o portie­
rze, który wieszał mój klucz na haczyku opatrzo­
nym liczbą różniącą się o ±200 od tej, która była
numerem mojego pokoju — nie powiem już ani
słowa.

Mieszkaniec „ŻACZKA”
(nazwisko i adres znane redakcji)



Pragniecie odbyć podróż w czasie? Z
naszego racjonalnego wieku, wypeł­
nionego samochodami i standardowy­

mi wyrobami, do dalekiego, pełnego le­
gend średniowiecza? W takim razie
wybieracie się do Tallina, cudownego

miasta położonego nad brzegami Zatoki
Fińskiej.

Spośród 2000 miast Związku Radziec­
kiego tylko 300 legitymuje się' długą
historyczną przeszłością. Tallin wśród
nich jest szczególnym miastem. Nie ma

tam może pomników historii architektu­
ry znanych powszechnie, chociaż np.
cerkiew Olewiste była*w swoim czasie
jednym z najwyższych budynków w Eu­
ropie (159 m), a i obecnie aa morskich
lejacn widnieje jako charakterystyczny
punkt orientacyjny dla nawigatorów;
budynek tallińskiego ratusza natomiast
jest jedynym swego rodzaju w północ­
nej Europie. A przecież są jeszcze nie­
powtarzalne kompleksy domów mie­
szkalnych z XIV-XVT w., zachowany dc
dziś plan zabytkowego śródmieścia ?
ulicami, placami, budynkami — drugie­
go takiego miasta jak Tallin nie ma na

terytorium ZSRR.

Małe miasto podobne dużej twier­
dzy — w ten sposób po raz pierwszy w

1154 r. umieścił go na rtiapie arabski
geograf al-Idrisi. Najgroźniejsza nad
Bałtykiem twierdza o 50 basztach — ta­
kim Tallin stał się w wiekach średnich.
Obecnie zaś jest najbardziej romanty­
cznym miastem nad Bałtykiem i uzna­
nym centrum turystycznym Związku
Radzieckiego.

Rocznie odwiedza Tallin milion gości.
Latem wygląda to tak, jakby ludność
miasta nagle zwielokrotniała. Co 10 tu­
rysta przybywa tu z zagranicy. Tallin
pod względem liczby ludności stolic ra­
dzieckich republik związkowych zajmu­
je przedostatnie miejsce (425 tys. mie­
szkańców), natomiast nod względem ru­
chu turystycznego stale znajduje się w

czołówce na równi z Moskwą czy Ki­
jowem.

— Szybkie zwiększenie w ostatnich la­
tach liczby turystów odwiedzających na­
szą niewielką republikę, nakłada na nas

szczególne zadania — mówi Maide Py-
der. zastępca naczelnika Urzędu Tury­
styki Zagranicznej przy Radzie Mini­
strów Estońskiej SRR — Sam jestem
wręcz zakochany w Tallinie i gotów
podpisać się obiema rękami pod każdą
linijką wydanych orzez nas prospektów
reklamowych- Tallin — to świeży od­
dech morza. Tallin — to poezja stro­
mych, ceglastych dachów, Tallin — to

piękno białych nocyl
— Ale po to, by zagraniczny turysta

mógł właściwie ocenić piękno naszego
miasta, musi znaleźć tu nocleg i poży­
wienie. Niestety, w miesiącach letnich

' nie jesteśmy jeszcze w stanie przy­
jąć wszystkich chętnych, chociaż „In-

(AP „NOWOSTI” specjalnie dla

turist” ma w naszym mieście dwa no­
woczesne hotele. „Tallin” leży u podnóża
historycznego centrum miasta — wzgó­
rza Toompea (Górne Miasto), natomiast
nowoczesny, wybudowany w 1972 r.

„Viru” (Virumaa jest nazwą jednej z

historycznych ziem estońskich) o wyso­
kości 21 pięter — w samym centrum
miasta. Powstały w rezultacie współ-
Dracy fińsko-radzieckiej hotel „Viru”
jest jedną z najlepszych placówek „In-
turistu” w ZSRR szczyci się wieloma
nagrodami i wyróżnieniami.

Szczególnie wiele gości przybywa do
Tallina z niedalekiej Finlandii. Jest to

wynik zawartego przed kilku laty po­
rozumienia fińsko-radzieckiego o wy­
mianie turystycznej. Rocznie Tallin od­
wiedza ponad pól miliona Finów.

W przyszłym roku, w okresie Olim­
piady, w Tallinie odbędą się regaty

„GAZETY POŁUDNIOWEJ”)

żeglarskie. Dla sportowców, osób im to­
warzyszących i dziennikarzy powstaje
hotel „Olimpia” na 800 miejsc. Do roku
1980 w 24 miastach Związku Radzieckie­
go powstanie 36 hoteli, a także motel i
campingi w sumie na 40 tys. miejsc.

Stare miasto w Tallinie jest unikalne.
Każda wycieczka rozpoczyna zwiedza­
nie od Górnego Miasta. Ale to historia.
Władze republiki dbają również, by
goście poznawali nie tylko zabytki, lecz
i żywych ludzi. Dlatego też każdy tu­
rysta zagraniczny przyjeżdżający do Es­
tonii wziął udział w co najmniej je­
dnej wycieczce, ćo czwary zwiedził za­
kład przemysłowy, co piąty brał udział
w spotkaniach środowiskowych.

Tallin i morze są nierozłączne. Miasto
jest dużym portem' handlowym i ryba­
ckim, związanym tysiącami dróg mor­
skich z innymi kontynentami. Dlatego

przekształcenie Bałtyku w morze poko­
ju, morze przyjaźni jest dążeniem każ­
dego mieszkańca Estonii. Wśród bra­
tnich miast estońskiej stolicy — zacho-
dnioniemiecka Kilonia. fińska Kotka 1
Schwerin w NRD. Tallin i I-Ielsinki po­
łączone są pasażerską linią żeglugową,
na której codziennie odbywają się kur­
sy, a latem raz w tygodniu odbywa się
rejs Tallin—Sztokholm. Co piąty turysta
zagraniczny przybywa do Tallina drogą
morską.

W 1980 r., kiedy nad wodami Zatoki
Fińskiej zapłonie ogień olimpijski i że­
glarze z ponad 50 krajów rozpoczną
walkę o medale, do Tallina przyjedzie
25 tys. turystów. Robi się wszystko, aby
goście czuli się tutaj dobrze.

ALEKSANDER AGARKOW

Jak powstała
Kobieta ?

Bynajmniej nie z gliny i żebra Adama. Jak
głosi jedna z hinduskich legend, Brahma two­
rząc kobietę użył do tego: świeżości róży, ak­
samitu brzoskwini, spojrzenia sarny, próżności
pawia, miękkości puchu łabędziego, twardości
diamentu, smaku miodu, okrucieństwa tygry­
sa...

Znani o kobietach...

G. B. SHAW: Łatwiej wytrzymać z kobietami
z temperamentem niż z nudnymi. Wprawdzie
czasem się je dusi ale rzadko porzuca...
LA BRUYERE: Większość kobiet nie ma za­
sad. Rządzą się sercem a postępowanie ich
zależy od mężyczyzn, których kochają.

TRISTAN BERNARD: Są trzy’ rodzaje mę­
życzyzn, którzy nie rozumieją kobiet: mło­
dzieńcy, ludzie dojrzali, oraz starcy.

MARCEL ACHARD: Kobiety lekkie to te,
które ciężko ważą w budżecie mężczyzny.

SOKRATES mawiał: Gdy nauczę się znosić
Ksantypę wówcźas wszystkich innych będę
znosił tym łatwiej...

POSKROMIENIE AMAZONII...
10 lat temu Amazonia była największym na świeci* obszarem dziewiczej puszczy, dziś

przecina ją tysiące kilometrów dróg i zamieszkana jest przez przeszło milion osadników.
Rzecznicy postępu gospodarczego przyklasnęli przedsięwziętej przez rząd brazylijski pró­
bie podbicia puszczy amazońskiej, widząc w tym sposób na nowy „brazylijski cud gospo­
darczy”.

Ekolodzy ostrzegają jednak, że region ten o ogromnym znaczeniu dla Południowej A-
meryki i całego świata jest na krawędzi zniszczenia i wkrótce może być określany jaka

(„pustynia amazońska”.
Dorzecze Amazonki, największy system wodny świata, rozciąga się na terytoriach ośmiu

krajów — Brazylii, Boliwii, Peru, Ekwadoru, Kolumbii, Wenezueli, Gujany i Surinamu,
Amazonia pod względem obszaru przewyższa Australię. Jej tereny leśne stanowią 173
światowej powierzchni lasów, a jej-system rzeczny zawiera 1/5 światowych zasobów słod­
kiej wody. „Zielone piekło” Amazonii produkuje połowę tlenu, wytwarzanego przez świat
roślinny. »

‘

Przez ogromną -większość swej historii Amazonia była dziewiczą tropikalną puszczą, za­
mieszkaną zaledwie przez około 50 tys. Indian. Człowiek zbudował zaledwie kilka dróg —

w okresie „boomu kauczukowego” w środku puszczy powstało miasto Anaus. Coraz częś-
| ciej próbowano „ujarzmić” puszczę.

„Ujarzmienie zielonego pieklą”
Dopiero jednak rozpoczęcie w 1970 roku budowy transamazońskiej drogi spowodowało

wzrost zainteresowania świata ewentualnymi następstwami rozwoju gospodarczego dla
kruchego ekosystemu Amazonii. Pomimo iż.„okruchy” Amazonii posiada szereg krajów,
ogromna część puszczy, przeszło 5 milionów‘kilometrów kwadratowych należy do Brary-

I lii, ona też zadecyduje o przyszłości całego dorzecza.

Transamazońską autostradę o długości 3 957 km ukończono w 1974 roku, do chwili obec­
nej rząd brazylijski wybudował na osi wschód—zachód i północ—południe dodatkowo 7 242
km dróg. Do końca 1977 roku w głębi puszczy osiedliło się przeszło milion kolonistów.

Altamira, do hiedawna ospały rzeczny port, liczący 3 tys. mieszkańców, jest dzisiaj tęt-
| • niącym 30 tys. miastem.

Na terenie Amazonii realizowanych jest obecnie 346 prywatnych przedsięwzięć inwesty­
cyjnych. Większość z nich ma charakter rolniczy, inne są wielobranżowe, jak na przykład
ogromny kompleks przemysłowo-rolniczy, założony przez amerykańskiego miliardera Da­
niela Ludwiga nad rzeką Jari.

Wzrasta wydobycie kopalin. Do roku 1980 rząd spodziewa się osiągnąć 3,5 miliona ton

rocznego wydobycia boksytów z kopalń w Porto Trombetas.

A jakie będą następstwa?
W 1974 roku brazylijski instytut d/s wykorzystania puszczy ocenił, że traktory, ogień,

I piły i. maczety wytrzebiły już 24 procent obszaru lasów. Niektórzy podejrzewają, że u-

żywa się również środków defoliacyjnych. W 1975 roku zdjęcia satelitarne- wykazały, iż
w ciągu jednego tylko roku wykarczowano 160 tys. km kwadratowych'puszczy.

Warwick Kerr, dyrektor instytutu d/s Amazonii w Manaus jest zdania, że jeśli tempo ni­
szczenia utrzyma się, puszcza zniknie w roku 2002. Obecnie stało się jasne, że puszcza

| przestała być dziewicza.

Pozostaje tylko znaleźć odpowiedź na pytanie, jakie to pociągnie za sobą następstwa.
Sześcioletni program penetracji zasobów kraju wykazał, że Amazonia posiada złoża sze-

| regu minerałów. Na jej terenie rośnie 795 odmian drzew, posiadających wartość handlo­
wą, a wartość zasobów drewna oceniana jest na 500 miliardów dolarów.

Potwierdziły się również pesymistyczne przewidywania, że zaledwie 10 procent ziem mo-
I żna określić jako żyzne, a tylko 40 procent w ogóle nadaje się do rolniczego wykorzy-
| stania.
B Dyrektor programu, Bittencourt ITetto, po setkach lotów nad Amazonią i przebijaniu
| się przez chmury dymu z palonych lasów, mówi o „likwidacji puszczy na ogromną skalę”.

Specjaliści ostrzegają, że jeśli nie powstrzyma się procesu dewastowania terenów nie­
przydatnych dla celów rolniczych, lasy wyginą, a Amazonia zamieni się w teren pustyn­
ny. Na każdym hektarze gruntu rośnie 800 różnych odmian roślin, które w momencie

I jego wykarczowania giną, być może na zawsze.

'

Oprać.:
JERZY SZYFLER

Gry (Biało) domowe

Prezydent USA — Jimtny Car-

1

ter — jak to bywa z większością
mężów stanu, coraz mniej udzie­
la się w gronie rodzinnym jako
mąż i ojciec. Nie znaczy to, że

w ogóle nie przebywa w domo­
wych- pieleszach. Tymczasem —

o czym donosi niedyskretna pra­
sa — pierwsza dama Stanów Zje­
dnoczonych, Rosalynn Carter po­
dobno układa tęskne piosenki, a

dziewięcioletnia córka pary pre­
zydenckiej, Amy — ćwiczy na

skrzypcach. Prezydent podczas
krótkich spotkań familijnych
tańczy ponoć w takt melodii gra­
nych przez swą latorośl. „Żeby
jeszcze inni tańczyli tak, jakby
chciał grać sam szef Białego Do­
mu” — dodają komentatorzy.
Ba, same skrzypce (i smyczek)
nie wystarczą...'

Śpiewne
rozwodzenia...

Flirty następcy tronu Wiel­
kiej Brytanii wywołują co

pewien czas sporo zamiesza­
nia w opinii publicznej, pra­
sie brukowej (i nie tylko)
oraz wśród łowców sensacji
na. królewskim dworze. Ksią­
żę Karol bowiem lubi się za­
kochiwać, ale wbrew życze­
niom najbliższych — nie bar­
dzo kwapi się do ożenku. O-
statnio lekkie poruszenie wy­
wołała wizyta księcia za ku­
lisami sali koncertowej, gdzie
został przyjęty przez popu­
larna na angielskich estra­
dach gwiazdę piosenki „pop”
Shirley Bctssey. Piosenkarka
dała Karolowi autograf,, spę­
dziła z nim potem w nocnym
lokalu chwile czułego tete a

tete — by po kilku dniach

(i nocach?) wnieść pozew do
sądu o rozwód. Ze swoim, o-

czywiście mężem. Plotkarze
snują domysły, że kiedyś kró-

leicski stryjeczny
(Edward VIII) też doprowa­
dził do rozwodu peioną A-

merykankę. Pani Bassey o-

świadczyła jednak, że porzu­
ca męża wyłącznie dlatego,
żeby lepiej śpiewać. Dla ko­
go?

CYTATY
„Dynamiczny młody człowiek, 22 lata, 1,90 m wzro­

stu — poszukuję milionerki, celem zawarcia małżeń­
stwa, wiek i uroda nieważne. Rozstrzygające znaczenie
ma miłość. Seksowne panie od 25 lat do 70 mile wi­
dziane.”

„Westfalische Nachrichten”)
„Przez 4,6 semestrów studiował prawo, żeby potem

zadźgać kobietę.”
(„Biia”)

„Złowiła go za to, co wystawało z wody.”
i („Den Haag”)

„Nie zważając na powagę nauki, ludożercy zjedli
większa część ekipy badawczej, którą została zorgani­
zowana dla udowodnienia, że szczep ten składa się wy­
łącznie z jaroszów.”

(L’Express”)
Po wydojeniu wołów, udała się do mleczarni.”

(„Chicago Tribune”)
Po udzieleniu pomocy pogotowiu ratunkowemu, o-

fiara zmarła.”
(„Journal de Generę”)

„Po głosowaniu okazało się, że zwyciężyli pobici.”
(„La Stampa”)

Dwie strony

Przez dłuższy czas cała Kanada tyła ocze­
kiwaniem na najbliższy film „Anioł opiekuń­
czy”, w którym główną rolę zagrała 29-letnia

Margaret Trudeau — żyjąca w separacji z

mężem — żona premiera kraju Klonowego
Liścia. Kiedy wreszcie film pojawił się na

ekranach, marnotrawna pani premierowa —

owiana mgiełką skandali (także) miłosnych,
została po prostu wygwizdana przez publicz­
ność i lodowato przyjęta przez krytykę. Za­
wiedziona jako aktorka, skierowała ambicje
artystyczne w stronę pamiętnikarstwa. Za

sporządzenie bowiem opowieści o swoim ży­
ciu otrzymała zaliczkę.— jeszcze przed napi­
saniem pierwszych zdań utworu — pół mi­
liona dolarów. Tytuł wspomnień ma brzmieć

„Po drugiej stronie rozumu”. (Złośliwi twier­
dzą, że to nie literatura, lecz po prostu praw-
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K-1353

200-litrowe

BECZKI blaszane

K-1158

Wszystkim, którzy okazali nam pomne i wzięli
udział w pogrzebie naszej najukochańszej Zony

i Matki

HELENY PYTLIK x d. Sajdak
składamy tą drogą najserdeczniejsza podzięko­

wania.

MĄŻ i DZIECI

PRACOWNIA dziewiarska
poszukuje pracownicy. —

Anna Fajkosz, Zakopa­
ne, tel. 41 -94, wieczorem
po godz. 20.

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI MEBLI SKLEPOWYCH

„GOZAMET-WUTEH" w GORZOWIE WLKP.

ZAKŁAD ZAOPATRZENIA i ZBYTU ul. FORDOŃSKA 421

85-766 BYDGOSZCZ

OFERUJE DO SPRZEDAŻY

Różne
... ...... ...... ...... ...... .... !

USŁUGI z zakresu cen­
tralnego ogrzewania, wo. -

kan. i gazu wykonuje za­
kład instalacji sanitar­
nych — mgr Ryszard Ba-
churski i Stanisław Le-
lito, Krynica, tel. 23-84.

S-70442

MEBLOŚCIANKI poleca
nowo otwarty pawilon
meblowy, Gaczorek, Kra­
ków, Kronikarza Galla 26.

g-70717

AUTO-klinika inż. Neh-
ringa poleca swoje usługi.
Łapczyca 415, gmina Bo­
chnia. Telefon Kraków
359-33 .

<-79*72

SYRENĘ 104, sten dobry
— sprzedam tanio. Zgło­
szenia: Jerzy Słupek, Na-
wsie Btzosieckie — Spół­
dzielnia Kółek Rolniczych.

OWCZARKI niemieckie —

szczenięta — sprzedam. —

Setkowicz, Siedlec — k.
Krzeszowic.

f-78212

NAUKA-PRACA
Szkolenie Obronne Czeka na Was!
42-5 Produkcyjno-Szkoleniowy Ochotniczy Hufiec Pracy

w Bochni - wraz z filią w Dąbrowie Górniczej
pracujący na rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze-

ys owego „Budostal-3” - w porozumieniu z Wojewódz­
ką Komendą OHP FSZMP w Tarnowie

ogłasza nabór kandydatów
wwiekuod16do22lat.

W czasie dwuletniego pobytu w hufcu macie zapew­
nione. ukończenie szkoły podstawowej w ramach Pod­
stawowego Studium Zawodowego, w zawodach’

0 CIEŚLA
0 MUHARZ-TYNKARZ
0 BETONIARZ-ZBROJARZ
0 SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI
0 OPERATOR średniego i lekkiego sprzętu budowlanego

a jeśli posiadacie wykształcenie podstawowe, ukończenie
dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej, w zawodach:

0 CIEŚLA
0 MURARZ-TYNKARZ
0 BETONIARZ-ZBROJARZ
0 SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI

— odbycie szkolenia obronnego w formacjach
samoobrony

— zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu
— ubranie robocze
— umundurowanie
— wysokokaloryczne wyżywienie
uzyskanie innych świadczeń przysługujących

cownikom zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem
Zbiorowym Pracy w budownictwie

— wysokie zarobki.
możliwość korzystania z czynnego wypoczynku, w

ramach sekcji sportowo-rekreacyjnych (między in­
nymi hufcowy klub ńarćiai*ski — z sekcjami nar­
ciarstwa biegowego i zjazdowego, sekcje piłki noż­
nej z drużyną występującą w klasie C, sekcja lek­
koatletyczna oraz strzelecka)

— możliwość udziału w kółkach zainteresowań (mię­
dzy innymi muzycznym — własny zespół muzyki
młodzieżowej, folklorystyczny).

Przychodząc do hufca musicie spełnić trzy podstawowe warunki:
0 pracować
0 uczyć się
0 odbywać szkolenie obronne w Oddziale Samoobrony,

Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:
0 ostatnie świadectwo szkolne

osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
0 książeczkę wojskową lub zaświadczenie e zgłoszeniu

się do rejestracji
sześć zdjęć fotograficznych

, rzeczy osobiste.
Szczegółowych informacji udzielają oraz zgłoszenia
kandydatów przyjmują:

~~ Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100

Tarnów, ul. Wałowa 6 3 telefon 35-64, 51-69
— Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wy­

goda, telefon 238-04
— Komenda Filii 42-5 OHP Strzemieszyce - Sulno,

kolo Dąbrowy Górniczej, ul. Brzozowa, zespól ho-
teli pracowniczych „Sulno” bl. 4

(dojazd pociągiem do stacji Dąbrowa Górnicza—

Strzemieszyce — lub autobusem miejskim nr 33
z Dąbrowy Górniczej)
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
BUDOSTAL-3 Kraków,Nowa Huta, ul. Igołomska

(k. Kopca Wandy), telefon 404-33 — centrala.
MŁODZI PRZYJACIELE! — Z góry gratulujemy tra­
fnej decyzji'!
DO ZOBACZENIA w naszym Hufcu!

o
o

MEBLE i URZĄDZENIA SKLEPOWE
meble sklepowe typ M-75 regały meblowe do pokoju
typ „Gozamet” 0 regały meblowe do przedpokoju typ
„Gozamet” 0 zestawy jubilerskie 0 regały i lady sklepo­
we 0 urządzenia do sprzętu sportowego 0 regały zaple-
czowo-bibliotekarskie 0 do archiwum itp

MEBLE GASTRONOMICZNE

zestawy restauracyjno-kawiarniane w szerokim asorńy-
mencie 0 stoliki i krzesła restauracyjno - kawiarniane,
klubowe i świetlicowe — różnego typu 0 meble tarasowo-

ogrodowe, itp.
PAWILONY i STOISKA KIERMASZOWE

konstrukcje stalowe pawilonu handlowego „Merkury IC”
0 pawilony handlowe 0- stoiska przedsklepowe 0 kier­
maszowe itp.

Wszelkich informacji o sprzedaży udziela dział handlowy, telefon
Bydgoszcz: 472-293 i 472-294, telex nr 0562813.

Zamówienia na powyższe wyroby prosimy składać pod wyżej
wskazanym adresem. — OFEROWANE WYROBY eksponowane
będą w PAWILONIE NR 26 NA TARGACH w POZNANIU >-

w dniach 12—16 marca 1979 roku. ZAPRASZAMY!

K-1416

Dębickie Zakłady Opon Samochodowych „STOMIL” w Dębicy
zawiadamiają, że od dnia 23 lutego 1979 roku

WYPŁACAJĄ NAGRODY
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD ZA 1978 ROK

w siedzibie przedsiębiorstwa.
Ewentualne wnioski i reklamacje pracowników oraz byłych
pracowników, należy składać ustnie lub pisemnie w Dzieje Kadr
przedsiębiorstwa, do dnia 31 marca 1979 roku. — Reklamacje
złożone w terminie późniejszym nie będą rozpatrywane.

K-1319

Uprzejmie zawiadamiamy, że „SPOŁEM”
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY
w Krakowie przy ul. Kotlarskiej 34

ZOSTAŁ PRZENIESIONY do nowej siedziby
pod adresem:

KRAKÓW ul. Zawiła 57
telefon centrala 616-45 — Dyrektor 259-55.

K-1120

Okręgowy Urząd Przewozu Poczty Kraków 2
— ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót

murarskich posadzkarskich, malarskich i elek­
trycznych przy ciągłym utrzymaniu ruchu.

Ogólna wartość robót remontowych wynosi
650.000 zł.

Roboty winny być wykonane etapami.
Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać do dnia 10 mar­
ca 1979 r.

Ich komisyjne otwarcie nastąpi w dniu 12
marca br.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie Unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn.

Bliższe szczegóły można uzyskać w OUPT .

Kraków 2, Lubicz 4, pokój 34. K-1368

policealne
przygotowujące do egzaminów eksterni­

stycznych na tytuł
TECHNIKA EKONOMISTY

z zakresu:
0 ekonomiki 1 organizacji

przedsiębiorstw
0 ekonomiki i organizacji budownictwa
0 ekonomiki pracy, płacy i spraw

socjalnych
0 obsługi ruchu turystycznego
0 hotelarstwa k

organizuje
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej'
w KRAKOWIE, ul. BASZTOWA 15.

Informacje i wpisy codziennie, z wyjąt­
kiem sobót, w' godzinach 12—14 oraz w

środy i piątki, w godzinach 15.30—17.30.
K-1351

REMONTY
budowlane

WYKONUJE na zlecenie osób pry­
watnych zakład Krakowskich Zakła­
dów Usługowych „RENOWACJA” —

Zakład Własny WUSP „Gromada”,
w Krakowie przy ul. Lubelskiej 17,
telefon 318-37.

K-477

DZIĘKI
«Lajkonikowi»

możesz w najbliższą
niedzielę
USZCZĘŚLIWIĆ trafnym kuponem
swoją EWĘ, z okazji DNIA KOBIET

ZAPEWNIĆ swój udział w odnawia­
niu zabytków kultury narodowej
ROZWESELIĆ się filmen „SAMI
SWOI”.

Na tę pogodną komedię zapraszają
Dyrekcja KGL „Lajkonik” i Dyrek­
cja Pałacu Młodzieży wszystkich
Sympatyków „Lajkonika” — do sali
kina studyjnego przy ul. Krowoder­
skiej 8 — na godzinę 10.15.—Wstęp
za okazaniem kuponu „Lajkonika”.

Po projekcji filmu odbędzie się lo­
sowanie. — W tej grze obok wyso­
kich, zwyczajnych premii — drugie
bezpłatne losowanie w DUŻYM
LAJKONIKU, z dodatkowym fundu­
szem 60.000 ZŁOTYCH.

0 przygotowujące do egzaminów ekster­
nistycznych z zakresu liceum ogólno­
kształcącego
intensywne — przygotowujące do eg­
zaminów na wyższe uczelnie, trzy­
miesięczne i jednomiesięczne

organizuje
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej
w KRAKOWIE, ul. BASZTOWA 15.

Wpisy codziennie, z wyjątkiem sobót, w go­
dzinach 12—14 oraz w środy i piątki —

w godzinach 15.30—17.30.

po surowcu z importu -* mleczku
kauczukowym — w cenie 50 zł
w dowolnej ilości SPRZEDA

Wytwórnia Wyrobów z Lateksu „Pol-Gum”
Spółdzielnia Pracy. Kraków', ul. Szlak 42.
Odbiór własnym transportem nabywcy.

Bliższych informacji udziela Dział Admi­
nistracyjno-Gospodarczy, telefon 341-55, w

godz. 7—15.

Specjalistyczne Przedsiębiorstwo
Robót Antykorozyjnych „Korchem”

we Włocławku - Zakład Instalacyjno-
Budowlany, 87-800 Włocławek,

ul. Grondy 22

zwraca się do byłych pracowników, zatrud­
nionych w 1978 roku, do zgłoszenia się w

zakładzie, w celu ustalenia ewentualnych
uprawnień do nagrody z funduszu zakłado­
wego.

Konieczność zgłoszenia, wraz z niezbęd­
nymi dokumentami, wynika z potrzeby od­
tworzenia zniszczonej dokumenatcji oso­
bowej, której brak uniemożliwia ustalenie
uprawnień do nagród z funduszu zakła­
dowego.

Osoby zamiejscowe mogą odpowiednie
dokumenty przesłać pocztą pod adresem
zakładu. i

Ewentualnych wyjaśnień telefonicznych
udziela Dział Spraw Pracowniczych zakła­
du, telefon 277-73.

Zgłoszenia przyjmowane będą do dnia 10
marca 1979 roku.

Po upływie pow. terminu ewentualne
roszczenia byłych pracowników nie będą
uwzględniane. K-1417

KOMUNIKAT RDP w Tarnowie
Rejon Dróg Publicznych w Tarnowie za­

wiadamia wszystkich użytkowników dróg,
że w związku z wystąpieniem przełomów
wiosennych, od dnia 5 marca br. sukcesyw­
nie wprowadzone zostanie ograniczenie ru­
chu na następujących drogach publicz­
nych:
OGRANICZENIE DO 10 TON:
drogi państwowe

0 K-10 Tarnów—Gorlice, odcinek Tu­
chów—Ciężkowice

0 K-ll Zborowice—Grybów—Krzyżów­
ka

' 0 R-28 Lisia Góra—Mielec, odcinek Li­
sia Góra—Jastrząbka Nowa

0 K-118 Biskupice—Zabawa
0 K-125 Dąbrowa Tarnowska—Rado­

myśl, odcinek Dąbrowa Tarnowska—
Radgoszcz

0 K-121 Wola Żelichowska—Otfinów,
odcinek Wola Żelichowska — Grębo­
szów

drogi lokalne
0 Turza—Rzepiennik Biskupi
0 Źdżary—Luszowice, odcinek Rad­

goszcz—Luszowice
0 Borki—Załuże
0 Skrzynka—Mędrzechów,’ odcinek

Skrzynka—Wólka Mędrzechowską
0 Mędrzechów—Delasłpwice p. Kupie-

nin, Odmęt
0 Dąbrowa Tarnowska—Sutków
0 Bolesław—Podlipie
0 Odporyszów—tfubenice, odcinek Wie­

lopole—Olesno
0 Ćwików—Pawłów
0 Kłyż—Otfinów.

OGRANICZENIE DO 6 TON: .

drogi państwowe
0 “ ’209

_ Dąbrowa Tarnowska—Żabno—
Wojnicz, odcinek Wierzchosławice—

Wojnicz
K-9 Tarnów—Zakliczyn
K-126 Lisia Góra—Lęg Tarnowski
K-131 Ciężkowice—Zdonia
R-150 Biecz—Gromnik gromada woj.
Gromnik
R-151 Szerzyny—Siedliska, odcinek
Ołpiny—Siedliska

drogi lokalne
0 Rzuchowa—Pleśna—Siedliska
O Ołpiny—Ryglice, odcinek Ołpiny—Żu­

rowa

0 Kąsna Górna—Siekierczyna—Buko­
wiec, odcinek Kąśna Górna—Siekier­
czyna
SieKierczyna—Fałkowa
Kąśna Dolna—Ciężkowice—Ostrusza—
Turza, odcinek Ciężkowice Ostrusza
Janowice—Szczepanowice
Sierakowice—Mikołajowice—Bogumi-
łowice—Ostrów, odcinek Mikołajowi­
ce—Bogumiłowice

0 Tarnów—Zbylitowska Góra—Zgłobice
—Szczepanowice, odcinek Zgłobice—
Szczepanowice

0 Zaczarnie—Wola Rzędzińska—Łęka­
wica—Łękawka—Poręba Rądlna, odci- ’

nek Łękawica—Łękawka
O Szynwald—Łęki Górne
O Poręba Radlna—Kłokowa—Woźnicz-

na—Pleśna—, odcinek Poręba Radlna
—Kłokowa

O Nowodworze—Radlna
O Rzuchowa—Kłokowa
O Gruszów Wielki—Breń, odcinek Nie-

czajna-Luszowice
0 Szczucin—Wola Wadowska
0 Sutków—Brzezówka
0 Malec—Jamy
C* Pogórska Wola—Żukowice, odcinek

. Pogórska Wola—Wałki
OGRANICZENIE DO 3 TON:

drogi państwowe
O R-145 Jasło—Ryglice—Tuchów, odci­

nek Jodłowa—Ryglice .

0 R-149 Ciężkowice—Moszczenica.

Ograniczenie ruchu dotyczy zarówno to­
nażu samochodów jak i szybkości pojaz­
dów, ce określone zostanie odpowiednim
oznakowaniem dróg.

Ograniczenie nie dotyczy autobusów kur­
sowych PKS i WPK, samochodów dowożą­
cych ludzi do pracy, pod warunkiem nie
przekroczenia nominalnej dopuszczalnej
liczby pasażerów oraz samochodów będą­
cych w dyspozycji RDP Tarnów.

Wprowadzone ograniczenie ruchu obo­
wiązywać będzie aż do odwołania.

Podstawa prawna: — 1. ustawa o dro­
gach publicznych z dnia 20 III 1962 r. (Dz.
U. nr 20, art. 24).

Wszelkich informacji dotyczących wpro­
wadzonych ograniczeń udziela RDP w Tar­
nowie, ul. Tuchowska 25 — w godzinach
7—15, telefon 41-92.

o
o
o
o

o
o

o
o

K-1473

od ludności oraz przedsiębiorstw, 1lJ'
spółdzielni i instytucji nie objętych SKlnuUlCC
planem dostaw — następujące

makulaturę, zużytki włókiennicze

STALOWY I ŻELIWNY
metale nieżelazne

butelki po wyrobach* spirytusowych, 01/1| h|i IA

po winie typu bordo 0,75 —

KRAKOWSKIEJ SPÓŁDZIELNI PRACY

SUROWCÓW WTÓRNYCH „ZŁOM - STAL

W KRAKOWIE:
0 ul. Kątowa 5, tel. 324-82 — w godzinach 9—14.30
0 ul. Kapelanka 43, tel. 639-72, w godzinach 9—14,30

W NOWEJ HUCIE;
0 ul. Kocmyrzowska — w godzinach 9—14.30

W TARNOWIE;
0 ul. Tuchowska 56 — w godzinach 9—14.30

Punkty skupu - (wyłącznie od ludności)
W KRAKOWIE:

0
O
0
0
O
0
0
0
0
0
0
0
0
O

W NOWEJ HUCIE:
0 ul. Demakowa 25 — w godzinach 9—16, (oprócz złomu)
0 ul, Sołtysowska 27 — w godzinach 9—16 •

W TARNOWIE:
0 ul. Gliniańsk* — w godzinach 9—16.

ul.
ul.
ul.
ul.
ul.
ul.
al.
ul.
ul.
ul.
ul.
ul.
ul.
ul.

Miodowa 42 — w godzinach 9—16
Jakuba 1 — w godzinach 9—16
Nowa 1 — w godzinach 9—16
Reja 3 — w godzinach 9—16
Zwycięstwa — w godzinach 9—16
Marchlewskiego 46 — w godzinach 9—16
29 Listopada 98, godz. 8.30—16 (tylko butelki gkl.)
Mazowiecka 120 — w godzinach 9—16
Młodej Polski 16 — w godz. 10—16 (oprócz złomu)
Królowej Jadwigi 7 — w godzinach 9—18
Kościuszki 37 — w godzinach 9—16
Krasickiego Boczna 36 — w godzinach 9—16
Pstrowskiego 34 — w godz, 11—17 (oprócz złomu)
Zakopiańska 16 — w godzinach 9—16

KOMUNIKAT
DYREKCJI OKRĘGOWEJ DRÓG PUBLICZNYCH

W KRAKOWIE

DYREKCJA OKRĘGOWA DRÓG PUBLICZNYCH w KRAKO­
WIE, działając na podstawie art. 24 ust. 1 ustawy z dnia 29 mar­
ca 1962 r. o drogach publicznych — informuje, że w okresie
wiosennym na. niektórych drogach publicznych województw
bielskiego, nowosądeckiego i tarnowskiego oraz drogach państwo­
wych województwa miejskiego krakowskiego — wprowadzane
będą okresowe ograniczenia ruchu samochodów ciężarowych i
pojazdów nienormatywnych.

Ograniczenia nie będą dotyczyły autobusów PKS i MPK, jak
również pojazdów dowożących pracowników do zakładów pracy
i młodzież do szkół, pod warunkiem nie przekraczania nomi­
nalnej dla pojazdów liczby pasażerów i stosowania się do obo­
wiązujących ograniczeń szybkości.

O wprowadzeniu ograniczeń ruchu, użytkownicy dróg będą in­
formowani komunikatami rejonów dróg publicznych poprzez
prasę.

Szczegółowych informacji o ograniczeniu ruchu

udzielać będq:

♦ Dyrekcja Okręgowa Dróg Publicznych w Krakowie — te­
lefon 160-22 wewn. 221 i 223

♦ Rejon Dróg Publicznych w Bielsku-Białej — telefon 281-22,
odnośnie dróg publicznych woj. bielskiego

♦ Rejon Dróg Publicznych W Nowym Sączu —- telefon 220-98,
odnośnie dróg publicznych woj. nowosądeckiego

♦ Rejon Dróg Publicznych w Tarnowie — telefon 41-92, od­
nośnie dróg publicznych woj. tarnowskiego

♦ Rejon Dróg Publicznych w Krakowie — telefon 160-22
wewn. 350 i 351, odnośnie dróg państwowych w*oj. miejskie­
go krakowskiego.

Równocześnie zwraca się uwagę użytkownikom dróg, że nie­
przestrzeganie wprowadzonych ograniczeń BĘDZIE KARANE
sankcjami przewidzianymi kodeksem wykroczeń.

K-1481

r ftt Państwowy Zakład Ubezpieczeń
P/rO Wojewódzki w TARNOWIE

ul. Goldhammera 2
ogłasza przyjęcia kandydatów
NA SEZONOWYCH LIKWIDATORÓW SZKÓD

W UPRAWACH ROLNYCH.
O przyjęcie mogą ubiegać się studenci,

uezyciele itp., posiadający wiadomości z

nictwa.
Zainteresowani winni zgłaszać się w ............. „„

dnia 10 marca 1979 roku w biurze Oddziału Woje­
wódzkiego PZU w Tarnowie, ul. Goldhamrnera 2, II

piętro, pokój nr 17. K-1066

renciści, na-

zakresu roi-

terminie do

Zawiadamia się wszystkich zainteresowanych,
że z dniem 1 stycznia 1979 roku, na mocy

Zarządzenia Nr 169 Ministra Rolnictwa —

w miejsce Przedsiębiorstwa Budownictwa

Rolniczego — Kierownictwa Grupy Robót

w Łososinie Górnej — rozpoczęło działalność

Przedsiębiorstwo
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

w Limanowej
Adres: 34-601 LIMANOWA 3, telefon 855,
10-73 - telex 0325573 pbo.

K-783
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Jakże często odchodzimy sprzed drzwi sklepu, okienka na

poczcie, kiosku, zaznajomiwszy się uprzednio z treścią kartki,
na której ktoś niezgrabnymi kulfonami wypisał: „Zamknię­
te z powodu...” czy „Zaraz .wracam” albo by było ciekawiej
„Jestem w banku" czy „Wyszłam do lekarza”... Ostatnio od-
notowaliśmy dwa, unikalne chyba, teksty — w sklepie „Ce­
pelii” w Rynku Głównym — „Zamknięte do chwili naprawy
drzwi" oraz w sklepie „Foto-Optyki” przy ul. Grodzkiej —

„Zamknięte z'powodu remontu pieca”...
Plaga karteczek od dawna daje się nam we znaki. Pomi­

nąwszy fakt, że w godzinach otwarcia placówka w intere-
sie prowadzących ją powinna być czynna, klienta najbardziej
denerwuje to, że rzadko podaje się kiedy sklep czy kiosk
znów otworzy swoje podv:oje. Bo skąd, u diabła, klient mo­
że wiedzieć kiedy personel powróci z banku, czy od lekarza,
kiedy usunięta zostanie awaria, minie wewnątrzsklepowa epi­
demia grypy... W przypadku zaś karteczki typu „Zaraz Wra­
cam” naiwni czekający rychło orientują się jak względne
może być to pojęcie i odchodzą,...

Ponieważ, nic nie wskazuje by zwyczaj ten miał wyjść z

powszechnego użytku, ośmielamy się w imieniu klienta pro­
sić: niech szanowny personel.- skoro ma taką ochotę, nadal

informuje nas po bratersku o swoich kłopotach z wodą, świa­
tłem, piecem czy dziećmi ale błagamy — niech zawsze napi­
sze kiedy stęsknieni będziemy się znów mogli spotkać razem

przy ladzie czy przy okienku... Niech, i klient ma. swoja,
szansę... (pik) -

Podziękowania i życzenia

Kobietom krakowskiego
środowiska

Na wczorajsze uroczyste spo­
tkanie żorgańiowane z' okazji
Międzynarodowego Dnia Ko­
biet przeż Krakowską Radę
Kobiet w sali Portretowej
Urzędu . m. Krakowa zapro­
szono przedstawicielki kra­
kowskich środowisk twórczych

teatru, muzyki, plastyki, li­
teratury oraz działaczki upo­
wszechniające różne dziedzi­
ny kultury. ■>

Przew’odnicząca Krakowskiej
Rady Kobiet Maria Wojcie-

naukowego
chowska złożyła -pan om ser­
deczne podziękowania za ich
pracę i życzenia, pomyślności.
Przyłączyli się do nich obecni
na spotkaniu m. in. kierownik
Wydziału Pracy Ideowo-Wy-

chowawczej KK PZPR — Jan
Broniek i wiceprzewodniczący
Rady Narodowej m. Krakowa
Andrzej Kurz, przedstawicie­
le innych organizacji i insty­
tucji. Obecna była również wi­
ceprezydent m. Krakowa Bar­
bara Guzik, (km)

Jak realizowane sq inwestycje służby zdrowia?

Czy musimy budować z tzw. poślizgiem?
Słowo „poślizg” niestety, na ■montażu

dobre zadomowiło się w naszej
urzędowej pojszczyżnie. Za­
wsze to przecież mniej alarmu­
jąco brzmi, kiedy odpowie­
dzialny za swój odcinek wy­
konawca, zamiast powiedzieć:
nie dotrzymano terminu z na­
szej- winy.’., broni się powołu­
jąc na tzw. przyczyny ,i trud­
ności obiektywne, które spo­
wodowały inwestycyjny, po­
ślizg. Popatrzmy jak zaawan­
sowane są prace na budowach
nowych obiektów dla służby :

zdrowia.
Pawilon terapeutyczny DSS j

w Prokocimiu. Planowany ter­
min zakończenia inwestycji —

grudzień 1978 r. — nie został
dotrzymany. Trwają roboty
wykończeniowe. Krakowskie
Przedsiębiorstwo Robót Budo­
wlano-Montażowych deklaruje
przekazanie obiektu do użyt­
ku w czerwcu- br. Pawilon
„Zębiec” przy Krakowskim
Szpitalu Zespolohym im. G.
Narutowicza. Ze względu na

przeciągające się prace przy

konstrukcji stalo­
wych, budynek znajduje się
obecnie dopiero w tzw. star.ie
surowym, niepełnym.

.Natomiast zdecydowanie z'e
prowadzone są prace przy bu­
dowie m. in. Przychodni ogol-
no-przemysłowej w Dobczy­
cach i ośrodkach zdrowia w

Sułoszowej, Trzyciążu oraz

Rząsce. Stąd też z zaplanowa­
nych pięciu zadań inwestycyj­
nych zakończono tylko jedno.
Przyczyną takiego stanu rze­
czy jest m. in. brak materiałów?
budowlanych, zwłaszcza szklą,
żwiru,, rur wodnokanalizacyj­
nych i c.o. oraz trudności w

uzyskaniu wykonawcy do ro­
bót branżowych.

Podobna
obiektach,
dzane są
kapitalne.

Szpital przy ul. Skarbowej 1.
Wykonuje się wymianę insta­
lacji elektrycznej, c.o., wodno
kanalizacyjnej, montuje się
szyby windowe i dobudówki
wewnętrzne. Sprawą aktualnie

sytuacja istnieje w

gdzie przeprowa-
aktualnie remonty

najważniejszą jest podanie
ciepła z istniejącej już kotłow­
ni do części dobudowywanej,
która znajduje się w stanie
surowym zamkniętym. Do koń­
ca ubiegłego roku nie udało
się uzyskać dofjatkpwego przy­
działu mater;ałów wykończe­
niowych — fliz, terakoty, wy­
kładziny itd. dla MPRB-u.
Ostatnie decyzje władz upew­
niają nas jednak w przekona­
niu, że nowy szpital rozpocznie
działalność jeszcze w br.

Szpital przy ul. Siemiradz­
kiego 1. Prace rozpoczęto w

miesiącu grudniu. Trudności
polegają jednak na tym, że.
Biuro Projektów Służby Zdro­
wia i „Krakbud” nr 1 toczą do
tej pory dyskusję na temat ro­
dzaju technologii w części do­
budowywanej. Wskazany przez
Zjednoczenie . Budownictwa
Przemysłowego „Połudn e"
wykonawca żąda technologii
stalowej, natomiast Wydział
Zdrowia nie dysponuje przy­
działem stali na rok bieżący
Koło się zamyka, (gn)

Arcydzieła muzyki
• wystąp

Dzień Kobiet

STARY (Jagiellońska 1): Sen o

Bezgrzesznej — rzecz dla teatru
w 2 częściach — 19.15. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): S.

Delaney: Smak miodu — 19.15,
LUDOWY (os. Teatralne 34): J. To­
maszkiewicz: Miejsce akcji — 11

(abonam. niew.), MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): J. Strauss: Król walca —

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2)
T. Jannson. Maciupinek z kramy
Muminków — 10, FILHARMONIA

(Sukiennice): 1..— ... .

kameralnej. • Gościnny
Kwartetu im. Kodaly’a (Węgry) —

19.30, SCENA SZKOLNA PWST

(Warszawska 5): S. Mrożek: Cza-
rowna noc, Strlp-tease — 19.15. ■

Pozostałe teatry nieczynne.

ŚRODA

7
MARCA
Tomasza

jutro
Międzynarodowy

Recital

S. Przybylskiej
Wczoraj w Pałacu „Pod Bara­

nami” w sali Marmurowej —

mieszczącej około 100 osób od­
był się dwugodzinny recital łu­
bianej piosenkarki Sławy Przy­
bylskiej.

W charakterze honorowego go­
ścia przybył sekretarz.KK PZPR
— Jan Grzelak.

W kameralnej atmosferze przy
kawie, przed kompletem publi­
czności Sława Przybylska wspa­
niale śpiewała ballady Bułata

Okudżawy, piosenki z dawnego
repertuaru, jak i te niedawno

przygotowane. Pogodny nastrój,
jaki wytworzyła piosenkarka
dzięki znakomitetu wykonaniu,
sprzyjał pełnemu skupieniu i do­
bremu odbiorowi poezji.

Wielbiciele talentu Sławy
Przybylskiej na długo zapamię­
tają ten bardzo udany koncert.

Leszek Bednarski, Zakład
Piłki Nożnej AWF:

— I wynik i widowiskowość
meczu zależy od warunków
atmosferycznych. Jeśli płyta
boiska będzie taka jak podczas
ostatnich rozgrywek ligowych
to jest się czego obawiać... Ale
podobno klub zadbał o boisko,
do dzisiaj nikt nie miał na

płytę wstępu... Drużyny Mal­
moe FF nie widziałem, trudno
wystawię ocenę. Fakt, że do
tej rundy słabeusze już nie do­
chodzą... Liczę na wygraną
„Wisły”, a sądząc po ostatnich
meczach najlepiej'1powinni się
spisać: Kmiecik i Lipka...

Piotr Włoka, Instytut Elek­
troniki AGH:

Tylko jedno pytanie

jaki wynik meczu?
s-

— Z kim gra „Wisła”? Jesz­
cze nie wiem. O meczu dowia­
duję się zawsze w ostatniej
chwili, co nie przeszkadza mi
uważać się za zagorzałego ki­
bica piłki nożnej, a zwłaszcza
naszej drużyny. Dzisiejszy
mecz „Wisła” wygra różnicą
jednej bramki. Stawiam 2:1
dla nas...

Stanisław Sawicki, Kombi­
nat Geologiczny „Połudjiie”;

— Na stadion się nie wy­
bieram, ale mecz śledzić będę
przed telewizorem. Typuję 2:0
dla nas. To taki wynik z

którego byłbym zadowolony.
Mam nadzieję, że „Wisła” nie
sprawi kibicom zawodu.
Strzelcy tych dwóch bramek?

B Klub MPiK (pl. Central­
ny): Wernisaż wystawy Haliny
Sali - 18 R DK „Krakus”
(Wrocławska 28): Wystawy S.
Gankiewicza: Człowiek i ko-

smos oraz Ukraina — 18 o-

twarcie B KDK Pałac „Pod
Baranami” (Rynek Gł. 27): Re­
cital Sławy Przybylskiej — 19
i 21 B PSM (Józefińska 10):'
Muzyka okresu renesansu — 18
DDK „Krowodrza" (Papierni­
cza 2): Kino Muminek — 16;
Jazz-Club „Dworek” — 13.

i

Błyskawiczna akcja Straży Pożarnej

Powódź w Wieży Mariackiej
Zakonnica, która o 5.15 rano weszła do Kaplicy św. An­

toniego w Kościele Mariackim zauważyła zacieki na suficie,
zalaniu uległa również komora silnikowa organów głównych.
Wezwana natychmiast Straż Pożarna odcięła dopływ wody
do górnych pomieszczeń kościoła, ratując go przed więk­
szym potopem. Jak się okazało —pękła rura wodociągowa,
doprowadzająca wodę do pomieszczeń zajmowanych przez
strażaków na Wieży Hejnałowej. Awaria w sumie niegroźna,
straty znikome, zniszczone sklepienie kaplicy (gdzie zresztą
ongi trzymano przed wykonaniem wyroku, skazańców) za­
bezpieczają już PKZ-y. Ale cala sprawą raz jeszcze ostrzega
i przypomina o fatalnym stanie najpiękniejszych zabytków
Krakowa i o tym, że powinny być one prowizorycznie choć­
by zabezpieczone w pierwszej kolejności, (ma)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Matema­
tyka sem. 4 — Logarytmy
dziesiętne

6.30 TTR — Mechanizacja
roln., sem. 4 — Mechaniz. sor­
towania i magaz. ziemniaków

9.00 Dla szkół: Chemia, ki. .7
— O niektórych tlenkach (kol.)

10.00 Qla szkół: Fizyka, kl. 7
— Wycieczka w mikroświat

11.05 Dla szkół: Historia, kl

7 — Ludwik Waryński

TTR. RTSS Fizyka.
— Termodynamika
TTR. RTSS - Chemia,
— Azotowce
W drodze do nowego
Program dnia
NURT
Dziennik (kol.)
OBIEKTYW (kol.)
Studio Sport

W Międzynarodowym, Boku Dziecka Wojewódzka Spół­
dzielnia Spożywców „Społem” w Krakowie postarała się o

uruchomienie dwóch placówek, w których można kupić
wszystko co niezbędne jest niemowlakom. W sklepie przy ul.
Krzyża oferuje się więc spory wybór odżywek, wózków, wa­
nienek, łóżeczek. Drugi podobny sklep działa przy ul. Stra-
dom; Oba cieszą się sporą popularnością. I chociaż sklepy B
w założeniu przeznaczone są dla dzieci... radują przede |

wszystkim dorosłych. ■?

Na pewno Kmiecik i... jednak
Maculewicz...

Maria Nodzyńska, Powszech­
na Agencja Handlowa:

— Nic nie wiem o meczu.

Proszę chwilę poczekać zapy­
tam kolegów... No więc stawia­
my 1:2 dla drużyny Malmoe
FF. „Wisła” przegra. Dlaczego?
Ostatnie wyniki zespołu (kole­
dzy podpowiadają) nie są naj­
lepsze...

Krystyna Zdziebło, student­
ka PK:

— Nie najlepiej grała
„Wisła" ostatni mecz. A l e

gramy na własnym boisku-
więc krakowska drużyna po­
winna wygrać... (ar)

Obiekty, imprezy kulturalne, konkursy

Przeciętny wiek mieszkańca

Nowej Huty wynosi 30 lat —

tyle również liczy już ta ciągle
najmłodsza dzielnica Krakowa
oraz zbudowany równocześnie
kombinat HiL. W tym roku ob­
chodzi właśnie uroczyście swo­
je 30-lecie. W programie ob­
chodów: czyny społeczne, pro­
dukcyjne, a także liczne impre­
zy kulturalne, sportowe oraz

konkursy.. .

Oto niektóre ważniejsze obie­
kty i urządzenia a jakie wkró­
tce, wzbogaci się Nowa Huta.

Czynami społecznymi mieszkań­
cy dzielnicy chcą przyspieszyć
budowany w zakresie planowa­
nych inwestycji Dzielnico-wy
Dcm Kultury,' a także szkołę
pedstawo-wą na osiedlu Złotego

techniczną dla

Gospodarki
Spółdzielni

Wieku, bazę
Przedsiębiorstwa
■Mieszkaniowej
„Hutnik”, obiekt produkcyjno-
socjałny Elektrotechnicznej Spół­
dzielni Inwalidów i in. W pro­
gramie czynów jest również m.

in. budowa świetlicy osiedlowej
w Przylasku Wyciąskiłn. kortów

tenisowych w osiedlu Strusia,
obiektów’ sportowych w Zakła­
dach Przemysłu Tytoniowego w

i

Czyżynach, salonu „Mody Pol­
skiej” przy placu Centralnym.

Imprezy kulturalne rozpoczę­
ły się już w lutym Dniami Poe­
zji. W marcu jubileusze 25-le-
cia będą obchodzić Państwowa
Szkoła Muzyczna im. Mieczy­
sława Karłowicza oraz nowo­
hucki MPiK. Jednak najwię­
cej ciekawych imprez zaplano­
wano na miesiąc maj. (Nowo­
hucką Wiosnę, IV Prezentację,
Sportowy Korowód).

Ogłoszono też kilka konkur­
sów: ogólnopolski konkurs na'

plakat okolicznościowy, ogólno­
polski konkurs na audycję ra­
diową poświęconą Nowej Hucie
i HiL, a dla mieszkańców dziel­
nicy konkurs na temat „Histo­
ria mojej rodziny”, zaś dla za­
mieszkałych na osiedlach pery­
feryjnych — konkurs na wspo­
mnienia działacza wiejskiego.
Rówieśnicy Nowej Huty mogą
brać udział w plebiscycie „Wy­
bieramy nowohucianina roku
1979”. Ponadto dla byłych dzia­
łaczy ruchu młodzieżowego zor­
ganizowano konkurs pod nazwą
„Moja droga do Nowej Huty”,
a dla członkiń i działaczek Ligi
Kobiet konkurs o nazwie „Bu­
dowałam Now:ą Hutę”, (km)

Komunikat MO
W dniu

godz. 8 .30

Wielickiej,

K

w

lutego br. około

Krakowie na ul.

ruszającego tram-»

waju wypadła osiemdziesięciole­
tnia kobieta, doznając ciężkich
obrażeń ciała.

Świadkowie wypadku proszeni

są o zgłoszenie się w Wydziale
Ruchu Drogowego KW MO w

Krakowie, ul. Siemiradzkiego
24, pokój nr 329 lub 341, tele­
fon 239-22, wewn. 586 albo 572.

12.45
sem. 2

13.25
sem. 2

14.30
15.00
15.05
15.35
15.45
16.25

Pucharu Europy w piłce noż­
nej: Wisła — Malmoe (Szwecja)

18.15 Stella Maris Rozewie
— rep. film, (kol.)

18.35 „55, czyli o potrzebie

PROGRAM
l fTELEWIZJI

22.00 „Kształt słowa" — pr.
publ. (kol.)

PROGRAM II

finał

film. pr. rozrywk.ruchu”
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłoti-
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 „Dom państwa Bories”

film fab. prod. franc. (kol.)
21.45 Dziennik (kol.)

Skawińscy ormwey
w służbie swego miasta-

Ormowcy nie raz pomagają
milicji w jej ciężkiej służbie,
pracują społecznie, a złotówki

wypracowane w ten sposób
wzbogacają, miejską kiesę. Tylko
w Skawinie członkowie ORMO

przepracowali
’

społecznie kilka

tys. godzin nie tylko w służbie

patrolowej wspólnie z funkcjo­
nariuszami MO. wiele godzin
pracy poświęcili też porządko­
waniu otoczenia w miejscu za­
mieszkania, budowie dróg itp.
Mówił o tym na spotkaniu z

władzami miasta komendant

miejski ORMO Jerzy Gicala.

W czasie uroczystości w obe­
cności przedstawicieli dyrekcji
zakładów pracy, władz miej­
skich z sekretarzem KM-G
PZPR Piotrem Radzikowskim,
naczelnik miasta Zbigniew Sta-1

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
Motyle (poi. b .o) **/«’ —

15.45. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Narodziny gwiazdy (USA
lat) — 17, 20. KUL­
TURA (Rynek Gl. 27): Mistrz re­
wolweru (USA 15 lat) */«• - 8,
10, 12, 14, 16, 18, 20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Helga (RFN
15 lat) **/°° — 11. 15.30, Sprawa
Gorgonow.ej (poi. 18 lat) *»/»• -

13, 17. 19.30. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): San Babila godzina
20 (wł. 18 lat) *»/"> — 14.45, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 50):
Filc story (fr 18 lat) ***/<»«• -

15.45, 18, 20.15. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — 10. 11,
15, Człowiek z marmuru (poi. 15

lat) - 12, 16, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Kaskader

(radz. 12 lat) — 16,18. ROTUN­
DA (Oleandry 1): KMFF: Filmy o

sztuce — muzealnictwo — 17, 20.
SFINKS (os. Górali): Drzwi w

órzwi (lr. 12 lat) »*/«« — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Straceńcy (USA
18 lat) *,o - 10.15, 12.30 . 15.45, 13, 20.15
Swtr DUŻA SALA (os. Teatralne

10): O jeden most za daleko (ang.
15 lat) — 16, 191® ŚWIT MA­
ŁA SALA: Fałszywy król (ang. 15
lat) — 15, 17, 19. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Dziewczyna do ws-zystklego
(wl. 18 lat) - 15.45, 18. 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Kol-
lercoaster (USA 15 lal) -r

15, 17.15, 19.30 . UęiECHA (Boh
Stalingradu): Śmiertelny pościg
(fr. 15 lat) »♦/«>» — 10, 12.15, Bestia

(poi. 18 łat) — 15.45, 18, 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Dzieei
wśród piratów (jap. b .o.) —

15, Potop cz. I (poi. b .o.)
— 16.30, Potop cz. II — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Joe

Valachi (wł.-fr. 18 lat) —

— 15.45, 13, 20.15, WARSZAWA

(Sttadom 15): Szantaż (ang. 18
lal) — 13, 15.45, 18, 20.15,
Biały Mazur cz. 1 i II (poi. 12 lat)

__

10 (seans zamknięty).
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Lucky Luciano- (wł. 18 lat) »*/”
— 10,’ 12.15, 15.45, 18, 20.15. WIEDZA

'

(Rynek Gł. 27): Bajki, Czterej pan­
cerni i pies (poi. b .o.) — 16, 17.
WRZOS (Zamojskiego 50): Odraża­
jący, brudni,' żlj... (wl.
♦łeyooo — 15.45, .18, 20.15.

(Gazowa 25): Małżonkowie roku II

(rum. 15 lat) 11, 13, 16, 18,
Azyl (poi. 15 lat)' */=» — 20. ZWIĄ­
ZKOWIEC (Grzegórzecka 71): Po­
słannictwo z innej planety (RFN
b.o.) ł*/=oo — 16, 18, Barbara Ra­
dziwiłłówna (poi. b .o.) — 20.

15

wa malarstwa Andrzeja Wilka —

(11—18). GALERIA DESA (Jana 3):
(11—19). GALERIA DESA (Nowa
Htita,' os. Kościuszkowskie): Wy­
stawa malarstwa M. Janikowskie­
go (11—19). GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): (10—18). GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa „Cyta­
ty” Mściwoja Olewicza — 19 o-

twarcie. GALERIA „PRYZMAT
”

(Łobzowska 3): Wystawa „Tkani­
na Roku” (10-18). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto
tarska 8—10): Wystawa scenografii.
Zofii de Iries Lewczuk (11—19)
KDK „PAŁAC POD BARANAMI”

(Rynek Gl. 27): Wystawa: Pejzaż
poetycki oraz -wystawa fotogra­
mów Aleksandra Lochmańczyka
pt. „Egipt" (14-18). MPiK (Mały
Rynek .4): CZYTELNIA: Wystawa:
Chilijskie Arpillerąs (10—51). GAL.:

Wystawa plakatów Ewy. Cbodkie-

wież-świdrowej (14—20). MPiK (pl
Centralny). CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: Wystawa malarstwa
Haliny Sala (10—20). DWOREK JA­
NA MATEJKI w Krzesłswicacli

(Kruczkowskiego 9): (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE
LK WYSTAWOWE (3 Maja):
stawa fotogramów Witolda

chąllka .(9—14, 18—18). MDK:
15).’ MUZEUM REGIONALNE

Oleskiego 3): (10—13, 1.6—18).

cbura i komendant miejski MO

mjr Czesław Prępa udekorowa­
li wyróżniających się członków
ORMO odznakami resortowymi.
Otrzymali je m. in. Maria Czar­
necka, Julian Bysiną, Zenon

Brzeziński, (cm)

WCZORAJ: $ pan, który
w poniedziałek wieczorem za­
mówił na Poczcie Głównej roz­
mowę telefoniczną „zwykłą" z

Tarnowem czekał na nią od
godz. 18.48 do 20.18. O tej po­
rze wreszcie znudziło mu się
czekanie i poszedł do domu
oczywiście połączenia nie uzy­
skując. Telefonistki nic kwa­
piły się z reklamacją rozmo­
wy. Tarnów nie tak daleko od
Krakowa. Należało chyba
wsiąść do pociągu i... od
dłuższego czasu mieszkańców
bloku nr 5 na os. Górali w

Nowej Hucie nękają pluskwy.
Początkowo lokatorzy usiło­
wali pozbyć się nieproszonych
„sąsiadów” każdy w swoim
zakresie. Gdy to nic pomogło
udali się w listopadzie ub. r.(!)
do Sanepidu, który or'e<
ich do administracji jakoby
bardziej kompetentnej i kto
wfe, może bardziej zorientowa­
nej, co z robactwem zrobić.
Administracja nie zareagowa­
ła! Do niej pluskwy jeszcze nie
dotarły... • takie oto sprzecz­
ne napisy tkwią na drzwiach
baru „Wagant” przy ul. 1 Ma­
ja: „zapraszamy',’, „zakład za­
mknięty z powodu remontu —

przepraszamy”. Brak zdecydo­
wania, czy co?' (Iw) ■*

18 lat)
WISŁA

żoł-DOBCZYCE — Raba: Szli
nierze (radź, b.o .) **/°°, GDÓW
•— Promyk: Na skraju lasu

(CSRS 12 lat) ♦♦/<», KRZE­
SZOWICE — Nowości: Kurierzy
dyplomatyczni (radź. 12 lat)
MYŚLENICE — Wisła: To moja
sprawa szefie (CSRS 15 lat)'*/0®,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Strachy
(poi. 12 lat> **/oo, SŁOMNIKI —

Czar: Barbara Radziwiłłówna (poi.
12 lat), SKAWINA — Hutnik: Dom

pod
lat)
nik:

b.o.)
lat).

Pozostałe kina nieczynne.

czerwoną latarnią (węg. 18

**»/«», WIELICZKA — Gór-
Robert i jego małpka (CSRS
♦/<», Biały Murzyn (poi. 12

wysmwY 3

„Ubiory w

akcesoria”
MUZEUM

(Pljarska
MUZEUM

Polsce — ry-
(12—18, wstęp
CZARTORY-

8): (nieczyn-
ETNOGRAFl-

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE: (10—15). SKARBIEC KO­
RONNY I ZBROJOWNIA (niecz.).
Wystawa — WAWEL ZAGINIO­
NY: (10—15.30). GROBY KRÓLEW­
SKIE, DZWON ZYGMUNTA (9—
13.30). GALERIA MALARSTWA r-

SUKIENNICE (10—16). DOM JA-
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brązy, rysunki, sbiory artystycz­
ne i pamiątki po J. Matejce z lat
1877—1878 (10—16). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Polskie malarstwo i rzeźba do
1795 roku (nieczynne). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga-

■leria malarstwa i rzeźby XX w.

(U P-),
sunki,
wolny;.
SK1CH

ne).
CZNE (pl. Wolnica 1): Polska kul­
tura lud. oraz wyst. „Zegary lu­
dowe” (10—15). MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12); Kolekcja mi­
litariów i zegarów (11—18, wstęp
wolny). FRANCISZKAŃSKA 4:
II Wystawa Pokonkursowa ,.O-

calić od zapomnienia” (10—
18). ODDZIAŁ TEATRALNA

(Szpitalna 21): Dzieje teatru kra­
kowskiego (9 — 15). GALERIA
TEATRALNA (9—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(niecz.) . MUZEUM LENINA (Topo­
lowa 3): Wystawa — Lenin w

Polsce oraz „internacjonalizm —

Rewolucja — Niepodległość” (9—
17, WSt. wol.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetma­
jera 23): Folklor wsi podkrakow­
skiej (11—14). MUZEUM W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców) —

(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki lodowcowej, Źwierzęta egzoty­
czne — ptaki i owady (10—13, wst.

WOl.) . MUZ. ZUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce (9—19). KOPALNIA
SOLI (8—16). GALERIA RTF (Boh.
Stalingradu 13): Venus 78 cz. U (9
—21). PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa

13). GALERIA ARKADY: Wysta­
wa

malarstwa „Pracownia” (11—

15.35 Program dnia
16.00 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — Uczyć się aby
żyć

16.30 Jęz. rosyjski kurs pod­
stawowy, lek. 20 (kol.)

17.00 Jęz. angielski
podst.. lek. 19

17.30 „Miłość w sąsiednim
pokoju" film lab. TV CSRS
(kol.)

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

„Tydzień" (kol.)
Rodowody — „Marcin

kurs

18.45 „Postawy i poglądy” —

pr. publ.
19.10
19.30

(kol.)
12.15
20.45

Kasprzak” (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Bez recept — rozmowy

wychowaniu (kol.)
2U55 Wszystko już było —

„Jutro będzie miły dzień” (kol.)

o

21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2,oąt
3.00, 4.00, 5.00

6.05 NURT — nauki pollt. 8 .23^.
9,08 Sygnały dnia. 9 .05—11.40. Czte,
ry pory, roku. 11.40 Tu Radio Kie-,
rowćów. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.23 Moz. polsk. mel. 12 .45 Holn.
kwadr. 13.00 Komunik.
13.01 Rytmy młodych. 13.20
jazz. 13.40 Kącik melomana.

St. Gama. 14.20 St. Relaks.
St. Gama. 15.05 Korespond. z za_

granicy. 13.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 16.25 Transm. meczu'
ćwierćfinał, o PE Wisła Kraków
— Malmoe Szwecja (KR). 17 .is__
17.30 Radiokurier. 17 .30 D.c. me­
czu (KR). 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Kiermasz polsk. : •

oios. 19.15 Przeb. sprzed lat. 19.40
Estr. folkloru. 20.00 Inf. dla kie­
rowców. 20.05 Siadem naszych in­
terwencji. 20.10 Muz. starego Wie- '

dnia. 20.40 Mistrz, nastroju. 21 .05
Kron. sport. 21 .15 Komunikat Tot.

Sport. 21.20 Konc. Chopinowski z

Novaes. 22.20 Tu Radio
Ziel. Góra na

energet.
Muz.

14.00
14.25

nagr. G.
Kierowców. 22 .23
muz. ant. 23.00 Wita Was Polska.
33.15 Wielka Ork. Symf. PR i Ty
.dla słuch, w kraju i za granicą.

II
1368 MHz

PROGRAM
fali 219 m, czyli
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30. 6.30.
730, 8.30, 11.30, 13.30, 31.30,
23.30.

Godz. 5.46 Muz. wycin. 6.00 Muz.
6.10 Kalend. Radiowy. 8.15 Mo­
skwa z mel. 1 plos. 6.35 Gimnast.
6.45 Mistrz, miniat. Instrum. 7 .15
Gra Zesp. Al. Maliszewskiego. 7 .35
Muz. polska. 8.00 Dialogi l zbliże­
nia. 9 .30 My 79 - aud. St. Młod.
9.40 Milośn. pieśni chór. 10.00 Bio­
grafie niezwykle — H . Modrze-

jewska. 10.30 Jazzowe skrzypce —

StufI Smith. 10.40 Sprawy codz.
11.00 L. van Beethoven — 15 Wa­
riacji z Fugą Es-dur. 11 .35 Choro­
by społ. nadal groźne. 11 .45 Muz.
snod strzechy. 11 .55 Komunik, o

st. wód. 12.05 G. Bizet — II Suita
z opery „Carmen”. 12.25 Mężczyź­
ni. i broń — fr. pow. M. Sutovcą.
12.45 Tańce z różnych epok. 13.00
Aud. pubilcyst, 13.10 M. Glinka —

Sonata. Niedokończona. 13.30 Ko­
munikat dla

-wsi 1 o wsi.
Conc. C-dur
14.18 Więcej,
Krople deszczu na dłoni — słuch,
wg opow, M. Grońskiego. 14.45
Muz. Mozarta. 15.20 Popoł. dziew­
cząt i chłopców 16.00 Śpiewa I.

Santor. 16.10 Gitara Segovii —

aud. o klas. muz. gitar. 16.40 S.
Moniuszko — fr. opery Straszny
dwór, 17.00 Z aktorsk. śpiewn.
17.20 Dwa dni, dwie noce — słuch,
wg pow. P. Olefa Sundmana. 18.25
Pleb. St. ;,Gama”. 18.30 Echa dnia.
18.40 Pod skrzydłami Hermesa —

mag. handlu wewn. 19.00 Konc;
wlecz. 19.40 Inf., rady, propoz. 20.00

-Publicyst. kraj. 20.20 G.

Sceny z opery „Ernani”.
we nagr. radiowe. • 22.00

nią wlecz; 22.15 Szkic do

Seweryna Goszczyńskiego.
Mag. Studencki. 23.35 Co słychać
w świście. 23.40 Muz. na dobranoc.

aa

SA-

Wy-
M:-«

(8-
(So-

SZPITALE
dyzurneV

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.
CHIRURGII DZIEC.: prokoclm.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. OKULISTYCZNY: Wilkowice.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (13—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - teł. 181-30, 183-96.'

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel.' 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35.
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­

na 3) — tel. 618-55, 6.50-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA. 1 REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty- domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały Szpitali wg rejonizacji).

_

malarstwa Arkadiusza Walo­
cha (11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): (10—17). SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Wysta-

POGOTOWIE *

górników. 13.38 Ze
13151 A. Szalieri —

na flet, obój i ork.

lepiej, nowocz. 14 .25

Verdi —

21.30 No.
Zwierze-

portretą
22.38

Łazarza 14, wypadki teł. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, . 22, Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 999.
•Skawina 9, Wieliczka 8, 233-34.

APTEKI 3
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 83,

Waryńskiego 24 (tlen), Rynek Pod­
górski 9, pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94 (tlen). Nowa Huta, Cen­
trumC—bl.6,CentrumA—bl.3

MYŚLENICE (Rynek 10) — teł.
202-77

WIELICZKA (Boh, Warszawy 12)
— te!. 276

SKAWINA (Ogrody) - teł. 430

PROGRAM TIT

UKF 66.89 MEz
9.45 Ulw. fortep. Wagnera gra B.

Hungerford. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Opus. 11 .00 Dzień jak có
dzień. 11.30 Jazzowe spotk. T . Szu-

kalskiego. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

„Tajemnica Jeziora” — 17 ode,
pow. 14.00 Wczesne symf. Mozarta
w nagr. Akad. St, Martin in thę
Fields p/d N. .Marrinera.
Herbatka przy samowarze.

Gra Trio Ramseya Lewisa.
„Ta wielka, mała miłość” -

wa C. Bagłioni. 1’6.00 Pisarz

śląca — J. Iwaszkiewicz. 16.20 Mu­
zykowanie. 16.45 Nasz r. 79. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17.40 Siadami

jazz, legend. 18.25 Czas relaksu.
19.00 A. Strug „Żółty krzyż” —

ode. 6. 19.35 Opera tyg. J. F. Ha-
endel: „Alcina” 19.50 „Wir pa­
mięci” — 12 ode. pow. 20.00 Stu­
dio 202 — wrocł. mag. rozr. (powt.)
21.00 L. Beethovena opera omnia.
22.00 Fakty dnia. 22 .03 Gwiazda 1
wlecz. — Charles Aznavour. 22 .15

Trzy kwadr, jazzu — problemy,
23.00 „Opór" — wiersze B. Droz­
dowskiego. 23.05 Między dniem a

snem. 0 .50 Wiad.

15.05
15.25
15.40

śpie-
mie-

INNE :|

PUNKT KAR-
I PED1ATRYCZ-
zamawianie wlzyl

22'3-68. I 293-18 (od

całą

ZA-

ZOO (Lasek Wolski):. S—17
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271-30, 228-90 (7-
13). Nowa Huta (06. Zgody 7) —

lei. 447-33 (8—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURI6T (ul.
Pawia 8) tel. 260-81, 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY
UJOLOGICZNY
NY (Reja 11) -

domowych tel.
16 do 23.30).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
(16—2h).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny
dobę).

MŁODZIEŻOWY TELEFON
UFANIA: 611-42 (14—10).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
1 RODZINNA USC (pl. Wiosny
Ludów 3): (16—19).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA l RODZINNA (Klub ZDK

HiL, os. Młodości 1): (17—20).
OŚRODEK INF. DLA INWALI­

DÓW l TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — tel. 238-11 (16-^18).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - tel 278-08 (9-16)

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al.- Pokoju 81). -

tel. 800-34 czynne, całą dobę).
•

RADIO
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00,9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15,00,
16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Biuro listów odpow. 6.10
NURT — nauki pollt. 6.30 Rytm
1 pios. 6 .45 Pog. (KR). 6 .46 Co sły­
chać (KR). 6 .58 Progr. dnia (KR).
7.00 Agencja Nowosti donosi (KR).
7.05 Muz. dz. dobry (KR). 7 -S’
Bez Instrukcji — rep. (KR). 7 .39

Pog. (KR). 7.40 Radio dedyk. 8.00
Na gitarze gra Cliet Atkins. 8 .10
R-Tv Szk. Sr. dla Prac. — Histo­
ria. 8.25 R. Wagner — Fr. z dram,
muz. Zygfryd. 8.35 Sztuka kier,
zespołem. 9 .00 Jak stuka dzięcioł
— aud. dla kl. I. 9.25 G. Faure —

I Kwart, fortep. c-moll. 10.00 Pani
Eliza — aud. dla kl. VII. 10.30 E-

strada przyj. 11.00 Poetyckie ma­
nifesty — ąud. dla kl. III lic. 11 .36

H. Berlioz — „Beatrycze i Bene­
dykt” ez. II — opera kom. w II

akt. 12.05 Aud. dla wsi (KR). 12 .20
Mel. lud. 12 .25 Giełda płyt. 13.00
43 lek. jęz. ang. 13.20' Jak stuka
dzięcioł — aud. dla kl. I. 13.45
Tu St. Stereo (KR — STEREO).
14.00 Nauk. — roln. 14.15 Tu St.
stereo (1<R — STEREO). 14.45 W

rytmie krakowiaka. 15.05 Radio­
wy Tyg. Kult.. 15.45 Kwadr, poet.
— wiersze E. Hołdy. 16.05 Rozm.

to książkach. 16.25 Nauka praktyce.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(KR). 16.50 Z fonoteki stereo (1<R
— STEREO). 17 .20 Nasze sprawy
— aud. dla młodz (KR). 17.35 Fr.
z opery Czarodziejski flet — Mo­
zarta (KR). 17.55 W kręgu sztuki
— Bronisław Dąbrowski (KR).
18.15 Śpiewa -Ewa Bandrowska-'

Turska (KR). 18.24 Komunik, o po­
godzie (KR). 18.25 O zdrowie czło­
wieka. 19.00 Studium wiedzy
nolil.-społ. 19.15 23 lek. jęz. hlszp.
19 30 St. Stereo zaprasza
21.20 W. Conoter przedst
NURT — pedagogika. 22.15 Drtr

pokolenie emancypantek.
R-TV, Szk. Sr. dla Prac.

grafia.

(KR).
21.50

ie
.35

Geo-

Za zmiany wprowadzone w o*

statniej chwili w repertuarze tea- .

trów, kin. radia j TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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| „GAZETA POŁUDNIOWA’ - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO-

E LOTNICZEJ. Adieu redakcji: 31 072 Ki altów ul Wtelopols 1, III p. Adre* dla korespon-
| aencji 30-9«0 Kraków l, skrytka poccti>«r* Só6 TELEFON REDAKCJI- centrala czynna

od godz. « do 3 w nocy — nr teL 27S-8# tęczy*• wszystkimi działami OliDZIAłY RE-

I DAKCJL 33-800 NOWY SĄCZ, ul Na. ntuwicz* 8. U p ., tel SIS 34 33 ItlO TARNÓW ui.
ć . Krakowska 12. tel. 88-50 Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ ' REKLAM - 30-860

S Kraków ul Wiślna 2 oraz OTIDZtAf Y REDAKCJI W NOWYM SĄrZU I TARNOWIE

E (adresy jak wyżej) Drukują: trasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książkę Ruch”
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